
rowie z kilkunastu
v uropy i z USA wezmą

'w rozpoczynającym się
w Krakowie sympozjum

międzynarodowego prawa hu­
manitarnego. Uczestnicy

prawa

duchu pokoju oraz problemami Siedzibę Jana III Sobieskiego chętnie odwiedzają mieszkańcy stolicy orał goście z różnych stron

nauczani, prawa humanitarne- [ kraju. Jest bowiem Wilanów jednym z ważnie.'-"ych naszych zespołów zabytkowych. Jego wielkie

go. dotyczącego ochrony ofiar znaczenie polega na fakcie zachowania się nie tylko architektury pałacu, ale jego dekoracji, una-

kor.fliktów zbrojnych. i dzenia i zbiorów. CAF — WALCZAK

humanitarnego
w Krakowie

spotkania, nad którym objął
protektorat przewodniczący Ra­
dy Państwa Henryk Jabłoński,
zajma_ się m. in. związkami mię­
dzy upowszechnianiem zasad

międzynarodowego prawa hu­
manitarnego a wychowaniem w

Protest MSZ ZSRR
MOSKWA (PAP). Ministerstwo Spraw Zagranicznych Zwią­

zku Radzieckiego przekazało ambasadzie USA w Moskwie

energiczny protest w związku ze wstrzymywaniem od 2 dni

przez władze amerykańskie odlotu z Nowego Jorku samolotu
radzieckich linii lotniczych Aerolłot.

Samolot ten — ó>k ii’formuie TASS — miał odlecieć 24 bm.
z portu lotniczego im. Kennedy’ego do Moskwy. Na jego po­
kładzie znajduje się artystka baletu Teatru Wielkiego w Mo­
skwie Ludmiła masowa. którą władze amerykańskie usiłują
zmusić do nozostania w USA. Oświadczyła ona korespondrn-
towi agencji TASS że władzę amerykańskie starają sie za­
trzymać ja w USA wbrew jej woli. Strona radzieck’’. spełniła
prośbę władz amerykańskich o umożliwienie spotkanie, w

cztery oczy z Wł-wowa na pokładzie samolot" i spotkanie ta­
kie odbyło się. Włosowa zde/wdowanie obmówiła zeodv na

jakiekolwiek spotkania z przedstawicielami władz USA poza
samolotem.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR zażądało natych­
miastowego położenia kresu ’■""re.wnym poczynaniom władz

amerykańskich i podkreśli’© •'dpowiedzialność za ich kon­
sekwencje snadnie na stronę am-rykańska.

Przedstawiciel konsulatu radzieckiego w Nowym Jorku po­
wiedział w rozmowie z dziennikarzami, że pewne fakty
świadczą o tym, iż zatrzymanie samolotu jest z góry zapla­
nowana prowokacja. .tuż' na pokładzie samolotu przedstawi­
ciele władz amerykańskich podstępnie zabrali Własowej pa­
szport radziecki i nnłrczali jej wypisany na jej nazwisko pa­

szport "merykaóski. Paszport radziecki Własowej został zwró­
cony dopiero po energicznym proteście strony radzieckiej.

Bezprecedensowa manifestacja jedności
na forum Rady

NOWI JORK (PAP). W nocy z piątku na so­
botę Rada Bezpieczeństwa zakończyła obecną tu­
rę posiedzeń poświęconych prawom narodu pa­
lestyńskiego do samostanowienia, niepodległości
i suwerenności.

Rada w wyniku kuluarowych konsultacji i z

poparciem Organizacji Wyzwolenia Palestyny
postanowiła nie przystępować do głosowania nad

projektem rezolucji w omawianej sprawie. Po­
siedzenia Rady Bezpieczeństwa na temat praw
narodu palestyńskiego zostały przełożone na no­
wy termin, który zostanie ustalony w drodze

konsultacji pomiędzy członkami Rady i zainte­
resowanymi stronami,

Decyzja ta została podjęta przede wszystkim
przez państwa arabskie oraz uzgodniona z prze­
wodniczącym OWP Arafatem. Miała ona na celu
niestawienie odchodzącego z dotychczasowego
stanowiska stałego przedstawiciela USA przy
ONZ. amb. A. Younga w nieprzyjemnej sytuacji,
w jakiej by się znalazł, gdyby zgodnie z decy­
zją swojego rządu musiał zgłosić weto wobec

projektu rezolucji w sprawie praw narodu pale­
styńskiego.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH

Bezpieczeństwa
Wydarzenia, jakie miały miejsce w piątek na

forum Rady Bezpieczeństwa są bezprecedenso­
we w historii ONZ. W uznaniu dla pozycji, sta­
nowiska i działalności ambasadora Younga, w

uznaniu dla jego wkładu na rzecz nawiązywa­
nia dialogu pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a

przedstawicielstwem narodu palestyńskiego kra­
je arabskie i sojusznicy narodu palestyńskiego,
oraz samo kierownictwo OWP poparli zgodnie
wniosek o odroczenie głosowania.

Tak więc rezolucja nie została uchwalona. Ra­
da Bezpieczeństwa stała się jednak sceną nie

mającej precedensu manifestacji jedności ludzi

rozumiejących, że szeroki dialog, obalenie uprze­
dzeń i wzajemne zrozumienie, to elementy nie­
zbędne dla umacniania światowego pokoju w

ogóle, a w konkretnym wypadku pokoju na Bli­
skim Wschodzie.

Amb, A. Young zabierając głos na zakończe­
nie posiedzenia po odczytaniu oświadczenia swo­
jego rządu na temat jego polityki bliskowschod­
niej, wygłosił od siebie krótkie pożegnalne prze­
mówienie. Również i to wystąpienie było bezpre-
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Święto
polskiego
lotnictwa

WARSZAWA (PAP). W

jednostkach Wojsk Letni­
czych i Wojsk Obrony
wietrznej Kraju
się uroczystości
35-lecia Ludowego
Polskiego.

W 35. rocznicę
Ludowego Wojska Polskiego
— za wybitne zasługi położo­
ne dla umacniania potencja­
łu obronnego Polski Ludowej
oraz szczególne osiągnięcia w

szkoleniu żołnierzy — Rada
Państwa przyznała Krzyż
Komandorski Orderu Odro­
dzenia Polski 11. Branden­
burskiemu Pułkowi Lotnic­
twa Myśliwskiego OPK Im.
Osadników Ziemi Dolnoślą­
skiej. 25 bm. na uroczystej >

zbiórce pułku udekorowane g
sztandar jednostki tym od- j
znaczeniem. 9 zasłużonych f
oficerów odznaczono Krsyżs- i
mi Kawalerskimi Orderu;)
Odrodzenia Polski.

Uroczystość w której wziął ,

udział m. in. wychowanek 1

były dowódca tego pułku,
pierwszy polski kosmonauta,
ppłk pil. Mirosław Herma­
szewski a także gospodarze
województwa wrocławskiego,
— zakończyła defilada pułku,-

Tego dnia podczas uroczy­
stości w 2. Pułku Lotnictwa.

Myśliwskiego „Kraków” de­
legacje jednostek wojsk lot­
niczych złożyły meldunki o

realizacji czynu — o war­
tości ponad 17 min zł — dla
uczczenia 35-lecia PRL; W.^
ramach czynu oddano hono- ,

rowo blisko 6 tys. litrów
krwi. Przodującym lotnikom
2. Pułku Lotnictwa Myśliw­
skiego „Kraków” wręczono
medale i odznaki. W uroczy­
stości wzięło udział do­
wództwo wojsk lotniczych, !

przedstawiciele społeczeństwa
władz województwa szcze­

cińskiego, delegacje z Krako­
wa i Nowej Huty, lotnicy z

Północnej Grupy Wojsk
Armii Radzieckiej.

' 1

Po-

edbywają
a okazji
Lotnictwa

powitania

Napięcie w Iranie trwa
T.ONDYN (PAP). Napięeie w sytuacji politycznej Iranu

podsycił w niedzielę zamach na wybitnych współpracowni­
ków ajatollaha Chomeiniegoi Jak podała irańska aaencja
prasowa PARS, ofiarą zamachu, który rozegrał się 26 bm.
rano na ulicach sfolicr. »iadł członek Komitetu Centralnego
Islamskiej Partii Republikańskiej, Mehditi Araghi i jego syn,
Hessam.

,W tydzień po ogłoszeniu przez ajatollaha Chomeiniego
powszechnej mobilizacji przeciwko powstańcom kurdyjskim,
dzięki przewadze liczebnej i w uzbrojeniu, wojska rządowe
znajdują się najwyraźniej w ofensywie. W niedziele, po czte­
rech dniach zaciętych walk, w reee wojsk rządowych wpad-
ła twierdza kurdyjska, miasto Sakkez.

Według skąpych informacji, na które powołują się agencje
zachodnie, powstańcy knrdyjscy wycofali się, zabierając ze

sobą duże ilości zdobycznej broni, do położonego na północy
miasta Mahabade. gdzie w lataeh 7944—45 znajdowała się
stolica krótkotrwałej Republiki Kurdyjskiej.

Tymczasem sekretarz generalny zdelegalizowanej Kurdyj­
skiej Partii Demokratycznej. Abdel Rahman Kasserlu oświad­
czył w sobotę, że zbrojne powstanie będzie kontynuowane
„aż do zrealizowania demokracji w całym Iranie i uzyskania
autonomii dla Knrdystanu”.

Ajatollah Cbomeini ponownie zaatakował w sobotę intelek­
tualistów i — jak sie wyraził — „tak zwanych demokra­
tów”. W przemówieniu radiowym przekazanym z jego rezy­
dencji w Kum. Cbomeini obarczył odpowiedzialnością za re­
belię w Kurdystanie intelektualistów irańskich.

Iks

Park im. Słowackiego Powstania Narodowego w
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chwilę.

Sytuacja w Libanie
KAIR (PAP). Izraelczycy oraz współpracujący z nimi seJ

paratyśei libańscy nadal intensywnie ostrzeliwują miejscowo­
ści w południowym Libanie. Jak się okazało osiągnięte w

sobole dzięki pośrednictwu przedstawicieli ONZ porozumienie
o przerwaniu ognia praktycznie nie obowiązywało w niedzielę
ani przez

300 tys. mieszkańców Ugandy
w obliczu śmierci głodowej*

KAMPALA (PAP). Utrzymująca się w Ugandzie trudną
sytuacja na rynku żywnościowym oraz brak funduszów i
środków transportu uniemożliwiają zorganizowanie szybkiej
pomocy dla ludności północnej prowincji Karamoja. 309 tys.
mieszkańców tego regionu stoi w obliczu śmierci głodowej z

powodu dotkliwej suszy oraz wybicia i uprowadzenia bydła
przez wycofujące się w kwietniu br. oddziały armii Amina.

4 SPORT 4 SPORT 4 SPORT ♦ SPORT

@ Jan Jankiewicz — kolarskim wicemi­
strzem świata

• „Brqz” Swornowskiego i polskich sza­
blistów

® Zagłębie nowym liderem piłkarskiej
ekstraklasy

® Dobra postawa polskich lekkoatletów
w Pucharze Świata

Bańskiej Bystrzycy podczas sobotniej manifestacji.
Fot. J. JANOWEC

M gościem
młodzieży nowosądeckiej

(Inf. wł.) Obchody święta pol­
skich .skrzydeł były- okazją
zorganizowania w Nowym
czu Młodzieżowego Dnia

smonautyki. Zaproszenie
wielką imprezę w Myślcu
Popradem przyjął pierwszy pol­
ski kosmonauta ppłk Mirosław
Hermaszewski. Witały'go tysią­
ce młodzieży. Przybyli gospo­
darze województwa: I sekre­
tarz KW PZPR Henryk
stecki, sekretarze KW —

Szatańska, Antoni Rączka,
jewoda — Lech Rafia.

Kosmonautę-lotnika powitał
serdecznie przewodniczący RW
FSZMP — Roman Morańda, do
zebranych przemówił też H.
Kostecki. Delegacje młodzidży i
wojska wręczyły kosmonaucie

strój podhalańczyka — pelery­
nę, kapelusz i ciupagę Zebrani
z uwagą wysłuchali Wspomnień
M. Hermaszewskiego, który
barwnie opisał całą swoją dro-

do
Są-

Ko-
na

nad

Ko-
Ewa
wo­

gS

gę do lotnictwa — po historycz­
ny lot w .kosmos, skąd pamiąt­
kę — a mianowicie herb No­
wego Sącza przywiózł na to
właśnie spotkanie i tutaj wrę­
czył uroczyście H. Kosteckiemu,
natomiast wojewodzie L. Bafii

przekazał medal pamiątkowy,
wybity z okazji lotu „Sojuza
30” z międzynarodową załogą.
W trakcie spotkania, nad amfi­
teatrem w Myślcu dał pokaz a-

krobacji samolotowych inśtruk-
tor-lotnik Aeroklubu Podhalań­
skiego Jacek Nowak’,' któremu ,

wraz z widownią bił brawo M. <

Hermaszewski.'

H. Kostecki i M. Hermaszew­
ski wręczyli puchary zwycię­
skim drużynom międzynarodo­
wych zawodów modeli rakieto­
wych rozegranych
Dolnej — ekipom
Czechosłowacji.

w Łososinie

Bułgarii i

Imponująca wystawa fotograficzna w Pałacu Sztuki

„WSZYSTKIE DZIECI SĄ NASZE"

istną furorę — z pew-znako-(Inf. wł.) Każdy, kto pamięta
mitą wystawę fotograficzną „Rodzina
człowieczą" — która przed laty obiegła

świat, czynia.c
nością dopatrzy się pewnych z nią a-

POKONCZENIE NA STK, Z)

Dziś, gsdz. 18.00,

stadion „Wisły”

Boney M.U!
(Inf. lvł.) Krakowscy mi­

łośnicy Boney M., słynnego
zespołu estradoiuego, będą
mogli obejrzeć swych ulu­
bieńców „na żywo”! I to już
dzisiaj o godz. 18.00 na sta­
dionie GTS Wisła.

Dziś rano ekipa techniczna
zespołu ustawi na stadionie
sprzęt i aparaturę o łącznej
wadze ok. 20 ton. Boney M.
natomiast przyleci helikopte­
rem około godziny 15.

'Wejścia na stadion (tylko
od ul. Reymonta) otwarte zo­
staną o godz. 16. „Estrada
Krakowska”, organizator
koncertu — informuje, że
istnieje możliwość zaopatrze­
nia się w bilety bezpośred­
nio przed występem, (t)

Z okazji 35. rocznicy
słowackiego powstania narodowego
Uroczystości w Bańskiej Bystrzycy z udziałem

delegacji partyjnej województwa nowosądeckiego
PRAGA (PAP). Z okazji 35-lecia słowackiego

powstania narodowego 25 bm. w Bańskiej By­
strzycy, która była centrum powstania, odbyła
się uroczysta manifestacja społeczeństwa. Wzięli
w niej udział przywódcy partii i państwa CSRS
oraz delegacje antyfaszystowskiego ruchu opo­
ru Wielu krajów. Podczas manifestacji zabrał

głos sekretarz generalny KC KPCz prezydent
CSRS, Gustay Husak.

G. Husak i inni przywódcy czechosłowaccy oraz

członkowie delegacji zagranicznych złożyli wień­
ce przy pomniku bohaterów radzieckich, którzy
zginęli w walkach z najeźdźcami faszystowskimi
na ziemi słowackiej, oraz na Grobie Nieznanego
Żołnierza słowackiego powstania narodowego.

W uroczystości 35-lecia słowackiego po-

„Muzyka w Starym
Krakowie^

(Inf. wł.). W ramach. festiwalu „Muzyka w

Starym Krakowie” rozpoczęło się „Lato młodych
muzyków”; cykl występów studenckich zespołów
kameralnych z Drezna, Pragi, Brna, Warszawy,
Katowic i Krakowa. Wspólorganizatorem „Lata”
jest Katedra Kameralistyki PWSM w Krakowie,
kierowana przez prof. ZBIGNIEWA SZLEZERA.
W sobotę, w Sali Fontany Krzysztoforów, słucha-
liśmy świetnego Tria fortepianowego Praskiej
Akademii Muzycznej, w składzie EVA KANIA-
KOVA (skrzypce), MARIA KOHOUTKOVA
(wiolonczela) i JAKA FALKOWSKA (fortepian).
Młode wykonawczynie zagrały 3 tria fortepia­
nowe: Beethonena (Es-dur op. 70 nr 2), Jiri Pau-
era i Bedricha Smetany (g-móll op. 15). Świetne,
soczyste brzmienie zespołu, wybitne umiejętno­
ści instrumentalne, nienaganne współgranie wy­
konawczyń craz interpretacja rozważna, a nie

pozbawiona spontaniczności i wielkich uniesień.—
tak można by najkrócej scharakteryzować grę
czeskiego Tria fortepianowego, w którym szla­
chetna kantylena wiolonczeli budziła szczególny
podziw.

Z bogatego programu dwóch kolejnych dni fe­
stiwalu wybraliśmy ponadto recital wokalno-
lutniowy w wykonaniu słynnego kontratenora

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Rondez-Yotis” górali z 17 krajów

„Jesień Tatrzańska11
po raz 18 w Zakopanem

(Inf. wł.) W Zakopanem mówi

się już tylko o „Jesieni Tatrzań­
skiej”, wspaniałej i kolorowej
imprezie folklorystycznej, któ­
ra rokrpcznie w pierwszych
dniach września ściąga do stoli­
cy Tatr górali z różnych krań­
ców Europy i tłumy krajowych

„ceprów”. Tegoroczna, osiemna­
sta z kolei . „Jesień”: trwać bę­
dzie od 2 do 9 września, a jej
pierwszoplanową ozdobą będzie
oczywiście XII Międzynarodowy
Festiwal Folkloru Ziem Gór­
skich. Zapowiada się owa para­
da góralszczyzny nader intere­
sująco, bo przyjazd pod Giewont

zapowiedziały zespoły pieśni i
tańca z: Bułgarii. Czechosłowa­
cji, Francji, Grecji, Jugosławii,
XRD. Mongolii, Portugalii, Ru­

munii, Szwajcarii, Szwecji, Tur­
cji, Węgier, Wielkiej Brytanii i

Związku Radzieckiego. Polskę —

w rywalizacji o główne trofea
festiwalu „Złote Ciupagi” — re­
prezentować będzie 5 zespołów
wyłonionych podczas Festiwalu
Górali Polskich w Żywcu oraz

jako szósty — zespół „Maśniaki”,
reprezentant Zakopanego.

Pokazy konkursowe odbywać
się będą w namiocie widowisko­
wym, rozpiętym na Dolnej Ró­
wni Krupowej w pobliżu hotelu
„Juventur”. Oczywiście „Jesień
Tatrzańska” to nie tylko festi­
wal — złoży się na to święto gór
masa innych atrakcyjnych im­
prez. o których — następnym
razem.

dap)

wstania narodowego brała udział delegacja pa?,
tyjna województwa nowosądeckiego w składzie)
sekretarz KW PZPR Eugeniusz Satoła, I sekr®.
tarz KM PZPR w Gorlicach Stanisław Gryhoi.
kierownik Wydziału Administracyjnego. KtĘ
PZPR Stanisław Kuta.

''

,

Godzi się przypomnieć, te województwa now

sądeckie i bańsko-bystrzyckie od kilku już lał

utrzymują bliskie kontakty.
W obchodach 35-lecia SPN uczestniczyło rów­

nież kierownictwo „Gazety Południowej”. Wczo­
raj podpisana została umowa o współpracy mię­
dzy „Gazetą” a organem Komitetu Wojewódz-
kiego Komunistycznej Partii Słowacji „Smer”,
Mamy nadzieję, że przyczyni się to do bliższego
poznania mieszkańców naszych województw, L,

Zmarł Ryszard Sławecki

NASZ DYREKTOR
Wczoraj, nieoczekiwanie dotarła

do nas wieść, która głęboko dotknę­
ła dziennikarzy, wydawców i pra­
cowników krakowskiej prasy: tow.

RYSZARD SŁAWECKI, dyrektor
Krakowskiego Wydawnictwa Pra­
sowego — nie żyje! Okrutna śmierć

wyrwała z naszego grona Człowie­
ka, który na co dzień dzielił z na­
mi radości i smutki, nasze troski i

sprawy, żył nimi.

Urodzony w 1931 roku w Zdoł-
bunowie w rodzinie robotniczej,
związał się z Krakowem podczas
studiów i do końca pozostał czło­
wiekiem dokumentującym swój ak­
tywny udział w życiu naszego mia­
sta. Absolwent Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej kontynuował następnie
studia w zakresie historii na Uni­
wersytecie Jagiellońskim, ukończył
także Centralną Szkołę Partyjną
przy KC PZPR. Mało kto, jak nasz

nieodżałowany Dyrektor miał rów­
nie bogaty i urozmaicony życiorys,
którym nigdy się nie chwalił. Zna­
lazła się w nim asystentura w Ka­
tedrze Marksizmu-Leninizmu AGH
i prowadzenie gabinetu harcerskie­
go w Domu Harcerza w Nowej Hu­
cie (z harcerstwem związany był od
lat szkolnych po okres studiów).
Był kierownikiem artystycznym
Międzyuczelnianego Klubu Studen­
ckiego, a także kierownikiem Ze4-

społu Pieśni i Tańca Huty im. Le­
nina i kierownikiem artystycznym
Domu Kultury HiL. Od 1960 roku
datowała się Jego praca w apara­
cie partyjnym, początkowo jako in­
struktora do spraw kultury, z ko­
lei kierownika Wydz. Propagandy
Komitetu Miejskiego PZPR w Kra­
kowie, a następnie zastępcy i kie­
rownika Wydz. Propagandy Komi­
tetu Wojewódzkiego. W 1972 roku

powołany został na stanowisko dy­
rektora Krakowskiego Wydawnic­
twa Prasowego.

Stanowił przykład człowieka, łą­
czącego pracę zawodową z działal­
nością polityczną i społeczną, któ­
rej pierwsze doświadczenia wyniósł
ze Związku Harcerstwa Polskiego
i Związku Młodzieży Polskiej. Pod­
czas studiów należał do aktywistów
Zrzeszenia Studentów Polskich.
Przez dwie kadencje by ł człon­
kiem KW PZPR, a ostatnio se­
kretarzem Krakowskiej Komisji

Rewizyjnej. Wchodził w' skład

Prezydium KK FJN i przewod­
niczył Komisji Propagandy tegoż
Komitetu. Z chwilą, kiedy wyniknę­
ła sprawa odnowy zabytków Kra­
kowa jako dzieła całego narodu,
wśród ludzi zaangażowanych w nie
z właściwą Mu pasją znalazł się i

Dyrektor KWP, pełniąc funkcję za­
stępcy przewodniczącego Komisji
Propagandy Społecznego Komitetu

Odnowy Zabytków Krakowa.

Znajdował także czas na konty­
nuowanie, zgodnie z kierunkiem
studiów, swych zainteresowań his­
toryka. Temat pracy magisterskiej
„Wyzwolenie i ocalenie Krakowa

przez Armię Radziecką w ramach

wiślańsko-odrzańskiej operacji w

styczniu 1945 roku”, pogłębiony dal­
szymi studiami i poszukiwaniami
źródłowymi, zaowocował książką pt.
„Manewr, który ocalił Kraków” (5
wydań) oraz licznymi publikacjami
w prasie codziennej i periodycznej.

Jego praca zawodowa i społeczna
zyskała uznanie i wysoką ocenę,

czego wyrazem były liczne odznacze­
nia z Krzyżem Oficerskim i Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Dla nas był przede wszystkim
tym, który z ogromnym uporem za­
biega! o stworzenie nam możliwie jak
najlepszych warunków pracy. Pod

Jego kierownictwem KWP znalazło

się na jednym z czołowych miejsc
w kraju, wyróżniając się działalnoś­
cią organizatorską i wydawniczo.
Często bywał w redakcjach, łączyły
Go przyjazne więzi z licznymi pra­
cownikami. Z Jego inicjatywy urze­
czywistniono wiele zamierzeń so-

(DOKOfiCZENIE NA STR. 2)
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W Zakopanem
powstanie

galeria sztuki

Dzięki staraniom -dyrekcji
Muzeum Totrzańskiago w

'Zakopanem już niebawem
■powstanie pierwszo pod Gie­
wontem autorska galeria
'śztóki — Władysława Haslo-
tra. W tym celu zostahie za-

iadoptowana leżakownia by-
tłe^b sanatorium „Warsza­
wianka”, -zabytkowy
dawnej architektury
WiśfeoWe-j, sta n oWtący
n.fe własność Muzeum’

trzH-ńskiego Artysta ofiaro­
wuje galerii 60 swoich dziel,
w w przyszłości wzbogacać ją
'będzie o dwa swoje dzieła
rooznis. Dzięki temu Zakops-
ne zvska interostt.iącą gsltriię■sztuki a artysta — dobre
wąrunkl pracy.

* (DOKOŃCZENIE ZE STR U
X' ccdensowe. Odchodzący z zajmowanego stancwi-
•y ska .przedstawiciel USA stwierdził, że nie ża- .

X luje niczego z tego co zrobił. Działał w ‘mieniu .

~ interesów swojego kraju, chociaż postępowanie

obiekt
uzdr.o-

ob&c-
Ta-

Z dalekopisu
ZJAZD KP USA

ZAKONt ZYJ Om-WY
(h) W Ditroit zakończył obra­

dy XXH Zjazd KP USA, kŁÓ-
ra w tych dniach obchodziła
69-lecie swego istnienia. Na
końcowym posiedzeniu dele­
gaci zaaprobowali referat po­
lityczny Zjazdu, w którym
określono naczelne, zadania a-

meryksńskich komunistów.
Dokument ostro potępia wy­
ścig zbrojeń podsycany przez-
nmerykańskich .,jnstrzę hi”.
Zjazd wybrał nowy skład
Komitetu Centralnego pąrtń,
który na swoim pierwszym
posiedzeniu ponownie w-ebrzł

Henry Winstona na krajowe­
go przewodniczącego partii
• Gusa Hołla na sekretarza
generalnego.

ZAPRZY-SIEŻENtE
MINŁSTR A ENERGETYKI

USA
W Białym Domu odbyła

eię w piątek, z udziałem
prezydenta Cartera, uroczy­
stość zaprzysiężenia nowego
ministra energetyki; Charles*
Duncana, który dotychczas
aprawbwai funkcję wicemi­
nistra obrony.

*USZA
Klęsk* suszy, największa

od 40 lat, nawiedziła najlud­
niejszy .stan Indii Uttar Pra-
desz, Uczący 102 miliony
mieszkańców. Stanowy, mini­
ster nawodnienia Rajinder
Singli podał 26 hm., że w 35
z- 58 okręgów prowincji n-

schło 69—70 proc, roślin u-

prawnych, głównie ryżu i
trzciny cukrowej.

EKSPLOZJA
Na tankowcu „Cherry Du­

ke” o ładowności 29 tysięey
ton, pływającym pod flagą
Singapuru doszło w niedzi*-

lę do potężnej eksplozji, w

wyniku której jeden członek
załogi poniósł śmierć * pię­
ciu uznano z* zaginionych.
Statek znajdował się w po­
łowie drogi między Abu
Żabi i Katarem. Kadłub tan­
kowca silnie, przecieka, co

grozi poważnym zanieczysz­
czeniem morza ropą nafto­
wą. 39 marynarzy zdołano u-

ratować.

PORT W ROTTERDAMIE
NIECZYNNY

Największy port na świe­
tle — Rotterdam jest od kil­
ku dni sparaliżowany. W
etwsrtek wybuchł tam nie­
spodziewanie strajk około
560 osób z dwóch głównych
przedsiębiorstw holowni­
czych. Strajk nie ma popar­
ci* związków zawodowych.
Dzisłalność portu zosrtala

sparaliżowana ponieważ
strajkuje m. In. personel
służby holowniczej.

,„TUDY”
Południowe wybrzeża Pół­

wyspu Koreańskiego spusto­
szył niezwykle gwałtowny,
tropikalny tajfun „Jody” po­
wodując wiele ofiar śmier­
telnych, niszcząc domy i wy­
rządzając innego
szkody, sięgające
lionów dolarów,
policji w Seulu i
w niedzielę, ź® i
zanotowano 75 ofiar śmier­
telnych. 45 osób zostało ran-

n*ch a 17 uznano za zagi­
nionych.

WASZYNGTON (PAP). Ty­
siące ton ropy naftowej, rozla­
nej na wodach Zatoki Meksy­
kańskiej w promieniu wielu se­
tek kilometrów od uszkodzonej
platformy wiertniczej „Ixtoc I”
z pewnością spowodowało liczne
zakłócenia środowiska natural­
nego tego akwenu. Szczególnie
groźne są plamy ropy, które

zbliżyły się do lądu. Oprócz za­
nieczyszczenia plaż. ono'
łatwo naruszyć delikatną rów­
nowagę ekologiczną wód przy­
brzeżnych. Oszacowanie szkód
nie jest proste, gdyż niektóre
zmiany w środowisku mogą u-

jawnić się dórtiero za ‘wiele 'lat.
MEKSYK (PAP). Rząd Mek-

„ syku odiąucił notę USA doty*
X rżącą przeanalizowania sprawy
X strat soowodowanych przez wy-
Ig ciek ropy naftowej z pr-^mor

skiego szybu naftowego ..Txtoc
22 I”, która dotarła do brzegów
~ amerykańskich. Ministerstwo
SS Snraw Zagranicznych Meksyku
~ oświadczyło, że nie zamierza

a

jego nie było W pełni, zgodne z oficjalnymi wy­
tycznymi. Young stwierdził, że odmawianie pro­
wadzenia dialogu z partnerami na forum mię­
dzynarodowym prowadzi jedynie do wzrostu na­
pięć. a w wyniku tego do konfrontacji zbrojnej.

PONIEDZIAŁEK, n SIERPNIA 1978 R. — NR l>t ■

USA

Brak postępu w rokowaniach
wietnamsko-chińskich

do-
ofi-

tre-

dyskutować nad wnioskiem
USA, poniewsaż funkcjonariusze
amerykańscy ujawnili treść
kumentu przeć uzyskaniem
cjalnęj opinii Meksyku.

O przekazaniu noty i jej
ści poinformował w środę w

Waszyngtonie dziennikarzy a-

meryksńskich ambasador Ro­
bert Kruger. Krok ten ocenia
się wśród obserwatorów jako
„dyplomatyczny błąd USA".
Uważa Się, że sprawa ta może

się przeobrazić w poważny pro­
blem w stosunkach między obu
krajami, zwłaszcza że za nie­
cały miesiąc prezydent Loncz
Pcrtillo uda się do Stanów
Zjednoczonych.

W stosunkach meksykańsko-
^amerykańskich istnieje napię­
cie, wywołane różnymi sprawa­
mi Dla Meksyku bolącym za­
gadnieniem jest kwestia niele­
galnych emigrantów, udających
się do USA i często traktowa­
nych tam w sposób upokarza­
jący.

i
'hnb>
i

»M»., ---

........ . ...... . ...

dsie pochodzić > pł^in^śei turystów
Ś* nycli w obcych walutach. Ufno póżyeje to d-ochódy i tran-

Juposławia- 2 mld dolarów dochodu z turystyki
BELGRAD (PAP). Wg ocen Wr

doehedy z turystyki W 'tyih kraju
dclarćw. -Red-ie to kójejnv rćkord. Ok. 1.4 mld dćlarów hę-

tu rystycźnych Jugoslawii,
wyWtosą W br. Ok. 2 mld

1
i

sportu i usług.
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nalogii w ekspozycji, otwartej’w
sobotę w Pałacu Sztuki -w Kra­
kowie. Zaprezentowane tutaj fo­
togramy komponują się w obraź,
Ukazujący najwdzięczniejszy b-
kres w życiu każdego człowie­
ka. Narodziny, macierzyństwo,
pierwsze samodzielne kroczki —

W sensie dosłownym, -dziecięce.:
radości i smutki, gry i Zabawy,
nauka — słbWerft wszystko to,
co składa się na życie człowieka
od urodzin po okres dojrzewania
pokazane zostało za pomocą o-

biektywu fotograficznego. O-
trzymaliśmy obraz życia nej-
młodszych na wszystkich konty-

. że
konkurs „Wszystkie dzieci są ha-

'

neniach, a to dzięki temu,
. gsbat | - — - ■
' % śże”, ogłoszony — z ckaz.ji Mię-
! tU dżyharodowego Roku Dziecka —

gs 'przez Krakowskie Towarzystwo
S Fotograficzne i ,'.Gazetę thsłtt-

. £ dniową’? miał zasięg międżyna-
rodowy, liczne obesłali go'fo­
tograficy z -25 krajów świata.

SI dzyharodowego Roku Dziecka —

& 'przez Krakowskie Towarzystwo
.55

g
1

ii
S£<-te*

?!

s

£

> rodzaju
Wielu mi*

Rzecznik
oświadczył
dotychczas

Uwaga, Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek radca

prawny ,.Gazety” udziela po­
rad w godz. 12—13 telefoni­
cznie pod numerem 109-65. Od
godz. 13 do 14 osobiście w lo­
kalu Dt. Łączności z Czytel­
nikami ul. Boh. Stalingradu
21, D p. (nad Teatrem Kame-
ralnym).

Zachniu-
urnlarko-

lokałnie
deszczu,

w

£

Gospodarze
dożynek

WARSZAWA (PAP). Tego­
roczne centralne uroczystości

■"'dożynkowe odbędą się, jak
wiadomo, w Piotrkowie
Trybunalskim.

Starostą dożynek będzie je­
den z najlepszych rolników
indywidualnych w woj.
piotrkowskim — Stanisław
Szmalee, prowadzący wysoko
wydajne gospodarstwo spe­
cjalistyczne we wsi Krężna,
gmina Wola Krzysztoporska.

Starościną dożynek będzie
Barbara Rytych, prowadząca
wraz z mężem gospodarstwo
rolne o powierzchni
we wsi Proszenie,
Wolbórz.

Zgodnie z tradycją,
; uroczystości
i starościnie i staroście towa­
rzyszą asystenci, którymi bę­
dą: Barbara Jurek, kierow­
niczka fermy drobiu w Rol­
niczej Spółdzielni Produkcyj­
nej w Drużbicach oróz Jin
Miżiak, dyrektor Kombinatu

Rolniczo-Przemysłowego w

Niechcicach.
__________________________

HANOI (PAP). W czasie to­
czących się w Pekinie rozmów
wietnamsko-chińskich na temat

uregulowania spornych proble­
mów między obu krajami, stro­
na chińska uparcie odrzuca
konstruktywne propozycje
Wietnamu dotyczące wprowa­
dzenia w życie doraźnych po­
sunięć mających na celu zapew­
nienie pokoju i stabilizacji w

rejonach granicznych — pisze
wietnamska agencja prasowa
VNA. Chiny nadal usiłują na­
rzucić Wietnamowi warunki

wstępne kontynuowania roz­
mów, umyślnie przedłużają od­
stępy między kolejnymi spotka­
niami, w rezultacie czego w

czasie rozmów nie osiągnięto
żadnego postępu;

Jednocześnie strona chińska
kontynuuje zbrojne prowokacje
na granicy i grozi Wietnamowi
nową wojną. W ostatnim czasie

obserwuje się wzmożenie pro­
wokacyjnych wypadów ze stro­
ny chińskiej Chińczycy syste­
matycznie ostrzeliwują teryto­
rium Wietnamu z dział i broni

maszynowej, chińskie oddziały
wojskowe przekraczają granicę,
napadaja na wsie i uprowadza­
ją do Chin ich mieszkańców,
grabią zapasy żywności, usiłu­
ją wywołać zamieszanie w re­
jonach pogranicza.

18 ha

gmina

podczas
dożynkowych

Sopoccy
GDAŃSK (PAP). Jury III

Festiwalu Interwizji w Sopocie
ogłosiło listę laureatów tej im­
prezy.

W konkursie organizacji tele­
wizyjnych, którego uczestnicy
ubiegali się o „Grand Prix”
Festiwalu Interwizji zwycięży­
ła piosenka „Nim przyjdzie
Wiosna”, z muzyką i w wyko­
naniu Czesława Niemena, do
tekstu Jarosława Iwaszkiewi­
cza. I miejsce przyznano hisz­
pańskiej grupie „Red de San
Luis”
syku” (tekst i

Pardo).
W konkursie

graficznych, w

dzano interpretację >

„Grand Prix de Disąue” przy-

laureaci

za utwór „Byki w

muzyka
Mek-
Juan

fono-wytwórni
którym nagra-

utworów,

padła w udziale reprezentantce
greckiego „Polygramu” — Bes­
sy. Dwie I nagrody rozdzielono
między Margaritę Hranową z

bułgarskiego „Bałkantonu” i
Patii Boulayc — kandydatkę
brytyjskiej firmy „Polydor”.

Grono wyłoniohyćh przez ju­
ry laureatów Festiwalu „Sopot
79” powiększyli zdobywcy na­
grody przewodniczącego Komi­
tetu ds. Radia i Telewizji —

Michael Hansoń i Trio Nancies
z NRD.

Dziennikarze akredytowani na

Festiwalu przyznali swą nagro­
dę reprezentantce telewizji .cze­
chosłowackiej —Lence Filinovej.

W plebiscycie widzów Inter-

wizji zwyciężył Czesław Nie­
men.

Serki smakowe — rarytasem
Niedawno pokazały się w sklepach bardzo smaczne »er-

ki homogenizowane'waniliowe i owocowe. Ale już... Zni­
knęły! Dlaczego? — pytamy Wawrzyńca Szarawarę, za­
stępcę dyrektora d/s handlu i skupu Zakładu Mleczarskiego
w Bronowicach.

— Niestety, nie możemy powiększyć naszej produkcji! I
tak produkujemy na dobę o 1,5 tony więcej, niż wynosi zdol­
ność maszyn. Dziś na przykład wyprodukowaliśmy 1850 kg
sera homogenizoteanego chudego, 4310 kg sera tłustego i 1328

- kg deseru waniliowego. Pracujemy na dwie zmiany.
W rozmowie usłyszeliśmy też, że brakuje esencji smako­

wych, a więc nie należy w najbliższym czasie oczekiwać w

sklepach serków o smaku owocowym. A poza tym trzeba do­
dać, że bronowicki zakład zaopatruje w serki homogenizo­
wane całe województwo krakowskie.

— Dostawy można by powiększyć, gdyby Wójewódzka Spół­
dzielnia Mleczarska podjęła decyzję o zaopatrywaniu się W
owe serki u producentów na terenie innych województw —

powiedział na zakończenie nasz rozmówca.
Może podjąć taką decyzję?

i

Dzieci dzieciom

Zachodnioniemiecki

dziennikarz handlował

narkotykami?

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ:
rżenie przeważnie
wane, możliwe
przelotne opady
Temperatura minimalną
nocy od 8 do 9 st„ maksy-
ntalua w dzień od 17 do 2B
*t. Wiatry słabe i umiarko­
wane pdludńiowo-zachodnie
i zachodnie. W Tatrach mo­
żliwe przejściowe zachmu-
ńżeuie z opadami o charak­
terze ciągłym. Temperaturą
od0»t.wnocydo4st,w
dzień. Wiatr silny południo­
wo-zachodni i zachodni.

1.»s.4.J,«

Takiej wystawy, jak twierdzą
Sóbtże' zorientowani w spra­
wach fotografiki, nie było jesz­
cze w Krakowie, w Polsce, a być
m«że w świńcie. Zresztą jej war­
tość najleDiej ocenią sami zwie­
dzający. Pierwsze słowa zachwy­
tu — i uznania dla organizato­
rów — towarzyszyły otwarciu
wystawy. Wśród przybyłych na

tę uroczystość znajdowali się m.

in. sekretarz KK PZPR Jan
Grzelak oraz Członek Egzekuty­
wy KK. przewodniczący KRZZ
Antoni Dałkowski. Honory gos­
podarza pełnił prof. Karol E-

streicher, prezes Towarzystwa
Przyjaciół Sztuk Pięknych, któ­
re udostępniło pałac na ekspo­
zycję fotogramów oraz — imie­
niem organizatorów — prezes
KTF Władysław Klimczak.
Wśród pierwśzyeh zwiedzających
ńie zabrakło hajipłodszych —

przesympatycznych przedszkola­
ków W krakowskich Strojach.

(żg)

RZYM (PAP). Z Olbii na Sar-
Ś.yńii donoszą ó zatrzymaniu
przez policję znanego dziennika­
rza zachoclnioniemieckiego, je­
dnego z założycieli magazynu
„Der Spiegel” Rudolf* Augstei-
na. Stanął on pod zarzutem ó-
brotu narkotykami, ża óó grozi
mu kara 6 lat Więzienia. 56-letńi
Augstein . Zatrzymany został
przez policję Włoską na lotnisku
w momencie Wykrycia W jęgó
bagażu 40 gZartióW hasżysźu i

przewieżibńy następnie do Wię­
zienia w Tempio Pausania.

Rudolf Augstein został zwol­
niony w sobotę, po dwu dńiaćh
aresztu w Teńżpló Pausania na

Sardynii.
Jak zfałtóWiuńikoWał adwokat

bamtńirśkiego Mićhele Saba, dla

włoskiego wymiaru Sprawiedli­
wości „sprawa Augśteina” nie
jest zamknięta. Prokuratur* i

Tempio Pausania zamierza kon­
tynuować dochodzenie.

Wiceprezydent USA w Pekinie
PEKIN (PAP). Wiceprezydent USA, Walter Mondałe, przy­

był w sobotę, z 7-dniową wizytą oficjalną, do ChRL. Na lot­
nisku pekińskim powitał go m. in. wicepremier Teng Siao-
Ping, który w styczniu br. przebywał w USA. Jest to pierw­
sza wizyta na tak wysokim szczeblu od złożonej W grudniu
1975 przez ówczesnego prezydenta, Geralda Forda i oczyWi-
śCie pierwsza od zawartego w grudniu ub. roku porozumie­
nia o normalizacji wzajemnych stosunków między obu kra­
jami. W czasie pobytu w Pekinie wiceprez. Mondale przepro­
wadzi rózmóWy t przywódcami chińskimi na temat sytuacji
Żniędżynaródowej i stóśitńków wzajemnych USA—ChRL.

Ktt czci Polaków poległych w Fpcrleąues
PARYŻ (PAP). 26 sierpnia jlo południu w niewielkiej fran-

huskiej miejscowości Eperleąućs odsłonięto tablicę pamiątko­
wą, Ufundowaną przez Radę Ochrony Pomników Wałki i
Męczeństwa ku ezei Polaków, którzy zginęli tu w czasie II

wojny światowej. W uroczystości uczestniczyli przedstawi­
ciele Rad*, francuskiego Ministerstwa d/s Byłych Komba­
tantów, władz lokalnych, Stowarzyszenia France-Pologne,
miejscowej Polonii, organiracii kombatanckich, ambasady
PRL w Paryżu araz kilka tysięcy mieszkańców Eperleąues i
•kolie.

Wczoraj przed południem na

płycie Rynku Głównego ze­
brało się .wielu małych krako­
wian, by wziąć udział w kon­
kursie plastycznym organizo­
wanym przez Spółdzielnię
Pracy Wytwórców Rękodzieła
Ludowego
„Milenium”,
le Teatru
dzieci przy
farb; węgla
swymi zdolnościami, talentami :

i wspaniałymi pomysłami.
Przygrywały im zespoły fol­
klorystyczne — krakowska I

i Artystycznego
przy współudzia-
„Bagatela”. 286

pomocy kredek,
popisywało się

kapela regionalna „Wiślanie”,
„Szmelcpaka” i kapela z Pasz-
cżyny, zaś aktorzy „Bagateli”
uświetnili imprezę recytacja­
mi. ‘

Jury, któremu przewodni­
czyła Iza Wicińska, nagrodziło
i wyróżniło najlepsze prace;
będą one zdobić wnętrza
Centrum Zdrowia Dziecka.
Zresztą wszystkie maluchy za

udział w konkursie otrzymały
pamiątki w postaci drewnia­
nych koników. (km)

Fot. W. Klag

A może na Wzgórze Lasoty?

Pierwsze zdjęcia Saturna
WASZYNGTON (PAP). Uczeni z Ośrodka Badań Kosmi­

cznych w Mountaiń View (stan Kalifornia) odebrali pierwsze
zdjęcia planety Saturn i jej słynnych pierścieni, przesłane
drogą radiową przez amerykańską sondę międzyplanetarną
„Pioniór II”. Sonda zbliża się obecnie do tej planety i 1 wrze- 1
śnia br. przeleci w stosunkowo niewielkiej odległości od ze­
wnętrznej krawędzi pierścieni.

Mówimy po

bułgarsku
Dom Przyjaźni Polsko-Bułgar­

skiej w Krakowie organizuje w

roku 1979/80 kurs języka buł­
garskiego dla początkujących i

zaawansowanych. Zapisy przyj­
muje sekretariat, codziennie z

wyjątkiem sobót, w godz. 9—19.
Adres: Kraków, ul. Wiślna 9/4, -

teł. 231-32.

„Muzyka w Starym
Krakowie^

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
amerykańskiego JOHNA PATRICKA THOMASA
oraz lutnisty JURGENA HUBSCHERA. Wystą­
pili oni w bogatym programie pieśni i utteorów

instrumentalnych z epoki Renesansu i wczesne­
go Baroku. Thomas to prawdziwy mistrz ftiuśft-
su, delikatnego piano, subtelnego cieniowania

frazy. W grze Hjibsc.hera urzeka swoboda inter­
pretacji, naturalność frazowania, melodyczną
śpiewność, tak trudna przecież do uzyskania na

lutni. (L. Pol.)

ŻOŁNIERSKA ŚMIERĆ
Był 26 sierpnia 1944 roku, dwudziesty szó­

sty dzień powstania w Warszawie. Trwał za­
cięty, desperacki bój. o utrzymanie Starego
Miasta, szturmowanego przez przeważające
siły hitlerowskie.

Tego dnia „ARMIA LUDOWA” sumowała
na swych łamach dotychczasowy wysiłek
zbrojny oddziałów Armii Ludowej, pisząc:
„...Od pierwszych szturmów na Stare Miasto
oddział AL broniły najhardziej odpowie­
dzialnych odcinków, zamykały czołowe ba­
rykady: na Plac Zamkowy — wyloty ulic
Podwale i Piwnej oraz broniły głównego do­
stępu od Wisłostrady przez ul. Mostową.
Wszystkie ataki od PI. Zamkowego załamy­
wały się o zdecydowaną, postawę obrońców,
w wypadach zadawano wrogowi ciężkie stra­
ty. W czasie jednego z wypadów, grupa AL

zdobyła u wylotu Krakowskiego Przedmie­
ścia ąuto pancerne. Szereg czołgów spłonęło
od celnie rzucanych butelek. Prawdziwym
pogromcą czołgów stała się barykada przy
ulicy Mostowej. W czasie jednego tylko wy­
padu placówka AL zniszczyła 3 i uszkodziła
czwarty czołg. Zdobyto przy tej okazji ckm
z amunicją, zlikwidowano załogi. W' ciągu 4
dni przed barykadą leżały cielska 8 czołgów,
w tym 4 „Tygrysy”...

Tego dnia ok. godz. 14. w domu przy ulicy
Freta 16 odbywała się narada sztabu war­
szawskiego AL, Oficjalna kwatera sztabu
mieścił się w restauracji na rogu Freta i

Swiętojerskiej. Wszystkie jednak ważniejsze
odprawy zwoływano do prawej, tylnej
oficyny domu Freta 16, we frontowej zaś
kwaterował prawie cały batalion „Czwarta­
ków”. 26 sierpnia był jednym z najgorętszych
dni jakie dotąd przeżyła Starówka. Od rana,
co pół godziny '„Stukasy” dokonywały nalo­
tów, Po jednym z nieb do dowódcy ochrony
sztabu, który właśnie szczęśliwie wydobył się z

piwnicy zbombardowanego doniu ńa rogu Freta
i Świętojerskiej przybiegł jeden z „Czwarta­
ków”, „...Melduje mi - czytamy we wspom­
nieniach „Gustawa" (Edwin Rozlubirski). że

przychodzi z polecenia kpt, „Konrada'1 (Ko­
bylińskiego) Od niego dowiaduję się, że sztab
na Freta 16 został Zasypany gruzami. Nieprzy­
tomny z przerażenia i rozpaczy ruszam bie-

NASZ DYREKTOR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cjałnych. Jemu wielu pracowników
zawdzięcza poprawę sytuacji mate-

rialno-bytowej. Cieszył
nieniami i nagrodami,
nyiłti przez krakowskich
rży i zwykle właśnie On

szym ich zwiastunem. Dla Niego nie
było spraw drobnych, mniej lub
bardziej ważnych o ile w grę wcho­
dziły potrzeby środowiska,

się wyróż-
zdobywa-

dziennika-
był pierw-

chodziło o sprawy pracowników.
Był pracodawcą niezwykle wrażli­
wym, prawdziwym Przyjacielem
ludzi pióra, drukarzy i wydawców.
I takim pozostanie w naszej pamię­
ci. Dlatego żałobna wieść napełni­
ła nas szczerym smutkiem i żalem,
dlatego choć zabrakło Go wśród nas
— będziemy o Nim pamiętać!

ZESPÓŁ
ÓAZETY POŁUDNIOWEJ

Narzekamy na brak miejsc
rekreacyjnych na terenie mia­
sta. Te najbardziej popularne,
jak Park Jordana czy Las Wol­
ski są pełne spacerowiczów.
Natomiast w okolicach Rynku
Podgórskiego znajdują się
piękne tereny odpowiednie do
wypoczynku — na przykład
Góra Lasoty, czyli popularna
Rękawka i Kopiec Krakusa.

Góra Lasoty zwana też iest
Górą św. Benedykta, ponieważ
na wschodnim jej krańcu Stoi;
kościółek św. Benedykta, po­
chodzący prawdopodobnie 2.
końca XII wieku. Posiada ón
gotyckie sklepienia z XV/XVI
wieku. Niestety, kościółek jest
zamknięty i bardzo zaniedba­
ny. W pobliżu znajduje się sta­
ry omszały już dziś kamie­
niołom, którego początki sięga­
ją XVI wieku. Nad nim wzno­
si się fort świętego Benedykta.
Bastion ten stanowi pózósta-

łość po pierwszych fortyfika­
cjach austriackich wokół Kra­

kowa, zbudowanych w latach
1849—1853.

Zaraz za bastionem leży sta­
ry podgórski cmentarz założo­
ny na przełomie XVIII i XIX
wieku. Znajduje się tam wielń
grobów ludzi zasłużonych dla
miasta i kraju. M. in. Wojcie­
cha Bednarskiego — honoro­
wego obywatela Podgórza, Ed­
warda Dembowskiego — se­
kretarza Rządu Narodowego W
Krakowie w okresie rewolucji
krakowskiej, który wraz z 27

towarzyszami zginął w lutym
1846 roku. Cmentarz jest bar­
dzo zaniedbany, nagrobki mS-
ją zżarte napisy, wiele grobów
zanikło, m. in. malarza Alek­
sandra Kotsisa.

Ze wzgórza rozpościera się
piękny widok ńa cały Kraków.

(Z.Rz.)

giem w stronę Freta 16. Chłopcy z ochrony
sztabu, rozumiejąc grozę sytuacji, bez rozka­
zu biegną za mną... Wchodząc na podwórze
widzę dwie wyrwy w domu, jakby wycięte
ogromnym nożem, od dachu do Suteren... Na

kupie gruzów, pod którą leży nasz sztab, spo-
tykam odwalających gorączkowo cegły: „Kon­
rada” Z potłuczoną głową, „Hankę”, sierż.
„Sępa” i kilku „Czwartaków’1 „...Do odgrze-

t bywania zagnano niemieckich jeńców „...Po
godzinie icytężonej pracy wydostaliśmy spod

. gruzów kpt. „Romana", wieczorem dopieró
„Zygmunta” i „Jasię” ze Służby Bezpieczeń­

stwa, a o godzinie. 21.00 — trupy kpt. „Krze­
mińskiego” i por. „Nasika”. Dalej kopać nie

było sil, środków, i otwarcie mówiąc — sensu,
ponieważ stropy były oberwane, a żaden czło­
wiek nie przeżyłby kilkunastu godzin, przy­
gnieciony tonami gruzu..:”

W takich okolicznościach ponieśli śmierć
członkowie Sztabu Głównego i warszawskie­
go dowództwa AL (wszyscy awansowani po-
śmiertelnie): dowódca AL Waszawa Miasto i
oddziałów AL w powstaniu płk. Bolesław
Kowalski („Janek” „Ryszard”, „Zygmunt”,
„Piasecki”), szef oddziałów bezpieczeństwa
Sztabu Głównego GL i AL ppłk Stanisław
Kurland („Korab”, „Zenek”, „Krzemiński”),
szef sztabu AL w Powstaniu Warszawskim

mjr Edward Lahota („Edward”), szef propa­
gandy i redaktor naczelny „Armii Ludowej”
płk Stanisław Nowicki („Felek”. „Maciej”),
oficer Sztabu Głównego AL rńjr Anastazy
Matywiecki („Ńastek”). Zginął także miód!*

utalentowany poeta, publikujący w przed­
wojennym „Lewarze” pod pseudonimem Je­
rzy Horak.

Był to jeden z końcowych epizodów Wólki
o Starówkę, szczególnie dotkliwy i bólesńy
dla oddziałów AL. A kiedy los Starego Mia­
sta został przesądzony, oddziały te prz-eszjy
kanałami na Żoliborz, by tam pełnić żołnier­
ski obowiązek. Powstańców schodzących ze

Starówki podziemnymi przejściami osłaniali
żołnierze z batalionów AK „Parasol” i „Wig­
ry” oraz kompania „Gustawa” z batalionu
„Czwartaków" AL.

(ŻO)

W dniu 26 sierpnia 1979 roku żraarł nagle, w pełni sił
twórczych

ŻARZĄD GŁÓWNY
RSW „PRASA-KSIĄZKA-RUCH”

M DKF UJ „Rotunda” (Ole­
andry 1): „Każdy ma swoje
piekło” (fr. 13 lat) zamkn. — 21.

Bibliografia Krakowa za rok 1973

Ryszard SŁAWECKI
Dyrektor Krakowskiego Wydawnictwa Prasowego RSW

„Prasa-Książka-Rueh”, odznaczony Krzyżem Oficerskim
i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem
XXX-ltcia PRL, Złotym Odznaczeniem im. Janka Kra­
sickiego, Srebrnym i Brązowym Medalem „Za Zasługi dla
Obronności Kraju”, Złotą Odznaką „Za Pracę Społeczną dla
m. Krakowa”. Odznaką „Zasłużony Działacz FIN”, Odzna­
ką ;,Zasłużony Działacz Kultury”, wyróżniony Nagrodą
Prezesa RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz innymi odzna­
kami, człowiek o wielkich zaletach charakteru, oddany
sprawcom rozwoju prasy.

W Zmarłym utraciliśmy nieodżałowanego współpraco­
wnika 1 działacza politycznego oraz społecznego.

Cześć Jego pamięci.

Nakładem Miejskiej Biblioteki

Publicznej w Krakowie ukazał
się kolejny tom „Biliografii
Krakowa” — za rok 1973. Au­
torki — TERESA BIEŃKOW­
SKA i ZDZISŁAWA VÓGEŁ —

dokonały w nim prezentacji
prawie 2,5 tys. wyselekcjonowa­
nych publikacji (w tej liczbie
wiele publikacji ujętych pod je­
dną żbióreżą pozycją), pokazu­
jących całokształt problemów
tyczących miasta. Znajdujemy
tu publikacje dotyczące środo-
taiska geograficznego, ludności,
historii, etnografii, gospodarki,
zagadnień polityczno-społecz­
nych, prawno-admińistrdcyj-
nych, wojskowości, medycyny i

lecznictwa, nauki, oświaty i

kultury, literatury pięknej,- sztu­
ki, problemów wyznaniowych,
czytelnictwa i dokumentacji.

Krzyżowi/ indeks autórśkd-

podmiotowy ułatwia Odnależte-
nie poszukiwanych problemów,
które zostały wyłuskane poprzez
kwerendę w 392 tytułach ksią­
żek, czasopism i wydawnictw
ciągłych oraz bibliografii podsta­
wowych. „Bibliografia Krako­
wa” nie uwzględnia pozycji wy­
danych poza granicami kraju.
Materiał obszerniejszy może byt
w razie potrzeby udostępniony
zainteresowanym w Dziale In­
formacji Bibliograficznej MBP,
przy ul. Franciszkańskiej 1.

Publikacja złożona jest w for­
macie A-5, drukowana techniką
małej poligrafii i została wy­
dana, w nakładzie 400 egzempla­
rzy. Za trud przygotowania, i o-

pracowania tej cennej pozycji
dokuńieńtdlistycznej dla autorek i
z MBP — wyrazy uznania!

(T. Z. Bed.)

JÓZEFOWI
KSIĄŻKOWI

Wiceprezesowi Wojewódz-
■ kiego Związku Spółdzielni

Rolniczych „Samopomoc
Chłopska” w Krakowie,
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci OJCA.

Zarząd, Rada Zakładów.!,
ROP PZPR i pracownicy

ALICJI SŁAWECKIEJ

serdeczne wyrazy naj­
głębszego współczucia w

związku z bolesną dla
Niej i dla nas stratą —

śmiercią Jej Męża

Towarzyszowi
STANISŁAWOWI

BODZIONEMU
starszemu ińspektorowi KW
PZPR w Nowym Sączu,
składamy Wyrazy głębokie­
go współczucia ż powodu
śmierci OJCA,

Pracownicy KW PZPR
w Ńowyni Sączu

Dyrektora

RYSZARDA

SŁAWECKIEGO

K MDK (Grunwaldzka 5):
Zprasza młodzież szkolną do
zespołów: plastycznych, tanecz­
nych, muzycznych, technicznych,
języka angielskiego, teatralno-

recytatorskiego oraz klubu foto-
filmowego „KRAK”. Wpisy co­
dziennie W godz. 11—17.

składają

Kierownictwo, Rada

Zakładowa, POI*
PZPR i pracownicy
Krakowskiego Wy­
dawnictwa Prasowe­

go RŚW „Prasa-
Książka-Ruch”

Nie tylko
wierzba płacze

Komunikat Ministerstwa Zdrowia
i Opieki Społecznej

W związku z poprawą sytuacji epidrmi-znej zachorowań na

wirusowe zapalenie wątroby w Czechosłowacji, Główny In­
spektor Saiiitarnv ńdwóln.fe zakaz wyjazdu dzieci do lat 15
dó tćifo kraju ź dniem 24 sierpnia 1979 r.

Na placu Wolnica przy budyn-
u Muzeum Etnograficznego

ktoś postawił, pod wierzbą plą­
czącą, szpetną budę. Podobno
kwiaciarka ma tutaj rozpocząć
sprzedaż kwiatów. Ciekawe dla­
czego tu właśnie, skoro w pobli­
żu znajduje się sklep z kwiata­
mi KSOP. Budi z pewnością nie
dedaje uroku terc/i miejscu, a

„płacze” nad nia nie tylko
wierzba. 1-cz także lokatorzy
pobliskich domów.

fcol)

B W barze mlecznym „Gór­
nik” wymyślono w ubegły
piątek nową potrawę: placki
ziemniaczane smażone na nie-

umytej patelni... po jajeczni­
cy. Szefowi kuchni składamy
tą drogą gratulacje. ■ Tabli­
ce przy ul. Przewóz ostrzega­
ją: „wysypywanie śmieci su­
rowo wzbronione”. Jak to czę­
sto bywa, tablice sobie, a wo­
kół pełno śmieci. B Amatorzy
spirytualiów oczekujący na

dostawę przed sklepem Pe-
wexu na ul. Stradom prawie
każdego dnia tworzą potężną
kolejkę. Utrudnia ona dostęp
do pobliskich sklepów. Może
warto pomyśleć o znalezieniu
innego miejsca sprzedaży, bo­
giem kolejka zależnie od po­
gody. blokuje dostęp do księ­
garni, lub do sklepu z arty­
kułami sportowymi. B Wczo­
raj pięć kiosków „Ruchu” na

ul. Pstrowskiego było zam­
kniętych na cztery spltsty.
Każdy z nich miał wywieszo­
ną kartkę inrormu iacą, że

nąihliższr kió«’r znajduje się
wiośnie przy tejże ulicy. No i
bądź tu mądry.
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© PONIEDZIAŁEK: światowa konferencja re-

lig:i na rzecz pokoju — Newy Jork @ WTO-
R •: 230 rocznica urodzin J. W. GOETHEGO
® PIĄTEK: 40 rocznica niemieckiej prowokacji
w gliwickiej radiostacji © SOBOTA: 1 wrze­
śnia 1939 r. — wybuch II wojny światowej.

„Jeśli zdradziła cię żona, ciesz się, że

zdradziła ciebie, a nie ojczyznę".
'(ANTONI CZELHOW) I

BI

o-

kwietnia 1939 r. Hitler, wygłaszając prze­
mówienie w Reichstagu, ogłosił zerwa­
nie polsko-niemieckiego układu o niea­
gresji z 1934 r. i zażądał od Polski —

po raz pierwszy publicznie — zgody na

przyłączenie Gdańska do Rzeszy oraz na

„korytarz” przez Pomorze. „Polska- od Bałtyku
, dcpchtiąć sie nie da” oświadczył 5 maja w Sejmie
{.minister Beck, odpowiadając niemieckiemu kan-
iclerzowi

p Publiczna deklaracja Becka nie oznaczała rezy-
1,gracji z prób podjęcia na nowo rozmów z Niemca-
j,.mi Zabiegano o nie poufnie, za pośrednictwem
jpaństw trzecich, głównie Japonii i Włoch. Za a-

jprobata polskiego ministra doszło, na gruncie to-
> wyrzyskim do spotkania podsekretarza stanu w Mi-
.mMerstwie Spraw Zagranicznych Arciszewskiego
ąz ?mbas'’dorem von Moltkem. który w swoim ra-

jporćie db Berlina’tak relacjonował przebieg roz-

n,„,vv. , p0„ Areiszeiusk.i starał sie udowodnić, że
stannunaka Polski nie nastąpiła z inicjaty-

V"! Be.ck-a Cała ta polityka jest. sprzeczna z jeno
wdą B.eck uważa, że. publiczna .diiskuśja na Je-
'Wit iżądtiń niemieckich jest niepożądaną ze wzglę-

na t>hpcv’ nastroie w Polse'’ ia też,
długo mógł, aż zmusiła go do zajęcia stanowi­

sko ostatnia m,owa kanclerza... A oddźwięk, z ją-
km jego m.owa spotkała sie w opinii doprowadził,
go ui~ecz do rozpaczy... Nazajutrz po swej mowie
w -przystępie wściekłości wrzucił do kosza plik de­
pesz gratnlacyjnych”

V7 wojnę nadal nie wierzono. Przygotowana
traktowana był’ jako atut w grze notityc^nej. Pod­
jęto ie także dla uspokojenia opinii nńbBczaęj. a

wsr-zęte rozmowy sztabowe z Francją i Arwka
fnia.lv dowieść, że w razie ewentualnego starcia
zbroinero Polska nie pozostanie osamotniona

maja przybył do Paryża minister snraw wci­
skowych gen. Kasprzycki, celem wyjaśnienia kwe­
stii nomocy wojskowej Francji. Dziesięć dni wce-

śnici sztaby Francji i Wielkiej Brytanii ustaliły
•miedz.’ sobą, że „Los Polski zależeć hedzie nd
teorńego wyniku wojny, a to z kolei zależeć b»d-:e
od naszej możliwości doprowadzenia r»a końcu <1o
kiecki N:nmiec, nie zaś od naszej możliwości, by
mr ęi-.zyć nacisk na. Polskę na poo’»tku’*.

Rzzulfęt.em rozmów paryskich stał sie polsko-
frai'"nrki protokół wojskowy, który u«łalał: „...W
wypadku niemieckiej agresii przeciw Polsce albo
w wypadku zagrożenia je.i interesów żywotnych
w Gdańsku, które wywołałoby akcje zbrojna ze

ytrony Polski, armia francuska rozpocznie automa­
tycznie działania swych różnych sił zbrojnych...”.
Działania lotnicze miały być podjęte natychmiast,
zaczepne lądowe (ograniczone) — w trzecim dniu
ód początku mobilizacji we Francji, natomiast od
15 dnia — riz.iaiani^ ofensywne. rwn-T-cdzone zaca-

8nicżvmi siłami francuskimi, „gdy tylko zaznaczy
się główny wysiłek niemiecki przeciw Polsce”. Na­
tomiast w wypadku skierowania .sie głównych sił
hiemieckmh ha, Francjo, armio- polska zebrwiar? na

była ..związać przed sobą możliwie największe siły
niemieckie”.

Protn^ńł rnówiT n V TPypr,.
fcję „natychmiastowej pomocy materiałowej i fi-
hansawej”. Wszystko, to brzmiało może i obiecu­
jąco, ąię znaęzficy jest, fakt, te na mocy uzgodnień
Szefa francuskiego Sztabu Generalnego gen.. Ga-
melira z premierem Daladierem oraz z. francuskim
Minif-terstwem Snraw Zagranicznych układ wojsko­
wy z Polska mucm.ł być.Podporządkowany uW„^n„Ti
politycznemu, który podpisano dopiero 4 września,
a wDc już po wybuchu wojnr nolsko-niemieekici.

Podpisaniu umowy politycznej w maiu sprzeciwił
sie gon Gamelin. który przyznał, że bez niej „pró-
tokót. wojskowa nie mą żadnej wartości” .

Obietnice bvłv też plonem majowych rozmów
polskó-arwielskich. Jakie toczyły sie w Sztabie Głó­
wnym w Warszawie naioierw z udziałem pen. C’ov-
tona, komandora Rawlingsa f" płk lotnictwa Da-
widsena. a nasteonie szefa brytyjskiego sztabu gen.
Irons-lde: W mvśi obietnic, lotnictwo angielskie na­
tychmiast no wybuchu wojny miało zaatakować o-

biekjtv wojskowe w Niemczech, nawet wówczas wdv-
by Niemcy nie podjęli podobnych nalotów na Wie1-
ka Brytanie. Gen. Tronside zapowiadał przysłanie
Polsce dodatkowo 100 bombowców nainowszego
typu, wraz 7. myśliwcami typu Hurricane.

^'•mczasem 23 maja podczas konferencji w Kan-
cr’r-ii Rzeszy, z udziałem dowódców wojskowych,

nrzemówieniu o cpicrh politycznych N’“-
jniec wiele miejsca poświecił Polsce: „...Polska wi-
r’-; niebezpieczeństwo w zwycięstwie Niemiec nad
7n-’indem. i spróbuję pozbawić nos r.w-wiestwi.
D’z'c-70 nie rn.a mowu o oszc~ad7aniii. Polski i Po-
żos,aie decuzja: zaatakować Polskę przy nierwszei
dogodnej sposobności. Nie możemy spodziewać się

6 milionów funtów szterlingów czeskiego złota na

kontu Banku Rzęsży w Berlinie. Jak .wynika, z taj­
nych dokumentów Anglią skłonna była wydać
Polskę na łup Rzeszy. 29 lipca 1939 r polityk pra­
wicowy Labour Party i germąnpfiJ Charles Roden-
Buxton przedstawił radcy ambasady niemieckiej
w Berlinie Theo Kordowi plan tajnego porozumie­
nia angielsko-ni.emieckidgo,’ które — jak cytuje Ma­
ria Turlejska w książce pt. ..Rok przed kieską” —

miałoby się sprowadzać do tego., że: „1. Niemcy
obiecują nie wtrącać się do spraw Imperium Bry­
tyjskiego; 2. Wielka Brytania obiecuje szanować w

pełni niemieckie' strefy interesów we wschodniej
i południowo-wschodniej Europie. W rezultacie
Wielka, Brytania zrezygnowałaby z gwarancji u-

powtórzenia Czech. Tym razem będzie wojna. Na­
szym zadaniem jest izolacja Polski,,. Nie powinno
dojść do jednoczesnego starcia z Zachodem. Teza:
konflikt z Polską, rozpoczęcie od ataku na Polskę,
uwieńczy powodzenie . tylko w wypadku, kiedy Za­
chód pozostanie na uboczu. Jeśli to okaże się nie­
możliwe, wówczas lepiej zaatakować Zachód i je­
dnocześnie załatwić się z Polską. Izolacja Polski
jest sprawa zręczności politycznej...”.A polscy przywódcy wciąż łudzili się, że do woj­

ny nie dojdzie. Zapatrzeni w Zachód, uwierzy­
wszy we francuskie i angielskie obietnice, nie­

zmiennie pozostawali nieprzejednani i niechętni
wobec wschodniego sąsiada, mimo iż ZSRR od mar­
ca do lipca sześciokrotnie zwracał się do rządów .,.. _____ _ „......... _

Anglii. Francji i Polski z konkretnymi projektami dzielonych niektórym państwom w niemieckiej stre-
układów o wzajemnej pomocy Stanowisko Polski
wciąż było nieprzychylne wszelkim propozycjom,
obowiązywała wciąż taka sama odpowiedź; iaką 9
czerwca w telegramie do ambasadora Raczyń­
skiego w Londynie wyraził minister Beck: „„.Nie
możemy się zgodzić na wymienienie Polski w u* »

fie interesów. ?<iastępnie Wielka Brytania obiecuje
działać^ w tym kierunku, aby Francja zerwała so­
jusz z ZSRR i jwyrzekla sie swych zobowiązań w

Europie południowo-wschodniej; 3. Wielka Bryta­
nia obiecuje przerwać prowadzone w chwili obec­
nej pertraktacje z ZSRR o zawarcie paktu”. Na
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kładzie zawartym między mocarstwami zachodni­
mi a ZSRR.. Zasadę udzielenia pomocy przez
ZSRR napadniętemu państwu, nawet bez zgody te­
go ostatniego, uważamy w stosunku do Polski za

niedopuszczalną, w stosunku zaś do innych państw
za niebezpieczne naruszenie stabilizacji i bezpie­
czeństwa we wschodniej Europie. Określenie za­
kresu pomocy Sowietów jest zdaniem naszym mo­
żliwe jedynie w drodze rokowań między państwem
napadniętym a ZSRR”.

Tak więc w obliczu hitlerowskiej agresji Polska
pozostawała zdana na obietnice Francji. Nadzieje na

pomoc Wielkiej Brytanii opierały się na oświadcze­
niu angielskiego premiera Neville Chamberlaina,^

‘

który za zgodą rządu polskiego, 31 marca 1939 r.

ogłosił' zobowiązanie się Wielkiej Brytanii do u-

dzielenia Polsce pomocy w wypadku zagrożenia jej
niepodległości. Ta jednostronna gwarancja prze­
kształcona została w gwarancję wzajemną i zapo­
wiedź podpisania układu polsko-angielskiego w

wyniku rozmów, przeprowadzonych -w Londynie
podczas kwietniowej wizyty ministra Becka. Li­
cząc jednak na kompromisowe załatwienie konfli­
ktu z Niemcami, obie strony nie spieszyły .się z za­
warciem ścisłego sojuszu wojskowego i podpisanie
umowy nastąpiło dopiero 25 sierpnia 1939 r.

Niewątpliwie podpisanie umowy skłoniło Hitlera
do rezygnacji z pierwotnego terminu uderzenia na

Polskę, ustalonego na 26 sierpnia, lecz nie zaże­
gnało groźby zbrojnej agresji Tym bardziej, że już
wcześniej ujawniło się kunktatorstwo zachodnich
sojuszników Polski. Np. kiedy po aneksji Czecho­
słowacji przez Hitlera zażądał on przekazania de­
pozytów złota Czeskiego Banku Narodowego zło­
żonych w Banku Angielskim i w Banku Rozra­
chunków Międzynarodowych, „po cichu” przelano

oferty angielskie Berlin nie odpowiedział. 3 sierp­
nia sir Horacy Wilson w poufnej rozmowie ż nie-,
mieckim ambasadorem Dirksenem oznajmił o goto­
wości Wielkiej Brytanii do „złożenia oświadczenia
o nieingerencji w stosunku do Wielkich Niemiec”,

K
SIERPNIA (piątek), który w myśl zamie­
rzeń Hitlera miał być ostatnim dniem po­
koju, obfitował w liczne wydarzenia. Do

portu gdańskiego zawinął pancernik „Schleswig-
Holstein”. Prezydent Mościcki, odpowiadając na a-

pel Rooseveltą z dnia poprzedniego o rozwiązanie
konfliktu polsko-niemieckiego drogą bezpośrednich
rokowań, oświadczył, że rząd polski zawsze uważał
bezpośrednie negocjacje za najsłuszniejszą metodę
rozwiązywania trudności między państwami. Hit­
ler pominął apel' “milczeniem. Natomiast odpowia­
dając na list brytyjskiego premiera z 22 sierpnia,
który zapowiadał użycie wszystkich sił przez An­
glię w razie wybuchu wojny, a zarazem wyrażał
przekonanie o możliwości rozwiązania konfliktu
polsko-niemieckiego bez użycia siły, domagał się
zaspokojenia niemieckich żądań w sprawie Gdań­
ska i. „korytarza”; . ostrzegał, że w przypadku
sprzeciwienia się Anglii wobec jego planów, skie­
ruje przeciwko Zachodowi 160 dywizji. Z kolei
rozmowa Hitlera z ambasadorem francuskim była
próbą wysondowania czy Francja przyjdzie Polsce
z pomocą. Kiedy do Berlina dotarła wiadomość o

podpisaniu polsko - angielskiej umowy o pomocy
wzajemnej, o godz. 19 fuhrer odwołał rozkaz — z 22 ■
sierpnia — .wymarszu wojsk, przygotowanych do
uderzenia na Polskę.

26 SIERPNIA (sobota). Rząd brytyjski zebrał się
by omówić warunki rozwiązania polskiego proble­
mu i tekst odpowiedzi Hitlera.. Premier francuski

Daladier w liście do kanclerza Rzeszy wyraził go­
towość poparcia dla rozwiązania sporu między
Polską a Niemcami na drodze pokojowej.

27 SIERPNIA (niedziela). Szwedzki przemysło­
wiec Dahlerus. pośredniczący w kontaktach an-

gielsko-niemieckich usiłował skłonić gabinet bry­
tyjski do ustępstw wobec żądań Hitlera. Za lego
pośrednictwem przekazana została Goringowi de­
klaracja, że Wielka Br’tania pragnie ustanowienia
dobrych stosunków z .. Niemcami, lecz szanuje swo­
je zobowiązania i dlateao rozbieżności miedź’. Pol­
ską a Niemcami musza bvć usunięte pokojowo.
Tego dnia w wvw'adzie dla ..Tzwiestfi" marszałek
Woroszyłow zgłosił Polsce kolejna ofertę, która
i tym razem została pominięta milczeniem. „Pomoc
w formie dostawy surowców I materiałó'” wo­
jennych jest snrawa handlowa i dlatego, aby dać
Polsce surowce i materiał wojenny nie trzeba ko­
niecznie zawierać naktu o pomocy wzajemnej ani

28 SIERPNIA (poniedziałek) W Polsce.
_ nasiliły

sie akty dywersji, dokonywane przez niemiecką
„piątą kolumnę”, Po rozmowie Góringa z Dahleru-
senri. ten ostat^’ powiadomił Londyn o nrzygotot
wywanym na 30/31 sierpnia ataku na Polskę, prze­
kazując także ostrzeżenie że jeśli pertraktacje,nie
Zostaną wszczęta natychmiast, zwłoka może mieć
fatalne następstwa Na zapvtanie rządu brvtviskie-
pn za pośrednictwem ambasadora Kenna^da w

Warszawie w tej kwestii — Beck wyraził goto-
'"'OŚ.Ć de bpznnśrednicb nerfrąktąrii

’ Nionwami.
Powiadomiony n tvm Hitler odpowiedział żada-
pięm n’Zvłacżenia do Rzeszy.Gdańską i całeco „ko­
rytarza” oraz „no.nrawy” granipy niemieckie* ma

Górnvm Sianku. Nocą w Sztabie Głównym w War­
szawie zapadła decyzja o ogłoszeniu po północy

29 SIERPNIA (wtorek). Wskutek orotestóru' am­
basadorów ł at’»ches wojskowych Francji i AngH.1
mobilizacie w Polsce odroczono o jeden dzień. W
oónowiedzi na notę brytyiska z dnia poprzedniego
Hitler wyraził zgodę na hezno.średnie .pertraktacje
z rządem, polskim lecz w formie ultimatum Doma­
gał sie. bv przedstawiciel Polski, wyposażony w od­
powiednie nełnomornictwa. przybył do Berlina 30
sierpnia celem nodoisania niemieckich warunków,
k‘ńre dotychczas nie były znane ani Polsce ani Ar.
gi?i, Bezpośrednio no tym ambasador brytyjski
Henderson wszelkimi metodami nacisku starał sie
przekonać polskiego ambasadora '

o konieczności
przyjęcia przez Polskę ultimatum Niemiec, co ró-

c-3
■30 SIERPNIA (środa). Rząd brytyjski "nje prze­

kazał Warszawie niemieckiego zadania, uwaźaiac
że wzsłanie do Berlina pełnomocnictw bądź przed­
stawiciela. powinno nastąpić po poznaniu warun­
ków. stawianych przez Rzeszę. Tekst odpowiedzi
Londynu na żądania Hitlera z wtorku przedsta­
wiony został rządowi nolskiemu mniej więcej w

tym sąrnvm czasie, gdy Ribbentron zakomuniko­
wał Hendersonowi o upływie terminu przybycia
polskiego pełnomocnika do stolic’ Rzesz’ Ribben-
troo odczytał Hendersonowi zadanie hitlerowskie
pod adresem Polski, ?te w 16 punktach. Doku­
ment zawierał m. in dania: przyłączenia Gdań­
ska, przeprowadzenia i .ebiscytu na Pomorzu I He­
lu. a w przvnadku k zystnego dla Niemiec rezul­
tatu r>-’oe!edienia ludności, demilitaryzacii Gdyni.

31 SIERPNIA (czza rtek). Ambasador Lipski za-

znaiomionv przez ur ndnika ambasad’ brytyjskiej
7. treścią hitlerowskich żądań domagał sie telefo­
nicznie od swego rządu, oświadczenia o gotowości
ambasady polskiej • Berlinie do podjęcia oertra-.
kte-ii z rządem n" W odnnW’ecl'’i
polecił zakomunikować Ribbentropo-wi. że *ej noc’
rząd polski został poinformowany przez 'Anglie h
możliwości o od ’ Ha bezpośrednich rozmów z Niem­
cami i przychylnie <ie odnosi do brytyjskich su­
gestii. Dopiero o 19 30 Ribbentrop przyjął Lipskie­
go, który o godz. 13 zatelefonował, prosząc o au­
diencje. Kiedy Ribbentrop usłyszał, że ambasador
nie posiada pełnomocnictw do prowadzenia roko­
wań. uznał kontynuowanie rozmowv za bezcelowe.
O godz 21 Polska i świat z komunikatu radia Ber­
lin dowiedziała sie szczegółów o 16 punktach hi­
tlerowskich żądań. Niemcy wysłali oficjalne noty
do rządów Anglii. Francji. Stanów Zjednoczonych,
.Tąoonii i ZSRR, próbując w nich przypisać wy­
buch wojny nieustępliwości rządu polskiego oraz.

Wielkiej Brytanii z tytułu rzekomo jej agresyw-
z nyćh planów wobec Niemiec. Wcześniej. Już no po-

ludn!u wydany został w Berlinie rozkaz uderzehią
na Polskę o świcie dnia następnego. Wieczorem
sfingowano napad na rozgłośnie radiowa w Gliwi­
cach. co posłużyło za pretekst i propagandową
pr->„ — „„o wd-iy.
' 1 WRZEŚNIA (piątek). O godz. 4.45...

Jaki pierwszy
wrzesień

taka będzie
II

jesień
Gdy*wrzesień z pogodą .

zaczyna, zwykle przez
■miesiąc pogoda trzyma.

Oto prognostyk z ludowych
obserwacji płynący, A przed
nami ostatnie dni sierpnia,

■Fructidoręm (OWOCOWY)
zwanego. Dwudziestego czwa­
rtego sierpnia słońce wstąpi­
ło w. znak Panny i pozostanie
w nim okrągły miesiąc.
„Znak szósty Panna oznacza,
że gdy słońce w nim gości,
jakby niepłodne, ziemskie nie
wzrastają owoce, lecz tylko
do dojrzałości przychodzą”.

Natura mądrze zrządziła,
że rozstanie się z wakacjami
,i latem osładza nam przepych
owocującej przyrody. „Zieleń.
ustępująca miejsca purpurze
i złotu, perlistą biel obfitych
ros rannych, niezmącenie mo- .

dre niebo, fiolet śliw, granat ,

jeżyn, rumieńce jabłek, czer­
wień pomidorótu, kaliny, ja­
rzębin, sady pełne zapachu
owoców (...) Lasy zakwitające
płomieniem albo, koralem,,
błękitne dymy ognisk (...)
Błogosłąwie-ąstwo dosytu, po­
goda i cisza dokonanych zbio­
rów"„ Podobno opisy . przy­
rody wyszły z mody. Wielka
szkoda, bo na skołatane po­
śpiechem głowy działają na­
der kojąco. (Tu Z. Kossak
„Rok polski”)

Nasze hasła: CIESZCIE SIĘ
OSTATKAMI LATA! Gro­
madźcie witaminy na .zaś!
Ruszajcie z domów w plener

'

póki' pogoda sprzyja! To nie- '

prawda, że bieganie w pe­
wnym wieku już nie przystoi
— BIEG PO ZDROWIE
PRZYSTOI KAŻDEMU!

Słownik wyrazów
zapomnianych:

WRZEŚNIAK
a) człowiek młodo i czer­

stwo wyglądający
. blmiód wyrabiany, przez

pszczoły z kwiatów wrzosu

c), człowiek. (a. także .zając).
w tym .miesiącu urodzony.

DZIŚ: WIZERUNEK WŁASNY

Petoien Japończyk wykonał swój autopor­
tret skacząc z toysokościowca na sygno­
wany własnym nazwiskiem płat czystego
płótna, inny spośród najsławniejszych u-

mieścił nad stosownym napisem lustro,
podkreślając tym swe podobieństwo do

1 każdego z osobna i wszystkich razem, czy-
I Ii ludzkości, której czuł się reprezentan-
I tern. Jeszcze inny zebrał przedmioty co-

I dziennego użytku i zamknął w oszklonej
. szafie, mówiąc poprzez nie o swej osobo­

wości. ! wszystkie owe wizerunki własne
były prawdziwe, czyli realistyczne. Gdyż

1 autoportret jest tematem rozległym jak
I sztuka, będąca w istocie rzeczy zapisem

gustów, upodobań, poziomu umysłowego,
zainteresowań, poglądów etc. etę. poszezę-

i gólnych artystów i całych ich formacji.
Toż nawet plaska służalczość wobec me­
cenasa charakteryzuje twórcę nie gorzej
od fotografii! W potocznym rozumieniu

I jednak autoportret jest dosłownym i za-

I mierzonym wizerunkiem osoby, prowadzą-
| cej ołówek, pędzel, lub dłuto. Podkreśle-
I nie świadomego zamiaru nie jest przeję-
l życzeniem ani żartem nawet' ludzie sztu­

ką się parający wiedza bolidem aż nazbyt
dobrze, jak łatwo obdarzyć własnymi ce­
chami fizycznymi lub psychicznymi osoby

I skądinąd obce i należące nawet do płci od-
| miennej, Z tych właśnie przyczyn wszy-
i scy bohaterowie

( rembrandtówscy
narastania jego
dości w czasach
uduchowieni w epoce „Straży nocnej” sta­
ją się wręcz tragiczni u -schyłku życia ar­
tysty. 1 tak dalej- ludzie Rafaela są pię-

dini jak on. o Toulouse-Lautrecą szpetni
chorobliwa brzydotą, skąd wniosek, że
każdy tworzy jak Bóg. na obraz i podo­
bieństwo własne. Trudno więc przecenić
rolę autoportretów. Z nich bowiem w stop­
niu większym, niż z jakichkolwiek innych

1 przekazów. można, odczytać nie tylko ja-
i kim artysta, był. lecz również jakim chciał.

byś i jakim chciałby się wydać współcze­
snym i potomnym. Maurycy Gottlieb np.
podobnie ink Bacciarelli, sportretował się
w stroju polskiego szlachcica. Malczewski

1 w pancerzu. lecz i w stroju hreczkosieja,
a Wyspiański w narzucanym na sukme-

nę kożuchu. Znał też niezwykłą wagę au­
toportretu wytrawny wileński kolekcjoner
fin de sieclu, Milewski, płacący naszym
malarzom grube pieniądze właśnie za au­
toportrety. Zna ją też widać krakowskie
BWA. skoro w swej podziemnej galerii
„Arkady” zorganizowało piękną wystawę

AUTOPORTRETU

malarskiego. Na ścianach zawisły więc
wizerunki artystów. Lecz jakże różne! Od

Boznnńskiej sq smutni, a.

zmieniają się w miarę
własnych dramatów: ra-

małżeństwa z Saskią i

tradycyjnych poprzez symboliczne, czego
przykładami jest Sobocki spowity w szkar­
łaty pod pompierskim hełmem, bądź Rzep­
ka w stosowanym, napoleońsko-funeral-
nym kapeluszu, Wiśniewski na tle pasti­
szu z Malczewskiego czy Mikulski w po­
sturze męskiego sfinksa z tygrysimi łapa­
mi wystającymi spod paltocika w ochron­
nych barwach, poprzez dramatyczne wer­
sie twarzu Walocha 1 obraz Ząbkowskiego

z lekkim zarysem jego sylwetki (jasne —

on jest w swoich dziełach) aż p.o anonimo­
wy tłum Szajny i ludzkie, harmonijne
wnętrze pod głową bez twarzy Damasie-
wicza aż po mroczną abstrakcję Poniewie- i
ry. Ha, szkoda, że Milewski tego nie do­
żył! Jednak tuszę, że również wśród nas

neomilewskich nie brakuje, więc polecam:
Podobnie jak miłe, gdyż egocentryczne
dywagacje na temat własnego autopor- 1

tretu, czy to w kształcie rzeczywistym,
czy metaforycznym. Akcesoria do .wyboru:
od husarskich skrzydeł po czapkę Stań­
czyka, co się skądinąd wzajemnie nie wy­
klucza. Jedno jest pewne: nikt nawet w

myślach nie doczepi sobie krętego ogonka
zwierzęcia z rodu parzystokopytnych.
Gdyby natomiast chodziło o wizerunki
bliźnich, to ho ho! aż zaroiłoby się od szy­
nek oraz ich przylefiłości. Portretem na­
szych czasów natomiast jest wystawa garn­
carstwa

SIGRID FRIESE - CEDEROUIST

vj Galerii Desy „Kramy Dominikańskie”
przy ul. Stolarskiej. Z wykształcenia bak-
teriolożka (co zresztą nie ma nic do rze­
czy) nauczyła się lat temu dziesięć cera­
miki w RFN. Potem jedzie do Kenii i obu
Ameryk, by w końcu osiąść w rodzinnej
Szwecji. 1 tamże, wśród supernowoczesnej
cyzoilizacji, zaczyna lepić naczynia meto­
dą zapomnianą w Europie od już lat paru

.tysięcy, czyli z wałków, bez pomocy koła
garncarskiego. Dziwactwo, chęć epatowa­
nia? Nie: Raczej przejaw znużenia bez­
osobową doskonałością maszynowej tech­
niki, raczej nowa wersja powrotu do na­
tury Jana Jakuba Rousseau. Ot, do cze­
gośmy doszli! Do tęsknoty za prehistorią!
Hasło takie głosi oficjalnie Paul Restany,
nawołujący w swym „Manifeście realizmu
integralnego Rio Negro’’ do zakładania ko­
lonii artystycznych nąd. tą, dziewiczą jesz­
cze rzeką. Ongiś awangardowy krytyk
widzi bowiem w prymitywizmie jedyną
możliwość odrodzenia się sztuki, a to po­
przez wyzwolenie człowieka spod presji
cywilizacji. Osobiście jestem odmiennego
zdania, eói, eo kraj, to obyczaj; panią
Frieee-Cederqvist i Restany’ego technika
męczy; nas też, tyle, że w nieeo inny spo­
sób, ‘,

Samochód
czy jutro kryzys?

w

1. tym tyfMhrin:
0 ŚRODA: O nową po-'

wieść Wojciecha fcukrowskie-
ąo „Zapach psiej sierści” nie
pytajcie jeszcze w księgar-

'

niach. Robi się... Dość głośno
już o niej - „PERSPEKTY­
WY” drukują wybrane fra­
gmenty. Akcja oparta na

wątku, sensacyjnym: polski,
rzeźbiarz, spędzający wczasy .

w Bułgarii, przypadkiem u-

'czestniczy w aferze związa­
nej z przemytem , narkoty­
ków. Pierwszy odcinek „Za­
pachu psiej sierści” czyta,dla
programu . III PR -. Jan Swic.
derski.

4) CZWARTEK; .jeszcze je­
dna tego lata powtórka . w

Teatrze Telewizji (za co już
się im dostało:
ęhciałoby się oglądać
świeżego, a tu nie tylko od­
grzewanie...) Bohdan Poręba
zrealizował ongiś spektakl na

podstawie ,tRzeęzy listopado-
Uiej” Ernesta Brylla,

PIĄTEK: w telewizyj­
nej . „Cameracie" ■Bogusław
Kaczyński gościć będzie Te­
resę. Żylis-Garę (na zdjęciu).
Szykuje się uczta dla ucha...

Rocznica , wrześniowej klę­
ski jest okazją do publicz­
nych dyskusji o jej przy­
czynach! skutkach. TY emi­
tować będzie w przeddzień
rocznicy dokumentalny film
A. Chiczewskiego i M. Pisar­
skiego pt. „Samotni w soju-

latem też
coś

;s

J

Francuski dziennik
MONDE” zamieścił w

datku „LE MONDE DEL’
ECONOMIE” artykuł pod
powyższym tytułem, pióra
Michelą Godęta, poświęco­
ny perspektywom

‘ zachod­
nioeuropejskiego przemy­
słu samochodowego w wa­
runkach kryzysu paliwo­
wego, wymogów ochrony
środowiska i konkurencji

innych producentów,
przekład artykułu.

Wbrew alarmistycznym
przewidywaniom z tamtej e-

poki, kryzys energetyczny
nie pociągnął >.a sobą kryzy­
su samochodowego: po alar­
mie z tat 1974—75 sprzedaż
osiągnęła rekordowy poziom
z 1973 roku. Niemniej jed­
nak groźby, jakie wiszą nad

zachodnioeuropejskim

mvsłem samochodowym
wprost proporcjonalne do za­
sadniczej roli, jaką odgrywa
on w gospodarce głównych
krajów EWG (palr.. tabela).

od
od

roz-

Rozpatrując sprawę
strony popytu, moment,
którego rynki krajów
winietych będą nasycone jest
odległy o kilka lat (7 lat),

prze-

Przemysł
samochodowy

Zatrud­
nienie
w (ys.

Ęrócent ogółu
robotników

przemysłowych

Udział w warto­
ści dodanej prze­
mysłów wytwór­

czych w proc.

Udział w eks­
porcie przemy­
słowym w proc.

Francja 250 5,0 5,9 10.0
RFN 600 8,0 6,9 12,5
W. BrytanM 480 6.3 5,9 10,0
Włochy 200 4,0 5,2 10,0

Zatrudnienia w sektorach kooperujących: W. Brytania
Francji 1 osoba na 7 zatrudnionych.

— 1 milion, Włochy — 500 tys„ a we

(CIĄG DALSZY NA STB. 4)



Str. 4 GAZETA POŁUDNIOWA PONIEDZIAŁEK, 27 SIERPNIA 1979 R. — NR 19J

Załatw mi...

Ten zwrot zrobił u nas ka­
rierę. Z licznych kontaktów z

moimi bliższymi i dalszymi
znajomymi wynoszę, że proś­
ba o załatwienie czegoś staje
się żelaznym repertuarem to­
warzyskich rozmów. Albo pro­
simy kogoś o załatwienie (sy­
pialnego do Kołobrzegu, aku­
mulatora do samochodu, szyn­
ki...), albo jesteśmy informo­
wani, że Kowalski to porząd­
ny człowiek „bo załatwił mi
ładny komplet do mieszkania”.
Bardzo sporadycznie nato­

miast można usłyszeć, że ktoś kupił w sposób normalny ja­
kiś w miarę atrakcyjny towar w sklepie. Czyżbyśmy więc
wracali do dawnych, dobrych czasów handlu wymiennego?
Wiązanej transakcji? Dzisiaj już nie handluje się suknem i
solą, bo i czasy się zmieniły i wymagania z roku na rok ro­
sną. Temat to interesujący dla socjologów. No bo weźmy cho­
ciażby taki.przykład: nikt za „załatwienie” 2 kg szynki nie
będzie oczekiwać „załatwienia” przydziału talonu na samo­
chód. Taka prośba byłaby nietaktem. Co innego, gdy „załat­
wisz” materiały budowlane i instalacyjne na budowę domku
jednorodzinnego komuś, kto ma „chody” — wówczas mo­
żesz się zwrócić o załatwienie „poloneza”. Interes musi być
interesem, a rodacy przecie głowę do handlu mają, o czym
można się naocznie przekonać na Węgrzech, w Turcji, Buł­
garii, i w paru innych krajach. I na tym można by ten wy­
wód skończyć, ale niestety za tą zmianą terminologii kryją
się często bardzo brzydkie cechy wielu osobników, w tym
także tych, którzy piastują rozmaite tzw. stanowiska. Czyż­
by byli tak wspaniałomyślni i bezinteresowni? Może i ta­
kich jest trochę, ale tyle samo a może więcej, o czym jestem
przekonany, to ludzie, którzy czerpią z owych „załatwień”
osobiste korzyści. A to już jest sprawa prokuratorska. Nie­
stety, nieczęsto słyszy się lub czyta, że ukarano lub wylano
ze stanowiska kogoś za niesprawiedliwy rozdział deficyto­
wych dóbr. Powie ktoś, że skoro brakuje towaru, skoro na

mieszkania czeka się przeciętnie 8 lat, a na samochód 3 i wię­
cej lat, to zjawisko rozgałęzionej protekcji musi występo­
wać. Zgoda, że w tym tkwi źródło różnych nieprawidłowości,
ale czy oznacza to, że mamy się z tym godzić? Nie znam spo­
łeczeństwa ani kraju, gdzie wszystkiego byłoby pod dostat­
kiem. W tych bogatszych nie ma problemu z mięsem czy ar­
tykułami codziennego użytku, ale jest za to sporo innych po­
trzeb, których ludzie nie mogą zaspokoić tak od zaraz. W

tych więc, najbardziej rozwiniętych państwach ludzie przy­
jęli umowę społeczną, że pewne dobra rozdzielać należy w

kolejności. I cierpliwie czekają, aż przyjdzie na nich kolej.
U nas zaś, w sytuacji, gdy pieniędzy mamy więcej^ a wielu
towarów i usług wciąż brakuje, ów rygor przestrzegania tych
wzajemnych ustaleń dla naszego wspólnego dobra winien
być szczególnie mocno przestrzegany. Tvmczasem jest od­
wrotnie. Ma więc rację A. K. WRÓBLEWSKI z „POLITY­
KI”, kiedy stwierdza: „Mimo wielu łat demokracji głęboko
zakorzeniło się w nas przekonanie, że kolejka nie jest umo­
wą społeczną, między oczekującymi, tylko czyśćcem, z któ­
rego ktoś możny jest w stanie nas wpuścić do raju, jeżeli ta­
ki będzie miał kaprys”.

Tylko kto się przyzna do tego, że jest owym możnym?

Badowlani i architekci na cenzurowanym

Nie pomni przestróg fachowców, jakoby o urbanistyce i
budownictwie mogli się kompetentnie wypowiadać tylko ar­
chitekci i inżynierowie, coraz częściej zabierają głos owi dy­
letanci, których jest przytłaczająca większość i którzy naj­
dotkliwiej odczuwają rezultaty poczynań projektantów oraz

wykonawców osiedli mieszkaniowych. Najnowsze wydania
„KULTURY” i „ŻYCIA LITERACKIEGO” przynoszą bardzo
wszechstronne naświetlenie zjawiska, któremu na imię:
współczesne osiedla mieszkaniowe. W kilku artykułach spot­
kać możemy wiele kontrowersyjnych opinii i stwierdzeń, ale
sentencja, z którą zgadzają się nie tylko projektanci, ale i

wykonawcy, jest jedna: nowo wznoszone bloki, całe osiedla,
mimo stosowania metod przemysłowych, nie muszą być wca­
le tak monotonne i brzydkie, a usterek też mogłoby być zna­
cznie mniej, gdyby... Właśnie, gdzie tkwi ta tajemnica? Po

prostu — jak dotychczas — rozmijają się interesy architek­
tów i budowlanych a cierpimy na tym my wszyscy. W pu­
blikacjach podano jednak przykład niedawno zbudowanego
osiedla, w którym nie ma ani monotonii, ani niedoróbek. Na
placu budowy harmonijnie współpracowali projektanci i wy­
konawcy, bo chcieli mieć społeczne uznanie. Mają satysfak­
cję i mieszkania przed terminem zbudowali. Ale ta jaskółka
wiosny jeszcze nie czyni. Wielka szkoda.

Zb. R.

Mówi się o nich „ludzie w wieku poprodukcyjnym”, okre­
ślając w ten sposób stale zwiększającą się grupę osób
starszych. Przedłuża się bowiem w naszym kraju śred­

nia życia, ale fakt ten niesie ze sobą określone społeczne kon­
sekwencje. I nie chodzi tutaj o samą wysokość emerytur —

ta zresztą systematycznie się zwiększa — ale o świadczenia
socjalne, wśród których zapewnienie ludziom w podeszłym
wieku godziwej opieki staje się zadaniem podstawowym.
Tak też pojmuje się w woj. tarnowskim obowiązki państwa
i organizacji społecznych wobec ludzi mających za sobą ak­
tywność zawodową.

TARNOWSKI BILANS

W Tarnowskiem — podobnie jak i w innych wojewódz­
twach — systematycznie rosną nakłady finansowe na'pomoc
dla osób starszych Jeżeli w 1976 roku wydano rra ten cel
34 miliony złotych, to przewiduje się, że w roku bieżącym
owa grupa społeczna otrzyma z państwowej kasy prawie
44 i pół miliona złotych. Władze województwa, kierując się
zatwierdzonym w lutym 1973 r. przez Prezydium Rządu
„Programem rozwoju ochrony zdrowia i opieki społecznej
do roku 1990”, opracowały na potrzeby własnego regionu bi­
lans potrzeb , w zakresie wspomnianej opieki społecznej, za

którym poszły konkretne decyzje. Obecnie w każdej dzielni­
cy i osiedlu działają opiekunowie społeczni, opiekuna zna­
leźć można również w każdej gminie, a także w niektórych
większych zakładach pracy. Właśnie z myślą o przygotowa­
niu wykwalifikowanej kadry opiekunów społecznych w Ye-
snole Szkół Medycznych w Tarnowie utworzono przed ro­
kiem dwuletnie Studium Pracowników Socjalnych. Kształci
się tam obecnie 25 osób, które w czerwcu przyszłego roku po-
dejmą pracę w gminnych ośrodkach zdrowia lub w ośrod­
kach opiekuna społecznego. Będzie to istotny, a przede
Wszystkim dobrze przygotowany zastrzyk kadrowy, ale oczy­
wiście nie rozwiąże on nabrzmiałego problemu braku

miejsc w domach pomocy społecznej i w domach renci­
stów. A deficyt ten właśnie w Tarnowskiem jest szczególnie
duży.

RODZINNY EGOIZM

Sytuacje są prawie schematyczne. Oto ojciec czy matka,
którzy z trudem wychowali kilkoro dzieci, dożywają późne­
go wieku. Wszystko jest w porządku do czasu gdy stary
człowiek potrafi być w miarę sprawny, gdy na coś przydaje
się synowi lub córce. Dzieci przypilnuje, jeszcze jakieś gospo­
darcze prace wykonać potrafi. Prawa ludzkiego życia są jed­
nak jednoznaczne, a zarazem i brutalne. Przychodzi dzień,
gdy stary człowiek nic już z siebie dać nie może, w niczym
nie będzie pomocny, wymaga natomiast troskliwej opieki.
T wtedy właśnie — częstokroć — najbliższa rodzina podej­
muje karkołomne wysiłki, by starca się pozbyć, by problem
rozwiązać za pomocą uzyskania skierowania do specjalistycz­
nego, państwowego domu opieki społecznej.

O takich sytuacjach napisano wiele' krytycznych słów, wie­
le padało także oskarżeń pod adresem tych, którzy wsparcie
dla swoich najbliższych traktować powinni jako moralny
obowiązek. Padały słowa o rodzinnym egoizmie, o braku
podstawowego uczucia wdzięczności. I chociaż wszystkie te

oskarżenia, wszystkie gorzkie słowa są prawdą, chociaż za­
zwyczaj są konkretnie adresowane, nie zmienia one faktu,
że ludzi potrzebujących pomocy i opieki społeczeństwo nie

może zostawić samym sobie. Nie może zostawić choćby dla­
tego, że każdy rencista czy emeryt włożył swoją cegiełkę w

rozwój naszego kraju, zapracował sobie na prawo do godzi­
wego spędzenia jesieni życia. Co jednak robić gdy potrzeby
wyprzedzają aktualne możliwości? *

DOMY NIE MIESZCZĄ PENSJONARIUSZY

Tarnowskie posiada obecnie 8 domów pomocy społecznej,
a w nich 867 miejsc. Na ów stan składają się: jeden dom dla
rencistów, dwa domy dla przewlekle chorych, dwa domy dla
kobiet ze schorzeniami układu nerwowego i 3 domy dla
dzieci z niedorozwojem umysłowym. Pobyt w nich jest Dez-
płatny dla osób nie posiadających żadnych środków utrzyma­
nia, natomiast odpłatny dla emerytów, rencistów i pensjo­
nariuszy posiadających członków rodziny zobowiązanych do
alimentacji. Odpłatność ta waha się od 1.140 do 1.740 zł i po­
krywa tylko część kosztów ponoszonych przez państwo utrzy­
mujące domy opieki społecznej. Zresztą nie o pieniądze tutaj
chodzi, lecz o permanentny brak miejsc we wspomnianych
domach. Już obecnie przebywa w nich więcej osób niż prze­
widują to najbardziej nawet liberalne normatywy i dalsze
zagęszczenie jest już praktycznie niemożliwe Tymczasem w

Tarnowskiem czeka ponad 300 osób zakwalifikowanych do
pobytu w domach opieki społecznej, a liczba ta nie obejmuje
sporej rzeszy kwalifikujących się do otrzymania
stosownego skierowania. Przewiduje się także, że do odpo­
wiednich komisji- zgłaszać się będą coraz częściej rolnicy

COŚ DLA...

TRZONOWYCH

Złoto i srebro drożeją na

1 światowych rynkach. Używa-
' nie ich jako materiału den-
I tystycznego zaczyna uchodzić
l za nie lada rozrzutność. Kło-

I pot w tym, że wszystkie syn­
tetyczne materiały są za

mało wytrzymałe i nie na­
dają się do wypełniania

'

ubytków w zębach trzono-

I wych. Duże nadzieje wiąże
| dentystyka z nowym ma­

teriałem o nazwie profil.
. Jest to mieszanina strontu i

szkła, bezzwłocznie po zało­
żeniu twardniejąca i odzna-

'

czająca się dużą odpornością
1 na ciepło i zimno. Co naj-
I ważniejsze, nowy środek do-
l skonale wypad! we wszy-
i stkieh próbach klinicznych.

WSZYSTKO NA
SPRZEDAŻ

Patrycja Hearst, zmuszona

trudnościami finansowymi
(jej rodzina nie zaakcepto­
wała małżeństwa z nieodpo­
wiednim wybrankiem —

strażnikiem z osobistej ob­
stawy) przerwała milczenie
i podjęła pertraktacje z

dwoma wielkimi firmami

wydawniczymi. Zamierza

opublikować książkę i ujaw­
nić kulisy swoich związków
z organizacją terrorystyczną

su
5

O®

Ci, co Patrycję,znają
ma ona sklon-

swoistej despe-
„zaserwuje”

SLA.
twierdzą że
ność do dość

racji i zapewne
teraz czytelnikom swoje mi­
łosne przygody w SLA.

ZAKAZANA MIŁOŚĆ

Na wokandę jednego z

amerykańskich sadów wpły­
nęła dość niezwykła sprawa.
Pewien chłopiec i pewna
dziewczyna spotkali się
wiosną, zakochali w sobie od

pierwszego spojrzenia, ale

gdy po kilku miesiącach
Zgłosili się w urzędzie stanu

cywilnego, wyszło na jaw,
że... są rodzeństwem. Roz­
dzielono ich 20 lat temu,

’

adoptowały ich różne rodzi­
ny, nosili więc różne nazwi­
ska, a nawet mieszkali w

różnych stanach USA, nic o

sobie nie wiedząc. Z wyroku
sądu 24-letnia Wiktoria i

■22-letni Dawid mogą, miesz­
kać razem, pod warunkiem,

. że będą żyć jak brat i sio­
stra. Przydzielono im kura­
tora sądowego, który ma ten

wymóg egzekwować. Jak?
Kurator twierdzi, że jest to

pytanie za tysiąc dolarów...

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

nawet jeśli Zachodnia Euro­
pa ze wskaźnikiem 1 samo­
chód na 3,5 mieszkańców

pozostaje w tyle za Stana­
mi Zjednoczonymi (1 samo­
chód na 1,5 mieszkańca). Z

oczywistego względu — roz­
miarów geograficznych —

nie osiągnie ona nigdy tego
poziomu.

Zapotrzebowanie na nowe

samochody do wymiany bę­
dzie bardzo wrażliwe na

koniunkturę, a zatem bardzo
niestabilne. Nowe rynki w

Trzecim Swiecie i krajach
wschodnich (25 proc, zapo­
trzebowania światowego) bę­
dą najprawdopodobniej czyn­
nikiem nie wystarczającym
ze względu na produkcję
własną i ciągle jeszcze niski

poziom wypłacalnego popy­
tu w tych krajach.

Rozpatrując sprawę od

strony podaży, groźba dla

zachodnioeuropejskiego prze­
mysłu samochodowego jest
podwójna: Po pierwsze sa­
mochód potrzebuje surow­
ców, energii i wysoko płafJ
nej siły roboczej, jak też

porównywalnych sprzyjają­
cych warunków produkcji,
które znajdują się poza Eu­
ropą. Ryzyko „zmiany loka­
lizacji” produkcji masowej i

zbanalizowanej jest równię
silne, jak żywotne jest za­
chowanie konkurencyjności.
Dlatego też równolegle dł

koncentracji (trzeba zwięk­
szyć rozmiary produkcji, by
inwestycje były rentowne)
jesteśmy świadkami szyb­
kiego umiędzynarodowiania
podziału pracy.

W chwili obecnej 80 proc,
produkcji 75 proc, zużycia
jest skoncentrowane w 6

krajach: Stanach Zjednoczo­
nych, Japonii, Francji, RFN;
Włoszech i Zjednoczonym
Królestwie, ale sytuacja mo­
że się zmienić zasadniczo w

ciągu 10 najbliższych lat z

pojawieniem się nowych

producentów z krajów
wschodnich, z Trzeciego
Świata (już obecnie Rumu­
nia eksportuje „renault 12”

do Niemiec Zachodnich, a'

południowo-koreańska pro­
dukcja zakładana na 1979

rok wynosi 100 tys. pojaz­
dów). Te „nowe Japonie” są

rzeczywiście niepokojące,
zwłaszcza kiedy pamiętamy,
że udział Japonii w produk­
cji światowej przeszedł z nic
nie znaczących 1,4 proc. W

latach 1958:—63 do 16 proc, w

latach 1972—76; prawdą
jest, że robotnik japoński

r. Czy Zachodnia Europa po­
trafi sprostać temu wyzwa­
niu i zbudować pojazdy od­
powiadające nowym nor­
mom amerykańskim, opiera­
jąc się równocześnie kon­
kurencji Stanów Zjednoczo­
nych na rynku zachodnio­
europejskim? (W 1975 roku

Kongres USA uchwalił serię
ustaw zobowiązujących
zwłaszcza konstruktorów do
obniżenia od tego momentu

do 1985 r, średmego zużycia
benzyny przez ich pojazdy
do 8,5 litra na 100 kilome­
trów; prowadzi to w sposób

Samochód:

czy jutro
kryzys?

produkuje średnio rocznie 32

pojazdy, podczas gdy jego
francuski kolega zaledwie 12

(co bez wątpienia tłumaczy
ten wzrost).

Po drugie — nie ma tech­
nik niezmiennych i przebu­
dzenie technologiczne będzie
tym brutalniejsze, że od 40

lat zasady napędu, transmi­
sji i zawieszenia nie zmieni­
ły się. Dzisiejszy samochód

jest źle dostosowany do o-

graniczeń energetycznych i

ekologicznych, do życia
miejskiego i do wymogów
bezpieczeństwa.

Wysiłki badawcze są wie­
lorakie (aerodynamika, no­
we materiały, elektronika,
silnik dieslowski itd.), a Sta­
ny Zjednoczone rzuciły
prawdziwe wyzwanie tech­
nologiczne w granicach 1985

nieunikniony do’ konstruk­
cji samochodów o najmniej­
szych rozmiarach — typu
„chevette GM” — i sprzyja
zakładaniu fabryk w Za­
chodniej Europie — przyp.
aut.).

Zakładanie nowych fabryk
samochodów na północy
Francji i w Lotaryngii, by
wchłonąć część siły roboczej
zwalnianej w wyniku kry­
zysu w przemyśle stalowym,
może być jedynie rozwiąza­
niem krótkoterminowym i
środkiem gorszym niż zły —

pewien producent samocho­
dów wyznał: „Nie ma cu­
dów; miejsca pracy, jakie
stworzymy na północy spo­
wodują ich kompresję w co

najmniej równym stopniu w

rejonie paryskim. Jak jed­
nak działać inaczej, kiedy o-

brona naszej konkurencyj­
ności wymaga nie tylko u-

stulania górnych pułapów
produkcji, lecz również •-

graniczania zatrudnienia”.

Dlatego też wszelkie odpo­
wiedzialne decyzje w dzie­
dzinie przemysłu samochodo­
wego muszą być podejmo­
wane po zastanowieniu się
nad przyszłością i poznaniu
odpowiedzi przynajmniej ną

następujące pytania:
— Czy należy obawiać się

zasadniczego spadku zatrud­
nienia w przemyśle samo­
chodowym, a jeśli tak, to do

jakiego poziomu i z jakimi
skutkami bezpośrednimi i

pośrednimi dla sektorów ko- ‘

operujących i dla zaintereso­
wanych regionów? (We
Francji jedna osoba czynną<
zawodowo na 7 pracuje bez­
pośrednio lub pośrednio dl*

przemysłu samochodowego;
a w niektórych rejonach sto­
sunek ten jest jeszcze więk­
szy). s

— Czy finansując eksport
fabryk samochodów oraz inJ

westując w zakresie badań I

rozwoju, co ma poprawić
produkcyjność, rządy zachod­
nioeuropejskie nie pogłę­
biają problemu bezrobocia?
I na odwrót, czy droga do

utrzymania zatrudnienia w

tym sektorze nie prowadzi
przez restrukturyzację i u-

międzynarodowienie produk­
cji? (Inwestycje zagraniczne,
które pozwalają na utrzy­
manie aktywności, a zatem

1 zatrudnienia we Francji).
— Jakie akcje należy szyb­

ko rozwinąć w ramach ba­
dań i rozwoju, by sprostać
wyzwaniu technologicznemu
i ekonomicznemu przyszłoś­
ci, uwzględniając ogranicze­
nia z tytułu zatrudnienia,
rentowności 1 oszczędności
surowców?

Miejmy nadzieję, te nie

będziemy czekać na kryzys
samochodu, by mieć odwagę
odpowiedzieć na te pytania.

OPINśE

LICZBY

WYPOWIEDZI

CO PISZĄ INNI

PYTANIE korespondenta
amerykańskiego tygodnika
„Time”: — Czego pragnie
pen dla Palestyńczyków
obecnie i w przyszłości?

ODPOWIEDZ przywódcy
OWP JASERA ARAFATA

(na zdjęciu): — Naszym ce­
lem i dążeniem jest ustano­
wić nasze niepodległe pań­
stwo, nasze prawo do powro­
tu do ojczyzny, z której nas

wyrzucono i nasze prawo do
sampokreślenia.

P.: Czy jest pan skłonny
uznać istnienie Izraela i jego
prawo do istnienia?

O.: Czemu to pytanie zaw­

sze kieruje się do ofiary
agresji? 4 miliony Palestyń­
czyków mają najwyższą na

Środkowym Wschodzie śred­
nią wykształcenia, a jednak
nie są uznawane przez wiele

krajów. To jest niemoralne,
to jest międzynarodowa
zbrodnia. Cóż zrobiliśmy, o.by
cierpieć przez 30 lat — bez
domu, bez paszportu, naród,
żyjący jako uchodźcy, bez

praw?
P.: Czy, »by osiągnąć po­

kój, zgodziłby się pan zarzą­
dzić koniec wszystkich za­
machów bombowych, działań

porywaczy i terroru?
O.: Palestyńczycy nie mają

nic wspólnego z porywania-
mi. Działania porywaczy to

problem międzynarodowy.
Czy pan uważa przeciwsta­
wianie się okupacji za akt
terroru? Nie może pan żądać
od okupowanego narodu, aby
zaprzestał obrony swoich

praw, a nie żądać od okupan­
ta, by opuścił ziemię tych lu­
dzi i zostawił im swobodę.
Prawdziwym terrorem jest
sama okupacja.

Pod względem rozmiarów
bezrobocia Hiszpania ustępu­
je obecnie w Europie Zacho­
dniej tylko Republice Ir­
landzkiej. Według oficjal­
nych danych, bez pracy pozo­
staje 1.083 tys. Hiszpanów,
przy czym największe bezro­
bocie występuje wśród osób

w wieku 18—25 lat. Oblicza

się, że w 1980 r. liczba bezr

robotnych wzrośnie do 1,8
min.

esm—■mimuniimwi mi nw mi

KORESPONDENCJE
ANDREW YOUNG (na zdjęciu), po swym ustąpieniu ze

stanowiska ambasadora USA przy ONZ: — Nasza polityka,
polegająca na wszelkim braku kontaktów z Palestyńczyka­
mi, jest śmieszna... Jest ona śmieszna, ponieważ w istocie ka­
żdy w Stanach Zjednoczonych opowiada się za utrzymaniem
przy życiu i integralnością państwa izraelskiego... Problem
obecnie jednak zmienił się w swego rodzaju ekspansjonizm
Izraela, w wyniku którego wojska Izraela znajdują się w Li­
banie, okupują terytoria, których nie obejmuje definicja pań­
stwa Izrael i istnieje szereg obszarów, w ramach których ko­
nieczne jest ponowne zdefiniowanie naszych stosunków z

Izraelem. To ponowne zdefiniowanie staje się bardzo trudne w

obliczu upartej i nieustępliwej polityki rządu Izraela.

LAGOS. Przywódcy i przedstawiciele organi­
zacji oraz sił zbrojnych walczących w wojnie
domowej w Czadzie podpisali 9-punktowy
układ, przewidujący bezzwłoczne wstrzymanie
ognia i utworzenie przejściowego Rządu Jedno­
ści Narodowej.

Układ przewiduje demobilizację wszystkich
sil zbrojnych w Czadzie i utworzenie wspólnej
armii narodowej. Wokół stolicy kraju N’djameny
utworzona zostanie strefa zdemilitaryzowana o

promieniu 100 km. Około 2,5-tysięczny korpus
wojsk francuskich znajdujący się w Czadzie
zostanie wycofany. Nad zapewnieniem spokoju
i porządku publicznego czuwać będą oddziały
państw afrykańskich. Postanowiono, że. w skład

tych oddziałów nie wejdą jednostki państw są­
siadujących z Czadem. Do czasu utworzenia

Rządu Jedności Narodowej do przestrzegania
porozumienia o wstrzymaniu ognia i innych bie­
żących spraw powołano specjalną komisję, któ­
rej ma przewodniczyć sekretarz generalny Orga­
nizacji Jedności Afrykańskiej lub jego pełno­
mocnik. Układ przewiduje uwolnienie wszyst­
kich więźniów politycznych w ciągu 15 dni po
utworzeniu rządu przejściowego i ogłoszenie:
amnestii umożliwiającej powrót emigracji po­
litycznej. Rząd przejściowy będzie sprawować
władzę przez 18 miesięcy. Jednym z jego zadań

będzie przygotowanie wyborów nowych władz.

Szefem państwa został Gcukouni Oueddci, je­
den z przywódców organizacji Frolinat, która
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RYS. A. KUBEŁKA

od 16 łat prowadziła walkę zbrojną, a jego zas­
tępcą płk Abdełkadar Wadal Kamougue, zaj­
mujący wpływową pozycję w rządzie czadyj-
skim.

Po wieloletniej wojnie domowej w Czadzie
odbudowa państwa i współpracy między różny­
mi grupami etnicznymi je.it sprawą trudną i

wymagającą wielu wysiłków.

KRYZYSY

Miniony czwartek był w

Nowym Jorku pierwszym od
2 miesięcy dniem... bez na­
padu na bank. Zważywszy, że

poprzednie 3 dni przyniosły
18 takich napadów, a od po­
czątku roku doliczono się ich.
591 — ów „wolny czwartek”
rabusiów zdumiał całe miasto,
z policją i bankierami
nie.

Zaś skierowany do
siów apel pewnego

hiszpańskiego w Nowym Jor­
ku brzmiał mniej więcej tak:

„Rabując u nas, bądźcie bar­
dziej cierpliwi! Pozwólcie

personelowi sprowadzić tłu­
macza, aby dokładnie przeło­
żył wasze żądania! Po co od

razu strzelać?”.

Kryzys polityczny w Indiach '
-

— pisał niedawno komentator " i jgfew,?
„Frankfurter Rundschau” — WPr js.
rozszerzył się na całokształt po- TóW

lityki indyjskiej. Wraz z rozpad-
Pięciem się partii Janata na jej 4’

dawne części składowe w poli-
tyce rozgorzała walka w stylu .

* 5
wol.noamerykańskim, którą jej 'a'
uczestnicy nazywają optymisty-

grupowania się na nowo”.

Jak wiadomo, owa walka — prowadzona przez siły polityczne
rozbite na przeszło 20 partii, ugrupowań i frakcji — doprowadzi­
ła w końcu do rozpisania przedterminowych wyborów powsze­
chnych, które najprawdopodobniej odbędą się w grudniu br.
Wiele po tych wyborach obiecuje sobie b. premier pani Indira
Gandhi (na zdjęciu). Stratedzy jej Kongresu-I spodziewają się, że

w następstwie niepowodzenia 28-miesięcznych rządów Janaty,
wzrostu bezrobocia, inflacji i napięć społecznych partia córki
Nahru zdoła odzyskać dawne wpływy i w wyniku wyborów po­
wróci do władzy, którą utraciła w marcu 1977 r. J

„W dziesiątą rocznicę wkroczenia wojsk brytyjskich do Pół­
nocnej Irlandii perspektywy pokoju w Ulsterze wydają się
nadal odległe”. (Reuter)

„We Francji trwa run na złoto. Drobni ciułacze skupiają
20-frankowe złote „napoleony”. Za jedną taką złotą monetę
płacono ponad 400 franków”. (AFP)

„Doradca, prezydenta USA ds. inflacji, A. Kohn, oświadczył,
ż? wzrost płac pracowników nie nadąża za wzrostem infla­
cji. W pierwszym półroczu realne place spadły o 3,4 proc.” .

(AP)
„Zachodnioniemiecki tygodnik »Stern« opublikował arty­

kuł, w którym oskarżył 13 członków Komisji EWG o prowa­
dzenie rozrzutnego trybu życia i nadmierne wydatki finanso­
we”. (Reuter)

„Deficyt zbożowy Trzeciego Świata (bez Chin), który 1 w

1070 r. wynosił 15 min ton, obecnie icynosi już 80 min. Za

pięć lat wzrośnie on do 94 min ton". (Die Zeit)
„Jeśli jednym z celów niedawnej inwazji chińskiej na Wiet­

nam było zaszkodzenie i tak już znajdującej się w niełatwej
sytuacji gospodarce tego kraju, to prawdopodobnie tylko ten

cel został osiągnięty”. (Financial Times)

—H H M lll l II111Juumnuw IMHI III Mliii MUŁ—lag

wfącz-

rabu-

banku

do Białego Domu — w karykatu-w Partii Demokratycznej przed wyścigiem
blokach startowych: prezydent J. Carter i gubernator Kalifornii J.

„Przedhiegi”
rze „Newsweeka”. W
Brown. Czy wystartuje również senator E. Kennedy?

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ
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(korzystaj.. z dobrodziejstw ustawy z 1977 r. o zaopatrzeniu
emery.al-.. ym oraz innych świadczeniach dla rolników i ich
rodzin), co spowoduje pogorszenie i tak już trudnej sytuacji.
Warto dodać przy okazji, iż drobne adaptacje, drobne inwe­
stycje w istniejących obecnie w Tarnowskiem domach opie­
ki st ołecznej praktycznie niczego nie załatwią. Koniecznością
istotną i przede wszystkim pilną stają się takie przedsięwzię­
cia, których efektem byłoby wyraźne poprawienie ujemnego
bilansu miejsc.

WIZYTACJA JEDNA Z WIELU

■Władysław Plewi,jak, kierownik Wydziału Administracyj­
nego KW fZPR w Tarnowie, zaprosił mnie do uczestnicze­
nia w jednej z wielu wizytacji odbywanych przez pracowni­
ków Wydziału w domach opieki społecznej zlokalizowanych
na terenie województwa. Chociaż w tym przypadku użycie
słowa wizytacja nie ia nic wspólnego z formalną kontrolą,
z krótkim, kurtuazy. ;ym pobytem. Każdy taki wyjazd ma

bowiem jeden podstawowy cel: zaznajomienie się z trudno­
ściami, z jakimi borykają się dyrekcje domów i przyjście
z pomocą tam, gdzie pomoc może coś zmienić czy poprawić.
Już wielokrotnie tak bywało, że interwencja partyjnej in­
stancji w konkretnych zakładach pracy sprawiała, iż nagle
znajdowały się środki na dodatkowe wyposażenie jakiegoś
domu, moce przerobowe pozwalające przeprowadzić pilne
prace remontowe. Bez tych telefonów, bez stanowczych per­
swazji monity i zamówienia składane przez szefów domów

JANUSZ HAN MROK

DOROTY

skoncentrowano wysiłki na bieżących zadaniach

opieki społecznej odkładane były „na później”, skrzętnie u-

pychane w głąb segregatorów, W tej sytuacji nie dziwiłem
się więc wcale, że w trakcie objazdu, w którym uczestniczy­
łem, wielokrotnie proszono o interwencje, o szybką pomoc.
Każda taka prośba wędrowała do notesów osób przeprowa­
dzających wizytację, a w parze z zapiskami szła obietnica
szybkiego zajęcia się zgłoszoną sprawą I mogłem mieć na­
dzieję, że nie były to obietnice bez pokrycia. Tak jak nie bez
pokrycia są tarnowskie plany rozwoju bazy socjalnej prze­
znaczonej głównie dla rencistów i emerytów, a także ludzi
nie w pełni sprawnych.

PROGRAM NA ĆWIERĆWIECZE
Jak już wspomniałem, ma Tarnowskie swój własny pro­

gram rozwoju służby zdrowia i opieki społecznej w latach
1976—1990. Przewiduje on m. in. budowę na terenie woje­
wództwa 9 domów opieki społecznej o 1.280 miejscach. Domy
rencistów mają powstać w Bochni, Dębicy i Dąbrowie Tar­
nowskiej, ponadto 3 domy dla przewlekle chorych ze scho­
rzeniami układu nerwowego (dwa w Tarnowie i jeden w

Brzesku), dwa domy dla przewlekle chorych (Tarnów i Tu­
chów) oraz jeden dom dla dzieci kalekich w Dębicy. Te in­
westycje w znacznym stopniu poprawią istniejącą obecnie
trudna sytuację, chociaż — i trzeba mieć tego świadomość —

wszystkich potrzeb nie załatwią. Podjęte zostaną jednak kro­
ki, z którymi ze względu na interes społeczny dłużej zwlekać
nie można było.

Co Cf

Poradni Antynikoty-
że kobieta, paląc je-
szkodzi sobie w tym

co mężczyzna, który

TERAKOWSKłEJ

Tarnowski program jest perspektywiczny i obejmuje całe
ćwierćwiecze. Dla ludzi już teraz czekających na skierowa­
nie do domu opieki społecznej podstawowe znaczenie mają
jednak te przedsięwzięcia, których skutki będąjednak te przedsięwzięcia, których skutki będą widoczne w

najbliższym czasie. Na szczęście w Tarnowie nie zadowolono
się świetianie wyglądającą daleką przyszłością i już teraz
skoncentrowano wysiłki na bieżących zadaniach inwestycyj­
nych. Wspominając te najważniejsze, powiedzmy, że w latach
1970—1980 podjęta zostanie rozbudowa Państwowego Domu
Pomocy Społecznej w Tarnowie (uzyska się 100 dodatkowych
miejsc), Państwowego Domu Rencistów w Tarnowie (także
100 miejsc), Państwowego Domu Pomocy Społecznej w Kar-
wodrzy (70 miejsc). W najbliższym czasie także w Wietrzy­
chowicach podjęta zostanie budowa gminnego.ośrodka zdro-
wia, a w siedzibie obecnie zajmowanej przez wietrzychowicki
ośrodek, wygospodarowanych zostanie 40 miejsc na potrzeby
tamtejszego Domu Pomocy Społecznej. Także Czchów otrzy­
ma 100 miejsc dla ludzi potrzebujących pomocy i opieki, a

nastąpi to po likwidacji istniejącego w tej miejscowości Od­
działu Wewnętrznego Szpitala w Brzesku, jako że to miasto
otrzymać ma nowoczesny budynek szpitalny. Rejestr naj­
bliższych przedsięwzięć w Tarnowskiem zamyka Iwkowa,
gdzie zlokalizowanych zostanie 60 pensjonariuszy pomocy
społecznej.

TT. przewidziane na okres 2—3 lat nowe inwestycje dla do­
mów pomocy społecznej pozwolą na uzyskanie 470 dodatko­
wych miejsc. Na uzyskanie szybkie, a więc i szybko odczu­
walne. Rzecz obecnie w tym, aby to, co zostało w planach
zatwierdzone, zostało również pomyślnie i terminowo wyko­
nane. Czeka bowiem na to w Tarnowskiem duża grupa Judzi,
którym winniśmy nie tylko społeczne uznanie, ale także —

w przypadku ludzi przewlekle chorych — społeczną, humani­
tarną pomoc.

aluzje do filmu.,.

„Widok kobiety z papierosem w

ustach stal się czymś normalnym. Po

papierosa sięgają dziś kilkunastolet­
nie uczennice, zadymione są pokoje
studentek, w domach akademickich, co­
raz częściej widzi się palące kobiety w

ciąży i karmiące matki. Nie myślę w

tym wypadku podnosić lamentu na te­
mat »co kobiecie wypada, a co nie

przystoie — te sprawy niejako unor­
mowały się w procesie emancypacji
(zresztą często źle rozumianej), ale

kiedy widzę kobiety-palaczki, nie mo­
gę pojąć dlaczego tak lekkomyślnie
rujnują one swoje zdrowie i urodę...”.

Pani ŁUCJA W. z Krakowa — z

której listu zaczerpnęliśmy powyższy
fragment — proponuje, abyśmy w ru-

bryce „Co daje Ci ten dymek?” zwra­
cali większą niż dotąd uwagę na szko­
dliwość palenia dla organizmu
kobiecego. Pi'opozycja słuszna,
tym bardziej że — jak dowodzą bada­
nia i statystyki — kobiety z dużo wię­
kszym trudem niż mężczyźni rozstają
się z paleniem, mimo że nikotyna dzia­
ła na ich organizm bardziej niszczą­
co.

Dr JÓZEF GRANATOWICZ, założy­
ciel poznańskiej
nowej, twierdzi,
dnego papierosa,
samym stopniu
wypalił dwa. Przyczyn tego jest wie­
le, ale najistotniejsza jest ta, że ko­
bieta ma mniejszą pojemność płuc i

szybszą przemianę materii, stąd w jej
organizmie szybciej dochodzi do za­
trucia nikotyną. Zawarte w tytonio­
wym dymie trucizny działają na gru­
czoły wydzielania wewnętrznego, a

przede wszystkim na gonady żeńskie
— powoduje to przedwczesne przekwi-
tanie i w konsekwencji przedwczesne
starzenie się.

Paradoks polega na tym, że wiele

dziewcząt sięga po pierwszego papie­
rosa, aby „dodać sobie szyku i elegan-
cij”, aby w otoczeniu rówieśników u-

chodzić za „dorosłą”. Tymczasem tak

naprawdę — zachowania i gesty towa­
rzyszące paleniu nie mają z szykiem
i elegancją nic wspólnego, na­
tomiast najczęściej narażają młodą pa-
laczkę na śmieszność.

A nałóg przychodzi szybko, szybko
też odbija się to na zdrowiu i — co

dla kobiety szczególnie przykre — ja­
wi się ...„facies nicotinica”. Ale o tym
— następnym razem.

POD ADRESEM: KRAKOWSKIEGO
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„W zamyśleniu

Notes tat^ańskiTp^

STEFANA MACIEJEWSKIEGO

Królową
tatrzańskich lasów’ śmiało można uznać limbę. I

to nie tylko dlatego, że jest drzew’em "pięknym, okaza­
łym, dzisiaj rzadkim, chronionym, lecz przede wszystkim

ze względu na wyróżniające ją w drzewostanach cechy. Po

pierwsze, należy —- obok sosny i modrzewia — do najstar­
szych gatunków porastających nasze najwyższe góry; po dru­
gie — jest drzewem silnie ukorzenionym, które skuteczniej
niż inne stawia opór wiatrom halnym; po trzecie — rośnie

wysoko, w górnej granicy lasu. Zatem na tytuł królowej za­
sługuje i tytuł tej opowieści tłumaczy...

Dziejami drzewostanów’ Tatr interesowało się wielu na­
szych wybitnych uczonych, leśników, miłośników przyrody,
że w-spomnieć kilku tak zasłużonych ludzi, jak G. Lettner

(„Projekt uratowania lasów tatrzańskich...”, 1885), M. A. Li-
berak („Leśnictwo Polskich Tatr”, 1929), S. Sokołowski („Las
tatrzański”, 1936! i dalej — W . Szafer, M. Marchlewski, M.

Zajączkowski, J. Dyakowska, S. Myczkowski, J. Fabijanowski
i inni. Dzięki licznym pracom badawczym, wiemy dzisiaj dość
dokładnie jak wyglądała knieja tatrzańska przed kilkoma

tysiącami lat i w czasach już nam bliższych, kiedy to rabun­
kowa i niszczycielska gospodarka człowieka zagroziła w ogóle
istnienia lasów w Tatrach.

U schyłku epoki lodowej — ok. 15.000 lat p.n.e, — Tatry i
Podhale były bezleśne, pokryte trawiastymi halami, krze­
winami, zaroślami wierzbiny 1 wyżej płatami kosodrzewiny.
Powolne ocieplanie się klimatu sprowadziło brzozę, którą na­
stępnie wyparły modrzewie, sosny i limby. Wraz z ostatecz­
nym odwrotem lądolodu (ok. 8—6 tys.' lat p.n .e .) wkroczył w

Tatry zaborczy świerk, a za nim olsza i leszczyna. Niebawem

pojawiła się też lipa drobnolistna, grab, dąb, jesion i inne
drzewa do dziś stanowiące domieszki lasów w dolnych rejo­
nach obszarów górskich.

było już wiele: sympatyczna para
’

_

i i bezdroża cywilizacji.
Jest to często temat smutny („Strach na wróble”), nie­
kiedy jednak zabawny — jak w filmie Hala Needha­
ma „Mistrz kierownicy ucieka". Dołóżmy teraz do tego
istniejącą ad dawna w kinematografii obsesję gonitwy,
ucieczek — i to szybkim samochodem. Oglądaliśmy ta-

Takich
cwaniaków przemierza drogi

kie filmy jak „Znikający punkt" czy „Pojedynek na

szosie". Tamte jednak były filmami serio — a tu ele­
menty podróży po świecie i szaleńczej pogoni zostały
wykorzystane do zrealizowania komedii.

Needham wiedział, że porywa się na temat w kinie

porządnie nadużywany i że musi do niego włożyć ja­
kieś elementy świeże, jeszcze nie ograne, aby zaintere­
sować widzów. Powstał film z tak zwanym przymruże­
niem oka, choć zarazem trzymający w napięciu. Pilm
akurat na niezbyt pogodne lato. Kto lubi komedie nie­
co szalone, utrzymane w dodatku w brawurowym tem­
pie _

a taki jest „Mistrz kierownicy..." — ten będzie
miał satysfakcję.

Oglądając ten film człowiek zastanawia się zarazem,

kiedy te samochodowe wątki zostano. uwspółcześnione.
W filmie Needhama bohaterowie nie mają jeszcze żad­
nych kłopotów z nabraniem pełnego baku benzyny.
Łada dzień, lada miesiąc — a może lada rok (znając
tempo zakupów kinowych) zobaczymy na ekranie kry­
zys paliwowy. Nie trzeba już bowiem szukać świeżych
wątków i elementów. Życie samo je podsunęło, i to w

trochę dramatyczny sposób.

Ini. STANISŁAW BIERNACIK, znany w Polsce b. między­
narodowy sędzia piłkarski, obchodzi 50-lecie swej działalności
sportowej. Ze sportem związał się przed wojną, był piłka­
rzem „Olszy” a następnie „Rakowiczanki”. Z sentymentem
wspomina działalność dawnych dzielnicowych klubów, z któ­
rych wyrastali znani zawodnicy. IV czasie okupacji był jed­
nym z organizatorów życia sportowego w robotniczych dziel­
nicach Krakowa. W 1345 r. złożył egzamin sędziowski, a po­
tem przez okres 20 lat prowadził łącznie 603 mecze, w tym
wiele międzynarodowych. Na boiskach sportowych zawsze ce­
chowała go doskonała znajomość przepisów, obiektywizm i

żelazna kondycja.
— Jeszcze dzisiaj trenuję biegi wspólnie z młodszymi kole­

gami — mówi S. Biernacik. — Od wielu lat tradycyjnie sę­
dziuję mecze dziennikarzy z aktorami i lekarzami.

Inż. S. Biernacik, absolwent Politechniki Krakowskiej, był
jednym z współtwórców przebudowy płyty krakowskiego
Rynku Głównego, obecnie jest dyrektorem oddziału „Kolor”
Wojewódzkiej Usługowej Spółdzielni Pracy, która wykonuje
usługi w zakresie wszystkich branż mieszkaniowych. S. Bier­
nacik przez trzy kadencje był łatonikiem sądu w Krakowie,
do dziś działa w Samorządzie Mieszkańców Dzielnicy Kra­
ków — Śródmieście.

Do albumu wybrał: OTTO LINK
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Poirytowani sierpniowymi wyłącze­
niami prądu, z niepokojem zastana­
wialiśmy się, co może nas czekać

zimową porą, skoro teraz — w środku
lata — wprowadzono dziewiętnasty, do­
kuczliwy w skutkach stopień zasilania.
Trwało to na szczęście niedługo, choć
konieczność obecnych ograniczeń w do­
stawach energii, podyktowana była wła­
śnie przygotowywaniem elektrowni do
okresu zimy. Przeżywają one bowiem
czas remontów, którymi objęta jest w

tym roku wyjątkowo duża ilość urzą­
dzeń energetycznych. Po bardzo ciężkiej
zimie aż 750 podstawowych maszyn i
urządzeń produkcyjnych, a więc turbin,
kotłów, generatorów (o łącznej mocy
18,8 tys. megawatów) trzeba było prze-

■znaczyć do remontu. Stanowi to prawie
90 proc, mocy zainstalowanej w energe­
tyce zawodowej, przy czym wszystkie
prace remontowe powinny być zakoń­
czone do końca października. Dobiega
już końca kampania remontowa w naj­
większym krajowym zespole energety­
cznym. składającym się z elektrowni
„Pątnów”, „Adamów” i „Konin” o łącz­
nej mocy 2800 MW. Trwa remont blo-

. ków energetycznych w Kozienicach,
Stalowej Woli, Turowie. Wszystkie re­
monty przekroczyły do końca lipca pół­
metek: gotowych było 40 bloków, 120,
200 i 500 — megawatowych, a przy dal­
szych 12 — roboty «ą w pełnym toku.
Wyremontowano poza tym 17 kotłów
wodnych —• ciepłowniczych i 32 turbiny
wodne w hydroelektrowniach, m. in. w

Solinie. Prace remontowe, mimo kłopo­
tów zaopatrzeniowych, a także — ka­
drowych przebiegają jednak pomyślnie.
W tegorocznym sezonie ma to szczegól­
ne znaczenie. Okazuje się bowiem, że
mimo przekazania do użytku w ub. roku
obiektów energetycznych o rekordowo
dużej mocy (łącznie około 2 tys. mega­
watów), nadal w najbliższym czasie, wy­
stąpi niedobór około 1000 MW mocy, co

odpowiada potencjałowi dużej elektro­
wni. A w poprzednich latach bywało, że

występowały nadwyżki energii elektry­
cznej, zaś specjalistyczne przedsiębior­
stwa powołane do budowy elektrowni
— z powodu braku zleceń — musiały
wykonywać inne prace, budowlane.

Energetyka odczuwa nadal następ­
stwa przyspieszonego w ostatnich ia-

Z lasów pierwotnych zachowały się do chwili obecnej tyl­
ko szczątki, maluśkie enklawy, przeważnie przy stromych
skałach dolomitowych, że wymienić te nad Łysą Polaną czy
w Koryciskach. Na południowej, cieplejszej stronie Tatr,
przetrwały większe drzewostany sosnowe, np. w okolicy Ja­
skiń Bielskich. Tu i ówdzie zachowały się też pierwotne mo­
drzewie, jak na stokach Huncowskiego i Sławkowskiego
Szczytu. Pojedyncze sztuki rosną tam nawet na wysokości 1630
m. Modrzewie reliktowe, jakie zachowały się po naszej stro­
nie Tatr, padły ofiarą siekier w XIX wieku.

TYczesnohistoryczny krajobraz leśny ukształtował

Tatrach między 3.000 rokiem p.n.e .

mniej więcej
różnorodności

się
a 300 rokiem n.e ., i

zbliżonym kształcie — oo do rozmieszczenia

gatunkowej — przetrwał do naszych czasów.

w
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tach rozwoju naszego przemysłu, rolni­
ctwa i budownictwa mieszkaniowego,
którego tempo było tak znaczne, że wy­
przedziło przyrost mocy energetycznej.
Stąd głównie biorą się obecne trudności
z dostawami prądu.

Można by zapytać, czy nie zawiodło
tu bilansowanie potrzeb gospodarki
i rozwoju energetyki, chociaż pa­

miętać należy i o tym, że elektrownie a

także elektrociepłownie to bardzo kosz­
towne obiekty przemysłowe. Jedną trze­
cią wszystkich wydatków inwestycyj­
nych w Polsce przeznacza się właśnie na

budowę elektrowni. Tylko jeden blok

co dziesięć latdarstw domowych'
musi następować podwajanie potencja­
łu energetycznego kraju. W myśl tych
wymogów powinien on zwiększyć się w

1985 roku o 11 tys. MW, dzięki czemu

będzie mógł osiągnąć zakładany poziom
35 tys. megawatów. Decydującą rolę w

tym przyroście odegra budowany obec­
nie w Bełchatowie wielki zespół wyao-
bywczo-energetyczny. Na razie jednak
nasza energetyka nadal pracować musi
pod bardzo dużym obciążeniem, pozba­
wiona jest bowiem rezerw, a w tej sy­
tuacji poważniejsza awaria każdej wię­
kszej elektrowni oznaczać będzie zao-

Energetyczny
układ krążenia

prądotwórczy o mocy 200 MW kosztuje
2 miliardy złotych. Łatwo więc uzmysło­
wić sobie, jak olbrzymi majątek zainwe­
stowany został w krajowej energetyce,
jeśli się zważy, iż łączna jej moc wyno­
si obecnie 24 tysiące megawatów. Dodaj­
my, że do uzyskiwania ich zużywa się
rocznie 50 min ton węgla, czyli czwartą
część krajowego wydobycia. A skoro
węgiel, to oczywiście sprawa transportu
i tworzenie zimowych zapasów'. 'Aby nie
powtórzyły się kłopoty z poprzedniej
zimy, muszą być stworzone w elektro­
wniach i elektrociepłowniach 26-dniowe

zapasy węgla.
Olbrzymia jest więc cena energetyki,

a więc tego, by w naszych domach pa­
liły się żarówki, funkcjonowały pralki,
lodówki, a w fabrykach działał system
napędowy maszyn i urządzeń. Jeśli fun­
kcjonować mają bez większych zgrzy­
tów przemysł, rolnictwo, transport ko­
lejowy, rozrastająca się liczba gospo-

strzenie reżimu ograniczeń w dostawach
prądu. Oto dlaczego tak duże znaczenie
przywiązuje się w tym roku do należy­
cie przeprowadzonych remontów wszy­
stkich urządzeń energetycznych.

Przede wszystkim jednak potrzebne
są kolejne jednostki prądotwórcze.
Najważniejsze — obok planowanej

do przekazania drugiej „pięćsetki” w

Kozienicach — są bloki energetyczne w

elektrowni im. Tadeusza Kościuszki w

Połańcu. Ten
obecnie oczko
energetyki.

Odwiedziłem
jej ostatniej tam wizycie; Tuż za okna­
mi biurowca generalnego wykonawcy
— czyli krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budowy Elektrowni „Energoprzem” —

płynie Wisła, z której elektrownia bę­
dzie „wypijać” połowę wody, oczywiście
nie bezpowrotnie. Po ochłodzeniu urzą-

właśnie obiekt stanowi
w głowie całej krajowej

Połaniec w r.ok po swo-

dzeń energetycznych woda wróci do ko­
ryta rzeki.

Moi rozmówcy — inżynierowie: peł­
nomocnik ministra budownictwa WŁA­
DYSŁAW DULIBAN,
ralnego wykonawstwa TADEUSZ ŚTU-
CHŁY i jego zastępca ds. technicznych
HENRYK TRYNER — zapoznają mnie
ze stanem budowy.

Z ośmiu bloków po 200 megawatów
każdy, z jakich składać się będzie cała
elektrownia, w tym roku budowlani
mają przekazać do eksploatacji pier­
wsze trzy zesnoły prądotwórcze o łącz­
nej mocy 600 MW. Dla energetyki są to

megawaty na wagę złota, ale też i dla
wykonawstwa oznaczają one ogromnie
trudne zadanie, mimo że realizuje się je
przy wysokiej koncentracji ludzi, sprzę­
tu i materiałów. O stopniu owej kon­
centracji świadczy choćby to, że Poła­
niec jest pierwszą budowaną w Polsce
elektrownią, na której pracują jedno­
cześnie trzy przedsiębiorstwa energo-
montażowe (z Wrocławia. Katowic i
Warszawy) wykonujące równolegle pra­
ce nrzy trzech blokach.

Wielka koncentracja — jak wyjaśnia
inż. Duliban — ma jednak swoje grani­
ce. Nie wolno ich przekraczać, gdyż
wówczas ludzie zaczynają sobie wza­
jemnie przeszkadzać. W Połańcu o tym
pamiętano, to też w ostatnich miesiącach
nastąpił poważny postęp w pracach bu-,
dowlano-montażowych, dzięki czemu

będzie możliwe wykonanie w tym roku',
tak bardzo potrzebnych trzech zespołów,'
prądotwórczych. Rozruch pierwszego z

n;"h przewidziany jest już we wrześniu.
Z interesowanie Połańcem nie osła­

bnie również w następnych latach.
Elektrownia ta ma dać krajowi 5

kolejnych bloków o łącznej mocy 1000

megawatów. Mało tego, w wyniku roz­
budowy elektrowni, zwiększy ona swo­
ją moc docelową o dalsze dwa turboze­
społy — do 2 tys. megawatów. Połaniec
znajdzie się wówczas w rzędzie dużych'
elektrowni.

Najważniejsze jednak, że Połaniec Już
teraz — w trudnym dla energetyki okre­
sie — zacznie poprawiać napięty bilśns
prądowy kraju.

dyrektor gene-

TADEUSZ STEC

Brzegi potoków i kamieńce, jak też powstające urwiska, po­
rastała olsza szara. Wierzby, osika, jarzębina i mąkinia od­
grywały podrzędną rolę.

W reglu górnym panował prawie niepodzielnie świerk,
leniu lokalnie towarzyszyła jarzębina. W niektórych
szych partiach występował najprawdopodobniej jawor,
górnych limba, tworząca najwyżej wysunięte placówki u

nej granicy lasu. Należy przypuszczać (...), że występował tu

sporadycznie także i modrzew”.

I taki to mniej więcej krajobraz lasów tatrzańskich zacho­
wał się do czasów, kiedy to w Tatry i na Podhale wkroczyła
gospodarka ludzka. Pełna przeszkód, niebezpieczeństw, dzi­
kiego zwierza ipuszcza pierwotna broniła się przed człowie­

któ-
niż-

aw

gór-

W KRÓLESTWIE LIMBY
bardzo ekspansywny świerk dotarł na wyso-

ustanawiając górną granicę lasów. Nad nią cią-
Początkowo

kość 1900 m.,

gnął się pas kosodrzewiny. Ponieważ z czasem klimat stawał

się chłodniejszy, świerk inusiał zniżyć swój pułap zasiedlenia
ostatecznie do wysokości 1550 m n.p .m. Cofnęła się i kosów­
ka. Tymczasem dolne partie regli zostały opanowane —

znacznie wypierając dęby, wiązy, lipy, jawory, jesiony —

głównie ęirzez gatunki mniej ciepłolubne, wytrzymalsze na

cień, a mianowicie buki i jodły oraz częściowo cisy.

1
ak wyglądała knieja tatrzańska u początków naszej pań­
stwowości, zatem tysiąc lat temu? „Na początku okresu

historycznego — pisze Jerzy Fabijanowski w zbiorowej
księdze „Tatrzański Park Narodowy” (1962) — trzon pier­
wotnej puszczy dolnoreglowej tworzyły jodła, buk i świerk.
Obok nich występował jawor, a w niższych partiach przypu­
szczalnie brzost i jesion. Praw'dąpodobnie rósł tu także i mo­
drzew’. Sosna zajmowała nieliczne reliktowe stanowiska.

kiem. Ale do czasu. Człowiek coraz dalej wdzierał się w jej
głąb i w jej wyższe ostępy i uroczyska, przekształcając coraz

bardziej górsko-Ieśny pejzaż. Zasadnicze piętno przeobrażeń
wycisnęły na podhalańsko-tatrzańskiej puszczy:

pasterskie, kolonizacja osadnicza, pasterstwo, ;

wreszcie, pod koniee minionego wieku i na

go, niszczycielska, rabunkowa trzebież lasów

downietwa, fabryk papieru, opał itp. Leśny
czył się w zastraszającym tempie. Miłośnicy
nicy zaczęli bić na alarm! Lasom tatrzańskim
stronie groziła całkowita zagłada. Na szczęście pojawił się mąż
opatrznościowy, hr Władysław Zamoyski, który zakupiwszy w

1889 r. dobra zakopiańskie zaprowadzi! w swoich lasach
stem bardzo ograniczonych wyrębów, przy jednocześnie
tensywuych zalesieniach. I w ten sposób lasy te uratował

potomnych, oddając je niebawem na własność narodu.

Początki osadnictwa na Podhalu sięgają XIII w. Z tego
czasu datują się pierwsze wyłomy w górskich lasach. Pow-

stają pierwsze osady, jak Klikuszowa, Szaflary, Waksmund

: wędrówki
górnictwo i

początku nasze-

na potrzeby bu-
areał Tatr kur-
Tatr i przyrod-

po polskiej

sy-
in-
dla

też

i w następnych wiekach Bańska, Odrowąż, Maruszyna, Groń,
Poronin, Zakopane i szereg innych. Od połowy XVII wieku

rozwijało się osadnictwo czynszowe, które powoli docierało
do Tatr (Murzasichle, Kościelisko).

Ludność góralska trudniła się przede wszystkim paster­
stwem. W XVIII w. na halach tatrzańskich pasło się już o-

koło 12 tys. sztuk owiec. Z czasem doszły liczne stada kóz i

bydła. W okresie okupacji w Tatrach pasło się 40 tys. owiec!
Po wojnie 22 tys..' Nie trzeba mówić jakich te stada dokony­
wały zniszczeń w młodych zwłaszcza drzewostanach tatrzań­
skich.

Znaczne zniszczenia omawianych lasów wystąpiły w związ­
ku z trwającym przez wieki w Tatrach górnictwem i hut­
nictwem. Zwłaszcza rozbudowane w XIX w. przez Homola-
sców hamry (huty) w Kuźnicach i Kościeliskach pochłaniały
masę drewna. Później Magnus Peltz założył dwie papiernię.
Działało kilka tartaków. Rozbudowywało się Zakopane, też

na domy potrzebując dużo drewna. Lasy bukowe zniknęły w

piecach, bo najlepiej nadawały się na opał. W miejsce pier­
wotnych siedlisk, zaczęto sztucznie wprowadzać świerki, któ­
re łatwo atakowały korniki. Do niszczenia lasów przyczy­
niali się też jego naturalni wrogowie: przede wszystkim wiatr

halny, kładący często pokotem dziesiątki hektarów lasu. Du­
że szkody potrafi wyrządzić okiść (mokry śnieg, łamiący
swym ciężarem wierzchołki drzew), nie mniejsze — lawiny,
no i wreszcie wspomniany’ już kornik.

Za sprawą człowieka i żywiołów wyniszczony las tatrzań­
ski, z ludzką też pomocą został uratowany. Odbudowa drze­
wostanów rozpoczęta za czasów Zamoyskiego trwa do chwili

obecnej i trwać będzie jeszcze długo. Powoli lasowi tatrzań­
skiemu przywraca się w miarę pierwotny charakter, chro­
niąc niedobitki pierwotnych siedlisk, dbając o samosiewki na

skalistych i niedostępnych człowiekowi zboczach, wprowa­
dzając w świerkowe monokultury drzewa, które w niższych
reglach miały dawniej swe obywatelstwo, jak buki, jodły,
modrzewie, jesiony, jawory, dęby, wiązy, lipy’ itd. Także i

limby, królowe tych lasów — lasów, które wolno, ale prze­
cież odradzają się dla dobra człowieka, dla nauki, dla natu­
ralnego piękna Tatr.

IBS#
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Nowela

się starzeje?
Raczej — zmienia, a widać

to doskonale przy lekturze
dwóch tomów „Dawnej no­
weli niemieckojęzycznej”
pieczołowicie wydanych w

PlW-ie pod redakcją profeso­
ra GERARDA KOZIOŁKA.

Lapidarność, myślowy skrót,
zminiaturyzowane pola pisar­
skiej obserwacji — oto cechy,
które tej formie prozator­
skiej zapewniają od lat czy­
telnicze powodzenie. W u-

biegłym stuleciu dyskusja
r.ad now’elą — konkurentką
powieści — była b. żywa.
Dziś, w epoce wielkiej płyn­
ności gatunków literackich,
jej atrakcyjność ustępuje
chyba tylko dobremu repor­
tażowi (tu oburzą się ci, któ­
rzy twierdzą, iż to zbyt wy­
sokie progi dla reportażu).
Antologia PIW-u gromadzi
utwory najwybitniejszych pi­
sarzy (przy wyborze posta­
wiono im poprzeczkę po­
stępowości) Austrii, Nie­
miec i Szwajcarii, powstałe w

okresie między rewolucją
francuską a pierwszą wojną
światową, z wyjątkiem utwo­
rów ekspresjonistów. Nie
brak w tej antologii arcy­
dzieł, a lekturze Waszej nie­
rzadko towarzyszyć będzie u-

c.zucie obcowania z cudowną
sztuką starych mistrzów sło­
wa.

4 „DAWNA NOWELA NIE­
MIECKOJĘZYCZNA”. Wy­
boru dokonał i wstępem o-

patrzył Gerard Koziołek. PIW

Warszawa 79. Cena 170 zł.

Mikropowieści
Kalinina

Pozostając przy nowelisty­
ce, ale bardziej współczesnej
l z zupełnie innego kręgu te­
matycznego, polecamy nie­
wielki tomik Anatolija Ka­
linina, radzieckiego pisarza,
urodzonego w roku 1916, au­
tora wielu poczytnych powie­
ści i opowiadań. „Echo woj­
ny. Nie ma powrotu” to

książka, za którą pisarz o-

trzymał Nagrodę RFSRR im.

Gorkiego. Składa się z dwóch
mikropowieści, treścią któ­
rych są dwa dramatyczne e-

pizody wojenne w stanicy
nad Donem, z których każdy
po latach miał swój — gorzki
— dalszy ciąg w życiu boha­
terów. Od.oajdziecie - tu echa
prozy Szołochowa, a w dru­
giej noweli odrobinę podo­
bieństwa do naszej „Wiernej
rzeki”. Zresztą to przemie­
szanie elementu dramatycz­
nego z pierwiastkiem lirycz­
nym stanowi wyróżnik pro­
zy Kalinina, co nieźle współ­
brzmi z tematyką (wiejską) i
z tonami krytyki przejawów
bezduszności, biurokratyzmu.
Kalinin kojarzony był za­
wsze z grupą takich pisarzy
jak W. Owieczkin, G. Troje-
polski, S. Zalygin, M. Zes-
tiew, ktćrzy w literaturze

pierwszego dziesięciolecia po­
wojennego przyjęli wiarygo­
dny. niemal dokumentalny
sposób obrazowania proble­
mów radzieckiej wsi.

ANATOLIJ KALININ

„Echo wojny. Nie ma po­
wrotu”. Przekład Halina

Klemcńska, Książka i Wie­
dza 1979, wyd. I, cena 20 zł.

Macie

czytadło...
...wielce poczytnego autora

angielskiego Nevila Shute,
który zmarł w 1960 r. W cza­
sie drugiej wojny światowej
pracował w admiralicji toteż

wojenne doświadczenia i

przeżycia, a także zaintereso­
wania techniczne, rozwijające
się obok ambicji literackich,
znalazły odbicie w jego licz­
nych powieściach („Samotna
droga”, „Stara niewola”,
„Szachownica”, „Reąuiem dla

dziewczyny”).
W powieści „Ostatni brzeg”

napisanej w 1957, a wznowio­
nej u nas po raz piąty, Shute
rysuje wizję zagłady świata
wskutek radioaktywności. W
1959 Stanley Kramer, które­
go filmy cechowała zawsze

olśniewająca obsada („Wyrok
w Norymberdze”, „Statek
szaleńców”) przeniósł na e-

kran opowieść o przystojnym
kapitanie amerykańskiego o-

krętu podwodnego i jego u-

cźuciowych perypetiach. A
cćż może być smaczniejsze­
go nad melo.drąmat w stylu
science fiction z Gregory
Peckiem w roli głównej?...

4 NEVIL SHUTE „Ostatni
brzeg”. Przełożyła Zofia

Kierszys. „Książka i Wiedza”
Warszawa 79, wyd. V, ce­
na 35 zł.

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Ekonomia zużycia paliwa liczy się coraz bardziej
'

Kiedyś w RFN przeprowadzono ciekawy test na trasie Ham­
burg - Monachium. Brało w nim tidziai dwóch kierowców sa­
mochodów „bmw” — pierwszy jadąc autostradami na „pełny
.gaz” potrzebował na pokonanie tej kilkusetkilometrowej tra­
sy .6 godz. 5 min., zużył 119,5 1 paliwa i 210 razy hamował,
drugi zaś nie przekraczając szybkości 130 km/godz. (maksy­
malna dozwolona na autostradach RFN) dotarł do celu, wpra­
wdzie o 35 min. później, ale za to zaoszczędził 25 1 benzyny i
hamulców użył tylko 94-krotnie. Przykład ten wymownie ilu­
struje, że od sposobu jazdy uzależnione jest zużycie paliwa.
Warto więc pamiętać, że ostra jazda z wykorzystywaniem
maksymalnych przyspieszeń pojazdu, ale też dużą ilością ha­
mowań powoduje znaczne podwyższenie zużycia paliwa, a

energia z niego wytworzona zamiast służyć do pokonywania
oporów jazdy, w układzie hamulcowym, zamieniana jest w

ciepło.
. A oszczędności wynikające ze sposobu jazdy mogą być dość

duże. Przy założeniu, iż w „fiacie 126 p” jadąc płynnie można

uzyskać oszczędność 0,5 1 na każdych 100 km w porównaniu
z siłowym stylem jazdy i maksymalnym wykorzystywaniem
i tak mizernych w tym samochodzie przyspieszeń, to przy
rocznym przebiegu 15 000 km wedle aktualnych cen paliwa
zaoszczędzić można 12000 zl, a więc równowartość 75 1 benzy­
ny LO 94.

V schyłku lat pięćdziesiątych, kiedy światem wstrząsał ró­
wnież kryzys energetyczny i ceny paliwa gwałtownie rosły
(chociaż po drogach można było jeździć z dowolną szybkością)
dużą popularność zyskiwały sobie mmisamochody zużywające
niewielkie ilości benzyny. Przypomnijmy, że wtedy produkcją
takich pojazdów zajmowały się — obok firm., których nazwy

.spotkać można już tylko w historii motoryzacji — również re­
nomowane koncerny np, BMW ze swoim modelem „isetta .

Wówczas też do niektórych konstrukcji usiłowano stosować
silniki., motorowerowe'. Osiągi takiego pojazdu nie były nad­
zwyczajne, ale zapewniał on możliwość poruszania się tanim
kosztem. Historia lubi się jednak powtarzać. Oto w RFN za­
demonstrowano ostatnio samochód poruszany jednocylindro-
wym silnikiem o pojemności 49 ccm. i mocy 6,5 KM. Autko

przeznaczone jest do przewozu dwóch osób, nadwozie ma wy­
konane z tworzyw sztucznych, by jak najbardziej obniżyć
ciężar konstrukcji. Samochód nosi nazwę „fiam”, a do jego
■budowy użyto szeregu elmentów pochodzących z produkowa­
nych „dorosłych” pojazdów m. in. jak można sądzić na pod­
stawie zdjęć lampy, klamki, wewnątrz zaś całe wyposażenie g

elektryczne mają proweniencję zbliżoną do Bielska-Białej i |
'Tych. Na zdjęciu: „czterokołowy motorower” w całej oka; |

całości.

Wszystkim, którzy w dniu 14 sierpnia 1979 roku

w Zakopanem wzięli tak licznie udział w po­
grzebie mojego nieodżałowanego Męża

JÓZEFA GARLACZA
a mnie w tych ciężkich chwilach okazali wiele

serca i współczucia — składam tą drogą najgo­
rętsze podziękowanie.

ŻONA

KURSY
♦O kreśleń technicznych

♦O kosztorysowania ro­
bót budowlano-mon­
tażowych — oraz

♦o laborantów che­
micznych

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

teł. 639-41, w godz. 8—17 .

K-5532

>

I

PRZETARGI

KURSY
ZAOCZNE

(nauka w niedziele)
przygotowujące
do egzaminów

CZELADNICZYCH
1 MISTRZOWSKICH

w zawodach;
00 KUCHARZ
OO ZŁOTNIK
OO GALWANIZER
OO KELNER O OPTYK
OO KALETNIK
OO FRYZJER
OO FOTOGRAF
OO INTROLIGATOR

ORGANIZUJE — Zakład
Doskonalenia Zawodowe­

go. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

tel. 639-41, w godz. 8—17 .

Wojewódzki Zarząd Inwestycji Rolniczych —

w Nowym Sączu, ul. Dojazdowa 7 — ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie, w terminie do
dnia 30 listopada 1979 roku:

— zbiornika wyrównawczego
— budynku stacji uzdatniania
— zbiornika kontaktowego

na wodociągu w miejscowości Podegro­
dzie.

Szczegółowych informacji, udzieli oraz do­
kumentację do wglądu udostępni Dział Zaopa­
trzenia Rolnictwa i Wsi w Wodę w Woje­
wódzkim Zarządzie Inwestycji Rolniczych,
pokój nr 14.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach, z napisem „przetarg”, w siedzibie
Wojewódzkiego Zarządu Inwestycji Rolniczych
w Nowym Sączu, pokój nr 17, do dnia 7
września 1979 roku.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi dnia 8
września 1979 roku, o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-5757

ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY

przy OKRĘGOWYM ZARZĄDZIE
ZAKŁADÓW KARNYCH w KRAKOWIE

▲

▲
A

▲

▲
▲
▲

zatrudni zaraz:
ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA ZAKŁADU
ds, technicznych
KIEROWNIKA działu technicznego
KIEROWNIKA bazy sprzętu i transportu
STARSZEGO MISTRZA warsztatu

samochodowego
STARSZEGO INSPEKTORA ds. zaopatrzenia
INSPEKTORA ds. ekonomicznych
dwóch KIEROWNIKÓW BUDOWY (roboty
budowlane)
STARSZEGO KSIĘGOWEGO
KIEROWCĘ samochodu ciężarowego
OPERATORA koparki samobieżnej.

▲
▲
A

Wymagania kwalifikacyjne oraz wynagrodzenie zgodne
z protokołem dodatkowym nr 4 z dnia 31 stycznia
1979 roku do porozumienia o stosowaniu UZP budow­
nictwa w zakładach resortu sprawiedliwości.

Możliwość uzyskania dodatku specjalnego.
Zgłoszenia osobiste w Zakładzie Remontowo-Bu­

dowlanym — Kraków, ul. Akademicka Boczna 6 —

telefon 310-42.

DVREKCJA
ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH CZSR

WYDZIAŁ ZAOCZNY w SUCHEJ BESKIDZKIEJ

ogłasza PISY
na semestry rozpoczynające naukę we wrześniu

1979 roku, na następujące kierunki szkolenia:

A w 3-letnim Zaocznym Liceum Ekonomicznym,
na podbudowie Zasadniczej Szkoły Zawodowej,
specjalność SPRZEDAWCA
w 2,5-letnim Zaocznym Technikum Gastrono­
micznym, na podbudowie ZSZ — specjalność
KUCHARZ, KELNER
w 2-letnim Policealnym Studium Zawodowym
Zaocznym, zawód. TECHNIK TECHNOLOGII
ŻYWIENIA, — specjalność. ŻYWIENIE ZBIO­
ROWE
w 2-letniej Zasadniczej Szkole Zawodowej —

ha podbudowie szkoły podstawowej — specjal­
ność. KUCHARZ ŻYWIENIA ZBIOROWEGO,
KELNER.

Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły —

w Suchej Beskidzkiej, ul. Spółdzielców 1, telefon

25-09 lub 27-71. K-5426

▲

▲

▲

Proca

POTRZEBNA osoba do
opieki nad niedołężnym
staruszkiem — w godz.
16.30—20.30 . Zgłoszenia:
Tarnów, ul. Pułaskiego
74, lei. 803-85, po 16-lej.

T-90Ó77

Kupno

PRZEDWOJENNY samo­
chód kupię. Oferty; 18693
„Prasa”, Łódź, Piotrkow­
ska 96.

Sprzedaż

WILCZURA 8-miesięczne-
go — sprzedam. Kraków,
-u Listopacia 31/2.

g-97875

SAMOCHÓD towarowy
7,o tony, samowyładowczy
— sprzedam. Zgłoszenia:
Dębica, ul. PuszKina 3.

P-261

STAR — ropniak, silnik
„Horch” — tanio sprze­
dam lub zamienię na oso­
bowy z dopłatą. Kramar-
czyk, Krzeszowice, osie­
dle „Cmany”. g-94813

SYRENĘ 105 Bosto, rok

produkcji 1976 - sprze­
dam. - Kazimierz Migdał,
Wesołów 170, 32-840 Za­
kliczyn, woj. tarnowskie.

5,-94630

FIAT 1500 — rok produk­
cji 1978 lub Mercedes
190 D, rok produkcji 1964,
stan dobry — sprzedam.
Zgłosz^iia: Bronisław
Dzia.dowiec, 39-204 Żyra­
ków. P-262

PEUGEOT 404 D diesel,
rok produkcji 1969, silnik

po remoncie — sprzedam.
Zgłoszenia: Nowa Huta,
os. Piastów 33/4, w godz.
19—20. g-95114

SAMOCHÓD ciężarowy
„Gaz-63”, 2,5 t, terenowy,
stan- dobry ~ sprzedam.
Dyda, 48. -264. .Moszcząnka,
Łąka Prudnicka 178.

A-126

ZSRR Moskwa

MASHPRBOraNTORG
serdecznie zaprasza od 28 sierpnia do 5 września 1979 reku
do odwiedzenia speci^stycznej wystawy(

PRZYRZĄDY KONTROLNO-POMIAROWE

I ELEKTROPOMIAROWE

na kWej

-przyrządy tablicowe

-przyrządy
laboratoryjne

-przyrządy plszące

przyrządy
kontrolno-pomiarowe

-przyrządy do kontroli

nieniszczącej

Adres wystawy: Kfaków, ul. Straszewskiego 28 „Dom Technika” NOT
Wystawa czynna jest codziennie w godz. 1Q°° -17°°

KOWIE — uprzejmie zawiadamia, że w 65 ogólnopolskim losowaniu

premiowych bonów PKO, w dniu 15 sierpnia 1979 roku — padły

następujące premie:

Nr Nr- Wy- Nr Nr Wy- Nr Nr Wy.
' .r».»-.1 Wy.

■lx*n^w płaty bonów piaty bonów płaty bonów .j^łaly

(od—do) po zł (od—do) po zł (od—do) po zł (od—do) powzł

5751—5757 2.500 137861—137900 2.500 382928 ioo.ooo 678018' 15.000

5758 50.000 201101—201104 2.500 382929—382950 2.500 678011—678050 2.500

5759—5800 2.500 201105 200.000 408101—408139 2.500 708951—708970 2.500

46451—46469 2.500 201106—201150 2.500 408140 15.000 708971 1.0.000

46470 50.000 201351—201355 2.500 408141—408150 2.500 708972—709000 2.500

46171—46500 2.500 201356 10.000 478851 50.000 729501—729524 2.500

54101—54110 2.500 201357—201400 2.500 478852—478900 2.500 729525 50,000

54111 100.000 202601—202628 2.500 479001—479011 2.500 729526—729550 2.500

54112—54150 2.500 202629 15.000 479012 50.000 750001—750037 2.500

59851—59863 2.500 202630—2Ó2650 2.500 479013—479050 2.500 750038 50.000

59864 50.000 252351—252396 2.500 499851—499871 2.500 750039—750050 2.500

59865—59900 2.500 252397 10.000 499872. 50.000 805551—805569 2.500

67101—67114 2.500 252398—252400 2.500 499873—499900 2.500 805570 10.000

67115 15.000 272701—272718 2.500 573951—573984 2.500 805571—805600 2.500

67116—67150 2.500 272719 15.000 573985 15.000 851651—851692 2.500

85301—85343 2.500 272720—272750 2.500 573986-574000 2.500 851693 100.000

85344 50.000 275051—275082 2.500 576401—576408 2.500 851694—851700 2.500

85345—85350 2.500 275083 50.000 576409 50.000 951601—951625 2.500

92601—92607 2.500 275084—275100 2.500 576410—576450 2.500 951626 50.000

92608 200.000 275601—275616 2.500 619401—'619446 2.500 951627—951650 2.500

92609—92650 2.500 275617 15.000 610447 10.000 957701-957732 2.500

102201—102242 2.500 275618—275650 2.500 619118-61045.0 2.500 957733 10.000

102243 15.000 292801—292826 2.500 639951—039953 2.500 957734—957750 2.500

102244—102250 2.500 292827 10.000 639954 15.000 973951—973974 2.500

109251—109267 2.500 292828—29-850 2.5 .00 639955—640000 2.500 973975 15.000

109268 50.000 347451—347462 2.500 651501—651530 2.500 973976—974000 2.500

109269—109300 2.500 347463 15.000 651531 100.000 997801—997824 2.500

131651—131670 2.500 347464—347500 2.500 651532—651550 2.500 997825 10.000

131671 10.000 361351—361369 2.500 663551—663552 2.500 997826—997850 2.500

131672—131700 2.500 361370 100.000 663553 100.000

137851—137859 2.500 361371—361400 2.500 663554—663600 2.500

137860 50.000 382901—382927 2.500 678001—678009 2.500

UWAGA! Każda z wylosowanych premii przypada na jeden numer

bonu podstawowego o wartości 1.000 złotych.
Na bon częściowy przypada odpowiednia część premii.
Premiowe bony oszczędnościowe można nabyć w oddziałach PKO

i ich ekspozyturach oraz w upoważnionych ajencjach PKO i urzędach
pocztowychj — Następne losowanie — 30 WRZEŚNIA 1979 ROKU.

ŻUKA A-05 oraz Warsza­
wę 223 — rok produkcji
1973 — stan idealny —

sprzedani. — Nowy Sącz,
Kochanowskiego 35.

S-94243

Różne Nieruchomości

Lokale

JAWORZNO! M-3 zamie­
nię na podobne w Nowym
Sączu. Zgłoszenia: Nowy
Sącz,. Jaśminowa .14 .

S-94212

SZLIFIERKI talerzowe

elektryczne ręczne do

drewna, trójfazowe, jed­
norazowe — wykonuje
warsztat elektromecha­
niczny, Gerard Niedziela,
Gliwice — Zerniki, ul.

Łowicka 58, tel. 31-63-49,
K-4894

WYWAŻARKĘ kół samo­
chodowych — nowoczes­
ną, nową, z gwarancją,
sprzedam. Gdańsk, tele­
fon 82-29-75.

KRAZ A ciężarowego, na­
czepę do Jelcza, Forda
•Cońsula 2000/75 — sprze­
dam. Wrocław, Sukie-
licka 7, Sikora.

PUSTAKI żużlowe (z do­
wozem), poleca wytwór­
nia —■ Morawska, Sko­
mielna Biała 240.

96476-g

TANIO sprzedam samo­
chód „Robur”, zarejestro­
wany. Lesław. Pieniążek,
Wawrzenczyce 25.

96908-g

SAMOCHÓD Skoda 100 L,
rok produkcji 1973 —

sprzedam. Władysław Sta-
szel, Rat.ułów 1 a. woj.
nowosądeckie. g-94729

i

SPRZEDAM połowę domu
komfortowego (5 izb wol­
nych) z ogródkiem, Kra­
ków — Mateczny, Czy-
żówka 17/1. g-97150

OKAZJA! Ogrodnictwo
0,5 ha, nad morzem —

z powodu choroby pilnie
sprzedam. Gdynia 1,
skrytka pocztowa 398,

DOM jednorodzinny,
trowy, z dużym podpiw­
niczeniem, budowa nie

zakończona, w Kołobrze­
gu sprzedam. Zgłoszenia:
Kołobrzeg, tel. 43-69, po

godz. 15. P-256

DOM. dwurodzinny, w

centrum Gdyni, stan su­
rowy, sprzedam. Oferty
. ,8456”, Biuro Ogłoszeń,
80-953 Gdańsk.

2-letni STACJONARNY OCHOTNICZY

HUFIEC PRACY 17-5 FSZMP

przy Przedsiębiorstwie
Budowy Obiektów Użyteczności Publicznej

„BUDOPOL - KRAKÓW”
(dawny „ZETBEEM”)

KRAKOWIE, al. SŁOWACKIEGO 39

przyjmuje mężczyzn
w wieku 18—22 lat

Jeśli więc nie posiadacie konkretnego zawodu lub nie

ukończyliście szkoły podstawowej, a chcecie połączyć
naukę z pracą i odbyciem szkolenia w Oddziałach

Samoobrony, mieć dom i wesołych przyjaciół — zgłoście
się natychmiast w 17-5 OHP KRAKÓW, os. KOZŁÓ­
WEK, ul. WOLSKA 6.

OHP zapewni Wam:

A

A

A

A

A

A

A

ukończenie szkoły podstawowej
bezpłatne zakwaterowanie w hotelu I kategorii i ubranie
robocze
umundurowanie wyjściowe, odpłatne w 50 proc., w ratach

wyżywienie wysokokaloryczne — 35 zł dziennie — odpłatne
przez junaków w wys 13 zł dziennie, potrącane z listy płac
zarobki wg stawek obowih„ujacvch w budownictwie
zdobvcie zawodu- murarza, tynkarza, zbroiarza-betnniarza,
operatora sprzętu budowlanego: cieśli. montażv«fy elementów

prelabr rkowanych. elektryka. ślusarza, spawacza, malarza,
biacharza-dekarza. ceramika stolarza budowlanego itp.
możliwość wyjazdu ?a oranicę dn nracv na budowach pi wa-

dzonech przez ..7.ETREEM — RIIDOfPf”. nr odbyciu OHP
szkolenie poborowych — junaków w f-rrrow" c^mnohrony.

Przychodząc do hufca musicie soełnie 3 podstawowe warunki:

■'Y pracować. zdobvwając zawód
uczvć się — szkoła podstawowa, kursy zawodowe, zasadnicza
szkoła zawodowa

0 odbyć przeszkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony.
Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Samoobrony zosta­
niecie przeniesieni do rezerwy.

Na terenie Hufca istnieje klub, sale telewizyjne, biblioteka oraz sekcje
zainteresowań

Przyjeżdżając do nas zabierzcie z sobą:
A

A

ci

A

A

ostatnie świadectwo szkolne
dowód osobisty, względnie metryke. z potwierdzonym przez
wydział meldunkowy wymeldowaniem
posiadany dokument wojskowy (jeśli posiadacie)
rzeczy osobistego użytku.

Po ukończeniu Hufca istnieje możliwość otrzymania mieszkania

t Przedsiębiorstwa na terenie Krakowa (przez odpracowanie w czasie

pobytu w Hufcu).
Zwrot kosztów przejazdu przez przedsiębiorstwo — po miesięcznym

przepracowaniu.
Nie zwlekajcie z przyjazdem. Ilość miejsc ograniczona!

Nasz adres: OCHOTNICZY HUFIEC PRACY nw PBGUP

„BUDOPOL - KRAKÓW” (Hawnv .ZETBEEM") KRAKÓW,
osiedle KOZŁÓWEK, ul. WC SKA 6.

Dojazd od Dworca Głównego PKP w ł\tramwajem nr'3

u
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W środę Polska—Rumunia

Strzelać jak Dudu! Puchar Świata CO-GDZIE KIEDY ?

W najbliższą środę w Warszawie piłkarska reprezentacja
POLSKI rozegra towarzyski mecz ńliędzypaństwowy z RU­
MUNIĄ. Będzie to dla naszych piłkarzy ostatni poważny
sprawdzian przed bardz'o ważnym pojedynkiem 12 września
w Lozannie, gdzie walczyć będziemy o punkty w eliminacjach
ME że Szwa jcarłą.

Rumuni nie należeli nigdy do wygodnych dla nas rywali,
wyśtarczy spojrzeć na bilans spotkań. Mamy na swoim kon­
cie tylko jedno (!) zwycięstwo, aż 8 porażek i 10 remisów,
śtcśuńek bramek też niekorzystny 31:37. Oczywiście nie są w

tej chwili’piłkarze rumuńscy potęgą europejską, od-kilku lat
nie wiedzie sio im na arenie międzynarodowej, nie zakwali­
fikowali się do finałów w Argentynie, w rozgrywkach eli­
minacyjnych ME też spisują się słabo. Zaczęli wprawdzie od

zwycięstwa nad Jugosławią 3:2, potem przegrali jednak z

Hiśznanią (na wyjeż.dzie) 0:1, w rewanżu osiągnęli tylko rc-

a ożarV gorvćżv dbnóihił rem'ś-zo słabiutkim Cynrćm
(na wyjeździć) 1:1. Mają w tej chw’ili Rumuni 3 pkt. straty

do lidera grupy Hiszpanii i praktycznie wyłączeni zostali z

walk i o I lokatę.
Są jednak Rumuni przeciwnikiem nieobliczalnym, od czasu

do cżasu potrafią wznieść się na wysoki poziom, a ponadto
mata w swoich szereżóeli doskonałego napastnika i Strzelca
— DUDU GEORGESCU.

29-letni środkowy nanaśtnik Dinama Bukareszt
w swojej karierze był laureatem „Złotych butów”, przyzna­
wanych najlepszemu strzelcowi lig europejskich,
raz popularny Dudu Zdobył to trofeum w sezonie

majgę na sWoim koncie 33 bramki, powtórzył t°n sukces
1976/77 — zdobył wówczas W lidze aż 47 góli, có jest riie pobi­
tym do dziś rekordem europejskim.

A Oto fragmenty wywiadu z Dudu Georgesc.u:
— Jdkie snoroby ataku bramki są najskuteczniejsze w

twoim wydaniu?
— Kiedy zdobyiem W lidze 47 ramek, to jedna trzecią goli

strzeliłem głową. Lubię strzelać w tłoku, w zamieszaniu, wy­
starczy wówczas czasem niezbyt mocno, ale precyzyjnie ude­
rzyć pitkę, by wpadla do siatki.

— Który z piłkarzy imponuje ci najbardziej^
— Nie będę tu oryginałdy, najbardziej do gustu przypadła

mi gra Fdtego, Ćruyffą i G. Muellera.
— Twoją „bramka żucia”?
— Ta, którą strzeliłem w fefaiylii występując w 1973 w bar­

wach Europy.
~ Jakie Cechy musi posiadać dobry środkowy napastnik?
— Nie tg.yśtarcży celnie śtfżelać. Dziś od środkowego wy­

maga Się Więcej, również Skutecznej gry destrukcyjnej Moja
pożyćja stwarza mi największe możliwości zdobywania goli,
ale ićh współautorami są ihoi partnetZy. od skrzydłowych po­
cząwszy, a ha bramkarzu kończąc. (ANS)

miś 2:2.

2-krotnie

Pierwszy
1974'75,

w

w
W Montrealu trwa druga edy­

cja Pucharu Świata w lekkiej
atletyce (ostatnie
rozegrano w

poniedziałek,
niki podamy
kowym).

Z polskich
ronin zajął III miejsce na 100
m — 111,28 za Santordem — 10.17
i Kubańczykiem Leonardem
10,26. Szewiriska biegła na osta­
tniej zmianie sztafety Europy
na 4X400 m. Z-wyciężyła NRD
— 3.20,4 przed ZSRR - 3 .23,1.
USA — 3.27,4 i Europą — 3.27,4.
Szewińska stoczyła bardzo Za­
ciętą walkę z Howard (USA).

Na 200 m — spora niespodzian­
ka — rekordzistka świata, Koch

(NRDj przegrała z Ashford

(USA), która uzyskała — 21,83.
Jest to rekord USA, a wynik ten

jest drugim rezultatem
storii tej dyscypliny
Koch uzyskała 22,02.

Inauguracyjny dzień
dów o Puchar Świata toczył się
pod dyktando lekkoatletek NRD.
W biegu na dystansie 400 m

ppł zwyciężyła Klepp (NRD) —

55,83 przed rekordzistką świata

Makićjewą (ZSRR) — 56,02.
Również w konkursie pchnię­
cia kulą porażki doznała rekor­
dzistka świata, Czechosłowaczka

Fibihgerova — 19.74 . Zwycięży­
ła Słiipianek (NRD) — 20,98 Po­
siadaczka najlepszego tegoro­
cznego wyniku na świecie w

skoku w dal, Wujak (NRD) za­
jęła drugie miejsce. Skok ria od­
ległość — 6,64 dał zwycięstwo
StnRafie (ZSRR)

400 m ppł były popisem Mo-
seśa, który uzyskał b. dobry

atletyce s

Na gorczańskich trasach
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konkurencje
nocy z niedzieli na

toteż końcowe wy-
w numerze wtor-

zawodników Ko-

w hi-

sportu.

zawo-

bliski rekordu
świata. Drugie miejsce zajął
Śchraid (RFN) — 48,71.

W drugim dniu zawodów Po­
lacy startowali w trzech konku­
rencjach. Rabszlyn wygrała bieg
ha 100 m ppł. w czasie — 12,67
przed Anisimową (ZSRR) — 12 .75
i Claus (NRD) - 13,03. Wszoła

zajął drugie miejsce w skoku,
wzwyż — 2,27 za

(USA) — także 2 27.

polskich sprinterów,
tująca Europę, zajęła trzecie

miejsce w biegu 4X100 m uzy­
skując czas — 38,85. Zwyciężyła
Ameryka — 38,70 przed USA —

38,77.
Czołową postacią zawodów

pucharowych w Montrealu jest.
Amerykanka Evelyn Ashford.
Po zwycięstwie na 200 m nad re­
kordzistką świata Maritą Koch,
Ashford pokonała inną rekor-
dzistkę świata — Marlics Gochr
(NRD) w biegu na 10Ó m. Zwy­
ciężczyni uzyskała rezultat 11,06,
a Goehr — 11.17.

Niespodziankę sprawił Sudań-

czyk Kassan el Kasheff, który
Wygrał bieg na dystansie 400 m,

jako jedyny pokonując dystans
poniżej 46 sek..

Wyniki:
KOBIETY: 400 m ppł. Klepp

(NRD) — 55,83; 200 m — 1. Ash-
iórd (USA) — 21 .83, 2, Koch

(NRD) — 22,02; w dal — Stuka­
ne (ZSRR) — 6,64; kula — Slu-

pianek (NRD) — 20,98 ; 4X400 m

— NRD (taftę, Brehmer, Kóchn,
Koch) — 3.29,4; 1Ó9 m ppł. —

Rabsztyn (Europą. Polska) —

12,67: 800 m — Siterewa (Euro­
pa, Bułgaria) — .2 .00,06; T0Ó tri —

Jacobsem
Sztafeta

reprezen-

Ashford (USA) — 11,06; 3000 m

— Ulmasowa (ZSRR) - 8 .36,32;
oszczep — Fuchs (NRD) — 66,10.

MĘŻCZYŹNI: 800 m — Maina

(Afryka, Kenia) — 1.47,7; 400 m

ppł. - Moses (USA)' — 47,52;
10.000 m — Yifter (Afryka, Etio­

pia) — 27.53,07;'oszczep — Ha-
ńisch (NRD) - 86,48; 100 m —

1. Sanford (USA) — 10.17, 3. Wo-
ronin (Europa) — 10,28; dysk —

Schmidt (NRD) — 66,02; młot —

Litwinow (ZSRR) — 78,70;
wzwyż 1. Jacobs (USA) —

2,27. 2. Wszola (Europa, Polska)
— 2,27; tyczka — Tully (USA) —

5,45; trójskok — de Oliveira

(Ameryka, Brazylia) — 17,02;
400 m — el-Kaslief (Afryka, Su­
dan) — 45,39; 3000 m z prze­
szkodami — Rono (Afryka, Ke­
nia) — 8.26,00; 1500 m — Wes-

singhage (Europa, RFN) —

3.46,00, 4X10G m — 1 Ameryka
— Lara (Kuba), Dos Santos (Bra­
zylia), Leonard (Kuba), Araujo
(Brazylia) — 38,70, 3. Europa —

Polska (Brunner, Dunecki, Li-
cznerski, Woronin) — 38,85.

Po dwóch dniach lekkoatlety­
cznego Pucharu Świata w Mon­
trealu prowadzą zespoły USA i
NRD. W konkurencji mężczyzn
lekkoatleci USA zgromadzili 83

pkt. i wyprzedzają Europę —

78 pkt., NRD — 73 pkt., ZSRR
— 71 pkt., Amerykę — 66 pkt.,
Afrykę — 57 pkt.. Oceanię —

46 pkt., i Azję — 28 pkt. Nato­
miast lekkoatletki NRD z 70

pkt. wyprzedzają ZSRR — 65
piet.. Europę — 62 pkt.. USA —

57 pkt.. Amerykę 42 pkt.. Ocea­
nię — 2Ó pkt.. Afrykę — 18 pkt.
iAzję—17pkt.

TEATR 38 (Rynek Gł. 7): Które­
go nie było — 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

XXXVI Międzynarodowy
Rajd Tatrzański

Chociaż pasirio Gorców jest znacznie od Tatr
oddalone, fiiemńiej W Gorcach rozgrywana im­
preza motocyklowa nosi miano Rajdu Tatrzań­
skiego H najbliższa sobotę i niedzielą 1--2 wrze­
śnia Br. odbędzie Się już trzydziesta szósta edycja
tych zawodów rozgrywanych od 1937 r. Jest bo­
wiem Międzynarodowy Rajd Tatrzański naj­
starsza impreza motorową w naszym kraju i jed­
na z najstarszych na świecić.

XXXVI Międzynarodowy Rajd Tatrzański or­
ganizowany przez nowotarski klub Gorce stano­
wi siódmą eliminację mistrzostw Polski w mo­
tocyklowych rajdach obserwowanych i jednocze­
śnie I eliminacją Pucharu Miast rozgrywanego
pomiędzy reprezentacjami klubu z fiifdrl (ĆŚRS),
z >VoltersdOTfu (NRD) oraz okręgiem krakow­
skim Polskiego Związku Mótorowegd reprezen­
towanym w bieżącym roku przóz ekipę Hutnika

' Kraków.
W ciągu dwóch dni zawodnicy startujący w

XXXVI MRT będą mieli 'do pokonania ok.

20(1 km — 1 września przejada dwukrotnie pętlę
o długości 40 km. zaś 2 września pokonają ją
trzykrotnie. Na każdym okrążeniu trasy motocy­
kliści muszą przejechać 10 odcinków obserwowa­
nych (w «umie więc 50). ną których punktuje się
styl jazdy. W sobotę start pierwszego Zawodnika
nastąpi o godzi 9, w niedzielę o godz. 7, ale
chociaż trasa w drugim dniu jest dłuższa o

40 km, limit czasu na jej pokonanie jest taki sam

jak w pierwszym dniu i wyńośi 5 godz. 30 mirt.

Dotychczas rozegrano już Sześć eliminacji mi­
strzostw Polski w motocyklowych rajdach Obser­
wowanych. Indywidualnie w klasyfikacji o Pu­
char PZM m-owad’i „etatowy” od kilkunastu lat
mistrz Polski — Robert Błachut reprezentujący
barwy Pekaesu Kraków. Dwa kolejne miejsca
zajmują Artur Komorowski i Zdzisław Chlelida

Wyprzedaż austriackiej
„jedenastki”

Ciężkie chmury gromadzą
się nad duitridćkim futbo­
lem. Tutejsze kluby nie są

więcej w Stanie opłacać swo­
ich gwiazd, a zagraniczni
menagerowie kuszą coraz

wyższymi Sumami. Grozi to
» f wyemigrowaniem całej rep-

z Hutnika Kraków, na 4 pozycji jest Adam ta: V razeńtac» narodowej. Trener

walczyk (Gorce Nowy Targ), na 5 - Ryszard t lespofu Karl Stotz oświad-

Zająe (Hutnik); a w pierwszej dziesiątce z zi- f ctyt:. „jegU tak dalej pój-
wedników okręgu krakowskiego PZM jest jesz- / będziemy muśieli zre-

cze Zbigniew Jedynak (Gorce). Wymienieni wy- ( eygr.ować z obozów trenin-

żej zawodnicy jeżdżą w klasie powyżej 250 ccm.

pojemności skokowej silnika i taka też jest ko­
lejność w tej klasie, IV klasie do 175 ccm z za-

• wodników krakowskich Wojciech Kłos (Pekaes)
jest 3, zaś 4 miejsce zajmuje Adam Styła (Hut­
nik) — prowadzi tu Grajewski (Celuloza Świe­
cie). W klasie 250 ccm.. w której prym wiedzie

były krakowianin Eugeniusz Reehul (Avia Świd­
nik) na 5 miejscu sklasyfikowany jest Franciszek

Nićwiądómy (Gorce).
Mimo iż. w czołówce wszystkich klasyfikacji;.- J

znajdują - się W -i
krakowskiego PZM w klasyfikacji klubowej po Y

rozegranych dotyćłmżaś eliminacjach hą czele y
znajduje się Aria Świdnik, na ? miejscu Hut- l
nik Kraków, na - Pekaes Kraków, na 5 - / pom^ćzowej kemferen-
Gorce Nowy Targ. Ale klasyfikacja klubowa Bydgosżczy, po spotka-
prowadzona w oparciu o przestarzały regulamin
preferuje nie wysoki sportowy poziom, lecz ilość

startujących zawodników. Ale choć do zakończe­
nia mistrzostw Polski w tej dvs?vplinie sportu
pozostał jeszcze MRT i trzy dalsze eliminację
w Szklarskiej Porębie, Świeciu i Kwidzyhiu już
dziś można powiedzieć, że mistrz Polski na pew­
no będzie z Krakowa.

Miłośnikom sportu motorowego najbliższy
weekend radzimy spędzić w Nowym Targu i

Przypominamy, że ubiegłorocznym zwycięzca
Rajdu Tatrzańskiego jest Zdzisław Chlebda. W

swej karierze sportowej zwyciężał on w tej im­
prezie już trzykrotnie.

WOJCIECH MACHNICKI

Czy tylko

fzewskiemu, a także Włodzi­
mierzowi Ciołkowi, przeby­
wającemu z Mielecką Stalą
w Hiszpanii, nie było dane

wystąpić tę meczach w Płoc­
ku i Bydgoszczy.

Książeczki czekowe
i piłka nożna

Znany trener piłkarski
Max Merkel, Austriak z u-

rodzenia, częściej jednak
przebywający za granicą,
głównie w RFN dokonał na

łamach magazynu... „Play­

Krótko o wszystkim
) gowyeh”. Wszystko ■bowiem
i wskazuje na to, że z podsta-
, wawej jedenastki siedmiu

l jdiłktitży zarabiać będzie -na
’

tycie za granicą,.' ''.

większości zawodnicy‘okręgu S Cios eksperymentów

skończony...

) łWił Olimpijskich reprezeiitd-
r c'ji Polski i Jugosławii, tre-
I ner Edmund Zientara stwier-
„ dżil, że skończył się ęzas ek-

. sperymentów dla naszej o-
‘

Itfńpijśkiej drużyny. 'W

l dwóch meczach drużyny ó-
I limpijśkiej — z belgijskim
l SeerSChotem i Jugosławią —

> 2óś'tało poddanych próbie 16
. piłkarzy. Óńi też stanowią

trzon kadry
'

Olimpijskiej
'

filut Ci, którym kontuzje. jak
f ńf). Jdńus~ówi Kupćewirzo-
) wi czy Zbigniewowi Pła-

boy” miażdżącej krytyki gra­
czy Bundesligi:

— Zachodnioniemieccy pił­
karze — stwierdził — to-

banda wydrwigroszy. Myślą
tylko o tym, jak wyłudzić
pieniądze i ulokować je na

własnych kontach

icyćh. I w głowie, t w

mają nie piłkę, lecz
żeczkę czekową;

banko-
sercU

ksią-

Z winy cen...

Esc Tikkanen, jeden
łowych maratończyków. fiń­
skich, zapytany przez repor­
tera amerykańskiego maga­
zynu „Sports lllustrated”, w

czym tkwi sekret, że z jego
kraju pochodzi tylu znako­
mitych biegaczy, odpowie­
dział:

— W cenie benzyny. Od

kiedy zaczęła drożeć, oszczę­
dni wracają z pracy bie­
giem!

z ezo-

Z listów do redakcji

trudności finansowe?

mka tó ze wspólnej polityki
sportowej na terenie m. Kra­
kowa.

Dla wiadomości sympatyków
tenisa Stołowego komunikuje­
my, że czołowa zawodniczka
krajowa — J. Szatko pozostaje

W numerze „Gazety” z

14/15 lipca br. zamieściliśmy
informację pt. „WANDA
UBOŻSZA O DW'IE SEK­
CJE” (rzecz dotyczyła roz­
wiązania dwóch sekcji:
piłki ręcznej i gimnastyki
sportowej mężczyzn). A oto
list jaki otrzymaliśmy w

tej sprawie od MZKŚ
„Wandy”.

•W r. 1977 powstał Budowla­
ny. Klub Sportowy „Wanda” z

połączenia MZKŚ „Wanda” i
Yacht Club , „Budowlani”.
MŻKS „Wanda” posiadał wów­
czas 7 a YC „Budowlani” 4
sekcje. Na skutek obowiązku
świadczenia usług rekreacyj­
nych w zakresie sportu maso­
wego dla pracowników budo­
wlanych oraz na rzecz środo­
wiska (Wytyczne GKKFiS z

dn. 28.IX.78). została powołana
do życia w bieżącym roku sek­
cja sportów masowych. Tak
więc nasz klub w chwili po­
dejmowania decyzji o zawie­
szeniu działalności sekcii piłki
ręcznej kobiet i gimnastycznej
mężczyzn posiadał 12 sekcji.

Rola małych i średnich klu­
bów (a do tych jesteśmy zali­

PROGRAM I

15.25 Program dnia
15.30 NURT
16.00 Obiektyw (kol.)
16.20 Dziennik (kol.)

.16.30 Kino Zwierzyńca —

magazyn filmowy (kol.)
■17.00 Termometr — radziec­

ka nowela filmowa

czani) jest trudna. Każdy wy­
bijający się zawodnik odchodzi
do klubów dużych i zasobnych,
na skutek kaperownictwa tych­
że, albo ź własnej inicjatywy
gdy klub nie może spełnić
stawianych warunków finanso­
wych, mieszkaniowych. Idą
tam, gdzie płacą za uprawianie
sportu. Nie jest żadną tajemni­
cą, że wysoki wyczyn w spor­
cie to zawodowstwo, a więc
trzeba płacić i to dużo.

Nasz klub nie stać na utrzy­
mywanie zawodowców i opie­
ramy się wyłącznie na sporcie
amatorskim, który w tak wie­
lu sekcjach również dużo ko­
sztuje. Drogie są zwłaszcza
sekcje wodne, a sprzęt sporto­
wy z każdym rokiem drożeje,
odwrotnie w stosunkh do
otrzymywanych dotacji, które
z każdym rokiem maleją. Dla
przykładu; dotacja na dwa ist­
niejące uprzednio kluby tj.
MZKS „Wanda” i YC „Budo­
wlani” wynosiła z WFS —

1.500.000 zł. Obecnie połączone
kluby w BKS „Wanda” mają
przyznaną planem dotację z

WFS z wys. 400.000 zł na rok
bieżący, ż czego za I-sze półro­
cze otrzymaliśmy 100.000 zł.

Nie posiadamy sekcji przy­
noszących dochody i nawet na

mecze naszych ligowych dru­
żyn tenisa stołowego nie ma

chętnych, a regaty sekcji wod­
nych są tradycyjnie bezpłatne.
Z powyższego widać, że tłu­
macząc się trudnościami finan­
sowymi — mówi się o istnie­
jących życiowych realiach, S
nie jest to łatwizna i wygod­
nictwo jak została w artykule
sprawa przedstawiona. Kluby
sportowe mają za główne za­
danie prowadzenie szkolenia
wyczynowego a dokonać tego
w 12 sekcjach może tylko b.
duży klub. Własne dochody
klubu z wynajmu obiektu wy­
noszą ok. 1.200.000 zł rocz­
nie, to jest tyle ile kosztuje
utrzymanie 1 sekcji wioślar­
skiej, której dla zapewnienia
odnówiedniego rozwoju po­
trzeba dwa razy tyle środków
finansowych.

Po głębokiej analizie sytu­
acji w klubie, Zarząd za peł­
ną aprobatą ze strony WFS
zmuszony jest do ograniczania
działalności tak wielu sekcji i

jest to prawidłowość działania
ze strony klubu dla rozwoju
działalności wyczynowej w kil­
ku wiodących sekcjach oraz

zapewnienia usług rekreacyj­
nych załogom budowlanym i
mieszkańcom Nowej Huty. Wy-

bu poprawia jej warunki by­
towe..

Ze sportowym póżdrówie-
ńiem

Za Zarząd
urzędujący członek zarządu

w naszym klubie, zarząd klu-’ WŁADYSŁAW GROT

¥
Ób REDAKCJI. Zamieszczamy z małymi skrótami wyjaśnienie

otrżyihańe od MZKS „Wanda”. Nie zamierzamy polemizować
z tymi fragmentami listu, który dotyczy trudności finansowych
klubu. Żnamy bowiem dobrze sytuację małych i średnich klu­
bów. Ale podtrzymujemy nadal naszą opinię wyrażoną w po­
przednim materiale, że nie można wszystkiego tłumaczyć tylko
tfudńbSciami finansowymi.

Przed dwoma laty dokonano w Nowej Hucie fuzji dwóch klu­
bów. Czy wówczas nikt nie zastanawiał się nad konsekwen­
cjami tego posunięcia? Czy nie założono czasem z góry (oczy-

. wiście nieoficjalnie), że po pewnym czasie dokona się cięć .w klu­
bie? IV piśmie czytamy, że „ograniczenie działalności wyczyno­
wej... wynika ze wspólnej polityki sportowej na terenie m. Kra­
kowa". Musimy Z całą stanowczością zaprotestować przeciwko

■takiemu stawiąniu sprawy, jeśli tak jest w rzeczywistości, jest
to ńie polityka, ale antypolityka sportowa.

Przykład Wandy nie jest zresztą odosobniony. IV ostatnich la­
tach że sportowej mapy Krakowa zniknęło wiele sekcji sporto­
wych; ńie tak dawno rozwiązał sekcję piłki ręcznej mężczyzn
były I-ligowiec ,iWawel". Taka polityka proioadzi do uszczuple­
nia „zasobów" sportowych. W przypadku „Wandy" nie pokuszo­
no śi$ nawet o to, aby rozwiązane sekcje przekazać do innych
klubów (jak to np. uczynił „Wawel” przekazując sekcję piłki
ręcznej do „Cracouii"). Nie jest to też,najlepsze rozwiązanie, bo
rachunek jest prosty, zamiast dwóch sekcji obecnie mamy tylko
jedną, a oznacza to iluś tam mniej sportowców w danej konku­
rencji. .

Sprawa ma szerszy zasięg i nie dotyczy tylko Wandy. Po­
wrócimy do niej w najbliższym czasie.

A dO Wandy mamy jeszcze pretensje o co innego. Rozwiązano
. sekcje, które z racji tego, że klub posiada własną halę — miały

w miarę dobre warunki do treningu. Nie będziemy tu już wspo-
. minąć o szacunku dla tradycji, przecież piłkarki ręczne „Wan­
dy” grały nie tak znowu dawno w I lidze...

17.20 Dzień dobry, w kręgu
rodziny

17 50 Ekran wspomnień —

Mam tu swój dom — poi.
film fab. (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20,15 teatr Telewizji: Ewa

Bober. Gerard Zalewski —

Tlf PROGRAM
I I TELEWIZJI

Prawo głosu cz. 2 — Powrót
(kol.)

21.45 Dziennik (kol.)
22.00 Z wizytą u Jana

Straussa — progr. estradowy
prod. TV NRD

PROGRAM II

. 16.55 Prograrń'dnią
. 17.00 Nowoczesność w domu

i zagrodzie (kol.),
17.3Ó Dzień Wietnamski

(kol.)
19.10 Program lokalny19.3Ó Wieczór z dziennikiem
20,1$ Zapowiedź drugiej czę-

ińi Hfiią Wietnamskiego — •

20.20 Polscy specjaliści w

Wietnamie — pr. publicyst.
20.45 Pieśni Wietnamu
20.50 Przeszli przez mękę —

wietnamski film dokument, o

walce z dziedzictwem kolonia­
lizmu w Wietnamie Południo­
wym

21.20 24 godziny (kol.)
' 21.30 Adoptowana córka —

wietnamski. film fabularny.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Szczę­
ki (USA 15 lat) */OQO — 15-43.
Mistrz kierownicy ucieka (USA 15

lat) **‘/ooo — 18, 20, KULTURA

(Rynek Gł. 27): Ebirah — potwór
z głębin (jap. 12 lat) */°° — 8 . 14,
Mistrz rewolweru • (USA 15 lat))
— io, 12, 16, 18, 20. Ma­
skotka (Dzierżyńskiego 55):
Niech się boi (CSRS b.o.) — 11,
Wśród nocnej ciszy (poi. 18 lat)
♦«/ooo

_ 17.15, 19.30 . MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15):
Mandihgó (wł 18 lat) */o°° — 14 .45,
17, 19.15, MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Brawurowe porwanie (USA 18
lat) */oooo —

. 16, 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka I Lol­
ka — 10, 11, 15, Taksówkarz (USA
18 lat) ****/ooo

_ ]2, 16, 18. 20.
ŚFINKS (os. Górali) : Kaskader

(ZSRR 12 lat) */o° — 16, 18, 20,
SZTUKA (Jana 4): Zasady domina

(USA 15 lat) *4-*/ooo _■ 15.45, 18,
20.15. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Wierna żona (fr. 18 lat)
**/coo

_

16. 18, 20. ŚWIT MAŁA
SALA: Dzień Szakala (a«ng. -fr. 15

lat) **+/oo0
_ 16, 19, Światowid

duża sala (os. Na Skarpie 7):
Orkiestra Klubu Samotnych Serc
Sierżanta Peppera (USA 12 lat)
**/ocoo

_ 15.45, 18, 20.15, ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Noc amery­
kańska (fr. 15 lat) */oo — 15, 17.15.
19.30. UCIECHA (Boh. Stalineradu

16): Lęk wysokości (USA 15 lat) —

io. 12, 16. DuHer Ifr. 12 lat) */óooo
— 18. 20.15, IJGOREK (oś. Ugorek):
Óst^tni pociąg z Gun Hill (USA
i-5 lat) ***/ooo — 17, Tajemnica (fr.
15 lat) */ooo._ 19. WANDA (Wa-
rvńskie?ó ?■): Gwiezdne woinv
(USA 12 lat) ****/ocoo

_

io. 12 .15.

15.45, Nie zaznasz spokońi (nol. 18

}r.t) */.o
_

13. 20.15. WARSZAWA

(Strad^m 15): Skradziona kolekcja
(nol. 12 lat) — 10. 12. 16. Bufallo
Bill i Indianie (TTS ą 15 lat) ***/°°
— P. ?n. WOLNOŚĆ (18 Stvcznia

1): Śmierć człowieka śkorumoo-
waneeo (fr. 18 lat) ***/oooo — 15.30,
T.n, 20.?0. WRZOS. fZfmo4«klego50>:
Straceńcy (USA 18 lat) */« — 15.45,
18, 20.15, WISŁA (Gazowa 25): Wy-
śoa skarbów (fr. 12 lat) *./©©» — 16,
Dziwna kobieta (ZSRR 15 lat) —•

18, ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Przez ffórv skaliste (USA b.o .)
**/008 - 16, Porky (USA 15 lat)
♦♦♦/oooo — 20.15.

PROSZOWICE — $vrenka: Ko-
dzinnv melodramat (ZSRR 12 lat),
SKAWINA — Hutnik: Zmory
18 lat), WIELICZKA — Górnik:
Ńie7'aw^dni n^z^ja^iele (rum.
h.<Y), Doktor Poenaru (rum. 15

lat).
Pozostałe kina nieczynne.

RIA ZPAP (Floriańska 34): (13—20).
GALERIA ZPAP (Anny 3): (nie­
czynne). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): (niecz.) . GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ -

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10) Wystawa malarstwa

Wandy Macedońskiej Zalewskiej
(14—20). PAŁAC POD BARANAMI

(Rynek Gł 27): Wystawa foto­
grafii .Dziesięciu z KFA” (12—19)
t wystawa Z Korzona1 Rzeźba w

ceramice (14—18). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIĄ:
(10—21). GALERIA: Wystawa ma­
larstwa Krzysztofa Kajdera (11—
19) . KLUB MPiK (pl. Cen­
tralny): CZYTELNIA: (10—20)
GALERIA: Wystawa malarstwa
Izabelli Rapf-Sławikowskle1 (10-
20) DWOREK JANA MATEJKI
w Krzesławicach (Kruczkowskie­
go 9): (niecz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Ireny Stabryło-
wej — (nieczynne). MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3);
Wystawa wnętrz mieszczańskich t

ekspozycji etnograficznej oraz

wystawa1 „Polskie malarstwo kraj­
obrazowe XIX I XX wieku” (10—
15 16—18). MDK: IV Wojewódzka
Pokonkursowa Wystawa ozdób bi­
bułkowych — „Kwiaty polskie”
(8—15).

CHIRURGICZNY: Prądnicką 35.
CHIRURGII DZIEC.: Na Skarpie
65, LARYNGOLOGICZNY; Na
Skarnie 65, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38. UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: - tel. 205-11 (czynny cała

dobę)
DYŻURNE PORADNIE M1Ę-

DZYREJONOWE: Internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21) zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20). po­
rady stomatologiczne (w przy­
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe ul Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
O-- fet 181 80 183-96

NOWEJ HUTY fos Jagiellońskie
01 1) - teł 856-26

KROWODRZY (Galla 24) — tel

721-35
PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) -

te! 518-55 650-99
MYŚLENIC (Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym I zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji)

Łazarza 14, wypadki tel. 09, za­
chorowania } przewozy — 238-33

informacja — 205-11 Centrala abo-
, nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski i 625-50. Lotnisko - Balice
190-29. Nowa Huta 422-22 417-70
Krzeszowice 9. 22 . Jerzmanowice
48. Proszowice 9. Myślenice ,999.
Skawina a. Wieliczka . 9. 233-54.

WVSTflWV
W* WF.L —• KOMV A-ry rt>At

S.KTE (niecz.). SKARB. KORONNY
I ZBROJOWNIA (niecz). Wyst. —

Wawel zaginiony (10—15.30).
PRORY KRÓLEWSKIE DZWON
ZYGMUNTA (9—15.30), PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA SW. WOJCIE­
CHA (Rvńek Główny): Wystawa --

Dzie'’*3 ffl—

16). WIEŻA RATUSZOWA (niecz.) .

MUZEUM NARODOWE* GALE­
RIA MALARSTWA - SUKIENNI­
CE — Polska sztuka XTX w’**ku

(W—16). DOM JANA MATEJKI

(Rloriań^ka d1): r».m-tretv d-,e,n1
Jana Matejki (nieczynne). KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Polska sztuka do
1764 r. (niecz.). NOWY GMACH (al.

3 Maia 1): Polska xx wie^y
(nieczvnne). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Pilarska 8): Wysta­
wa arcydzieł ze zbiorów Czar,forv-
d-irh fin

_ 16). MUZEUM ' ET­
NOGRAFICZNE (ni Wolnica 1V
W'rst"'wa — Dzi'wia-rt-k '10
—18. wst. wol.). MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Jana 12): (niecz.). FRAN­
CISZKAŃSKA 4: Wvstawa Kra
knw.sfka ro'4’7’”*? w c,farp:'
(mecz.) . GALERIA TEATRAL­
NA (niecz). ODDZIAŁ TEA­
TRALNY rszołtalną 2łr (męrzi
KRZYSZTOFORY (Rvnek Gł 35)
Wystawa* Z

ry Krakowa (niecz.). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wvstawa fotografii l.es^ka Dzir*
dziea —

. .^^r^rpfny Krakowa” (10
— 14). MUZEUM LENINA (To­
polowa 8): Wystawa — Le­
nin w Polsce oraz wvstawy cza­
sowe: 4,Korespondencja do Leni-
Fin” 1 Ljnnnwu W pł'*’’*1
cie polskim” (niecz.). MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI ..RYD
I.ÓWKA •• rrótm
wsi podkrakowskiej (niecz.) . MU­
ZEUM W G-V. .f7

(Ojców): (niecz.). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17)
Fauna enokl lodowcowej — zwie
rzeta eoz^tyczn® i

(nieczynne). MUZEUM LOT-
NłCTWA ł *CTPOMAI'TV*I -

Planu 6-letniego 17): (niecz.). MU-
■ZPITM ŻT’P R-R A w nW®’*'
Wieliczce (niecz.). KOP. SOLI (7—
12. 14—19) GAL. RTF (Boh Sta­
lingradu 13) (9-21) DOM POI.O
NTI (Rvnek Gł 14)’ Wvstawa W

Chomlczą pt Złoty w1e)< polskiej
nauki, kultury I sztuki (1.0—16)
PAWILON WYSTAWOWY RWA

(pl Szczepański 3a)' Wystawa, ma-

laratwa nnkrjpnla TómHnnrłA’-

(niecz.). GALERIA ARKADY: Wy­
stawa malarstwa Antonortrpt
(niecz.), GALERIA (Kanonicza
5): Wystawa prac W Duniko-pu-
nikowskieeo. W Krzvwobł^>^’edh
i W. Kunza (niecz.). PAŁAC

SZTUKI '(pl. Szczepański 4): Wy­
stawa „Wszystkie dzieci są nasze”

(10—19); SALON TPSP (Nowa Hu­
ta al. Róż 3): Wystawa pośmiert­
na Tadeusza Korpala (niecz.). GA­
LERIA DESA (.Tano
wa malarstwa Jana Biżka (14—20).
GALERIA n^ŚĄ ZN ns

Kościuszkowskie) (14—20). GALE­

APTEKieS

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (tlen), Waryńskie­
go 24, pl. Wolności 7, Długa 88,
Pstrowskiego 94 (tlen). Nowa Hu­
ta — Centrum A bl. 3 (tlen).

MYŚLENICE (Żeromskiego 10$ —

•tei. 214-28.

WIELICZKA (Sienkiewicza 24) —

>tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

■teł. 250.

INNE :|
- OGROD BOTANICZNY (Koper-
nika 27): (niecz.).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - tel. 271-30. 228-90

(7—18), Nowa Huta (os. Zgody 1)
tel 441-31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawia 3) - tet 260-91. 204-71 (7 -21)

SPÓł DZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGICZ­
NY’ (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 225-56 I 295-78

(od -16 do 22 30)
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MAjCIERZYNSTWA (Boh Stalin­
gradu 13) - tel. 278-08 ( 9-18)

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 800-84 (czynne całą dobę).

RADIO H

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00.
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22,00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00. 3.00, 4.00, 5.00.
13.00 Kom. eńerget. 13.01 Rytmy
młodych. 13.20 Jazz-rock po pól-
sku. 13.40 Kącik melomana — U-

werttiry Stanisława Moniuszki
14.00 St „Gama”. 14.20 St. „Re­
laks”. 14 25 St. „Gama”. 15.05 Ko-

respond z zagrań. 15.10 St. „Ga­
ma”. 16.00—18.25 Tu Jedynka. 17.30
— 18.00 Radiokurler. 18.00 Tu Je­
dynka 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 18.33 Konc. życzeń. 19.15

Gwiazdy naszych estrad. 19 40
Przed XII Festiwalem Folkloru
Ziem Górskich w Zakopanem. 20.05
Siadem naszych interwencji. 20.11

Wakacje z muzyką popularna
20.35 Melodie lat 70-tych. 21 .05
Kronika sportowa. 21 .15 Przeboje
trzech pokoleń. 22 .00 Z kraju 1 ze

świata 22.20 Tu Radio Kierowców.
23.23 Kielce na muz. antenie.

PROGRAM II
na fali 219 m oraz na UKF

67,67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

8.35 Dialogi 1 zbliżenia. 9 .30 My 79 •

— audycja St. Młodych. 9.40 Tu '

Radio — Moskwa. 10.00 Listy Ju­
liana Tuwima do przyjaciół pisa- .

rzy. 10.30 „Suita Nowego Orleanu”
— gra Orkiestra Duke*a Ellińgto- •

na. 10.40 Sprawy codzienne. 11 .00

Wakacje melomana. 11.35 Postęp, *

dom, nowoczesność — porady
praktyczne dla kobiet. 11 .45 Muz. ’*

spod strzechy 11.55 Kom. ó śt.

wód. 12 .05 Dedykacje muzyczne -

dzieciom 12.25 Wakacje meloma- •

na. 12 .55 Gra Orkiestra PR 1 TV t
— „Studio S-l” 13.00 Dobre, ale
mało. 13.10 J. M. Laclair — Kon- |
cert C-dur op. 7 nr 3. 13.30 Wlad. •

1 kom. dla górników. 13.36 Ze wśi ;
i o wsi 13.51 Koncert Chóru Chło-

pięcego i Męskiego Państwowej f
Filharmonii w Poznaniu p/dyr. ;
Stefana Stuligrosza. 14.10 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 14 .25 Muz. Mo­
zarta. 15.20 Popoł. dziew, i chłop- 1

ców. 15.45 Wakacje na własny ra-

chunek. 16.00 Nowości radiowego
Studia. 16.10 „Krakowskie Migaw- >■
ki Muzyczne”, 16.40 „Proszę spać”

'

— opow. P. Muldbera-Nieckow-

skiego. 17.00 Z dziejów jazzu poi- *

skiego. 17 .20 Notatnik kulturalny. ?
17.30 „Refleksje I maksymy” —

Wybór z książki J. W. Goethego.
18.00 Co piszą o muzyce. 18.25 Ple- L

biscyt St. „Gama”. 18.30 Echi ;
dnia. 18.40 Radiowe spotkania.
19.00 Nagrania Artura Rubinsteina. |

19.40 Dźwiękowy Plakat Reklamo­
wy. 19.55 Przezorny zawsze- ubez­
pieczony. 20.00 Saldo, Panie dy­
rektorze 20.20 „Kontrapunkty” •=-

tygodnik o muzyce XX wieku nod
red. A . Chłoneckiego. 21 .30 Wiad.
i Inf. sport. 21 .40 J F. Telemańń:„

’

Kantata altowa. 22.00 „Słownik li- ?
teracki nr 10” — opr. A. Malacho-

wskiegó — najpiękniejsze' wiersż£

polskie 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM ITT

na UKF 66,89 MH,
8.40 Co kto lubi. 9.00 „CzystU
dości mojego życia” — 28 ode., i

pow. J Smida (powt,). 9 .10 Kićr-
masz płyt wytwórni Rałkąntoft.
9.30 Antoni Vivaldi — Sonaty na

skrzynce i basso. connfinuo c-moJf
i G-dur. 9 .45 Dyskoteka pód gru­
szą. 10.35 Przedstawiamy zespół
„Swing Workshop” 11 00 Dzień jak
co dzień, 11.30 Dyskoteka pod gru­
szą. 12.05 W tonacji Tróiki. 1 -W
Powtórka z rozrywki. 13.5Ó „Wła­
ściwy moment” — 27 ndc pow;
A MacLeana (powt,). 14.oo Anto- 1

logia nolskiej muzyki skrzypco­
wej. 15.05 Wakacje ze swingiem^ ;
15.40 Piosenki wspomnienia. 16.00 »

Rep. ..Óstrv dvżur” u Brajerskió-
gó. 16.20 Muzvkobranie. 16.45 Ndśz
rok 79-tv, 17.05 Muzyczna póćzt.a’
TTKF. 17.40 Odkurzone przeboje,’
18.25 Czas relaksu. 19.00 Codziennie

powieść w wydaniu dźwiękowym:
F.ndre Fojes „Dobry wieczór la­
to, dobry wieczór miłość” —• ode,
4 (powt.). 19.;35 Opera tygodrtiĄ
M.’ Ri mskj-Kor saków „Sadkó”.
19.50 „Czvśte radości mojego żv-
ci?k” — 29 ode. pow. J. Sm’a..

2n.0f) 60 minut na godzinę.
Galeria starych mistrzów. 2? . .0ft

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów Adam Makowicz.
22.15 Gdańsk 39 — „Kronika tam­
tych lat”. 22.35 Tmpresje organek
we. 23.00 „Zaklęcia miłości” ludo­
wa poezja rumuńska fpowt.). 23.05

Trzy kwadranse jazzu. 23.50 Mię-
d^w dniem a snem. 0 .50 Wiadomo-4
ścl.

PROGRAM IV

na UKF 68.75 MHt
DŻIENNIKI: 6.49, 12M

15.00, 16;00, 16.10, 22.55.

6.58 Program dnia- (KR). 7.00
Muż. dz. clobry (KR). 7.24 Lecą
wiórka lecą (KR). 7.39 PogodA
(KR). 7.40 Radio dedykuje. 8 .00 Te­
mat w trzech wersjach. 8 .10 Śpie­
wa Zbigniew Wodecki. 8 .25 G,
Verdi: Uwertura do opery „Móe
przeznaczenia”. 8.35 Ginące zawń-

dy 8.50 Graj kapelo, 9.00 „Zacza­
rowana muszelka” — słuch. , Ż.
Helskiej-Albekier. 9.25 Kóńććrt
kameralnej muzyki baroku. 1Ó.00
„Dziadek” słuch, wg pow. E. No­
wackiej. 10.30 Estrada przyjaźni.
11.00 50 lek. jęz. angielskiego. 11 Jii
Gra pianista AJ de Lory. 11 .30

Eeethoven „Egmont”. 12,05 Tr. pr.
II. 12.25 Giełda płyt. 13.00 Na gita­
rze - gra Chet At.kins. 13.20 „Za-
czarowana muszelka” — słuch.
13.45 Tu Studio Stereo (KR). 14.00

Naukowcy rolnikom. 14.15 Tu Stu­
dio Stereo (KR). 14 45 Pieśni i

tańce ludowe Kuby. 15.05 „W Je­
zioranach”. 15.40 „Anake” — frag­
ment. pow. St. Lema. 16.05 „Przed
pierwszym dzwonkiem” 16.25 „U-
chylanie księgi’ życia”. 16.40 W|ąd.
znad Wisły i Dunajca (KR).. 16*50

Audycja w Oprać. K, Wó^asiń-

skiego pt. „Polecam książkę”. 17r.(to
Przeboje 35-lecia. (KR); 17.i0

Skrzynka interwencji (KR).. 17.30
Mini recital tygodnia — Andrzej
Zaucha KR). 47 .45 Start (KR). iŚ,24

fKR.l. 18 25 Aiid M.

Kownackiej z cyklu ..Kalejdoskop
nauki”. 19.00 . .. Opakowania' -- a.-

trakcyjnie i ószczędnPe”. 19.15.; -5O
lek., jez. niemieckiego. 1H .30 .Tani
Session (KR — Steróo). 20,15 Pie­
śni kompozytorów Dolskich. Śpie­
wa Ewa Podlęs. 20.29 Salzburger
Festspiele 1979 — Transmisja kon­
certu w wykonaniu Orkiestry Fil­
harmoników Berlińskich, ok. 21:17

Wspomnienia aktorki Anny Gra­
żyny Suchockiej (w przerwie kon­
certu). ok. 21 .32 dc. c. transmisji,
22.30 Muz. 22'35 Kraje 1 wydarze­
nia — Wietnam — aud. dr K. Gór­
skiego.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w programie kin.
teatrów, Tadia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

B
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Szombierki — Widzew 3:0

(0:0) Nsgięl — 2 . Ogaza, Zagłę­
bie - i,e ■!■>3.1 (1:0). Mikołajów,
Łakom c '. Sądek, Szewczyk, Ó-
drą - Stal 1:0 (0:0) Boleek. Le­
gia - Górnik 2:0 (0:0) Adam­
czyk. Majewski, Śląsk — Ruch
0:2 (0:1) Małnowlcż, Mikulski,
ŁKS — Polonia 1:1 (1:1) Nowak,
Kaptcera, Arka — Zawisza 1:1
(0:1) Kn.-zepa, Kwapisz.
.1. Zagłębię 8:4- 14-- 8

■.2. 'Lech 3:4 .9-- 6
'3. Lc-gia 8:4 8- - e
'4. Śląsk 8:4 5—- 3
5. .Szombierki 7:3 8-■6
n. -Od :-ą 7:5 5-- 4
7. Wisła 6:6 12-■7
8. ŁKS 6:6 8—- 6
9, 'Arka . 6:6 8-■■‘7

10. /Katowice 5:7 *—■9
11. Górnik 5:7 7—-10
ił: Widzew 5:7 6-•10
13. .Stal 4:8 3-■5
i '. Zawisza 4:6 5-•9
is. Ruch 4:8 3-• 7
Jo. Polonia 3:9 4-■J

Stoczniowiec — Piast Gliwi­
ce. 3:0 (3:C)( ROW — Małąpaiiew
:0:l yO-Ó), Olimpia — Odra Wro-
<ław .1.0 10:0). Pogoń — Bałtyk
1:1 (0:1), Zagłębie - Górnik 2'»

(1:0),’ Lechią — Stal Stocznia 1 1

(1:1), Moto Jelcz — Stilon 2:0
(.i .:0). Włókniarz — Chemik 2:1
(L0).

'11. Bałtyk/ 6:2 7—3
. 2. Zagłębie W. :‘6:2 7-4
O. Stal Stocznia . 8:2 6—3
4. 'Górnik ■_. ;S:2 ii—2

.5. ,Moto - J elcz 5:3 7—3
6. Pogoń 5:3 5—4
7. Olimpia

' 5:3- 3—2
8. -Małapanew 5:3 3—3

•91 LeÓliia "

4:4 3—4
11. Stilon 4:4 2—3
11. Włókniarz 3:5 4—7
12. Stoczniowiec 2:6 3—4
13. Odra 2:5 3—5
11. ROW 2:8 2—5
15. Piast 2:6 .1—5
16. Chemik 1:7 2—6

Raków 'Stal St. 'Wola ; 1:0

(1:0).
'

Motor —

. Concordia 3:1

(2:0),.Gwardia W-wa —, Polonez
2:1 '(1:0), Star — Tychy 0:0, Hut­
nik'— Aria 2:1 (2:0), Radomiak
-L ReSouia; 1:0 (1:0), Ursus —

Broń 3:0 (2:0), Jastrzębie -

cov;a i3:0 (1:0).
- Cra-

1. Gwardia 3:0 10— 1
2. Motor 8:0 11— 3

,3. .Ursus 6:2 10— 6
4. Broń ■5:2 9— 6
5. Jastrzębie 5:3 '7-2
6. Radomiak 5:3 .4—5
7. Cracoria 4:4 -5—5
. 3. Stal St. Wola 4:4 3—3
9. Raków 4:4 5—7

10. Tychy 3:5 3—5
11. Concordia 3:5 6—9
12. Polonez. 2:6 4—6
13. Star 2:6 8—5
li. Rescyia 2:6 5—8
15. Hutnik 2:6 2—9
16. Avia 0:8 4—11

-GPUPA IV

Glinik Gorlic® — Czuwaj
Przemyśl '2:0 (0:0), Garbarnia —

Stal" Sanok 1:3 (1:0),' 'Błękitni
Tarnów — Sandscja 1;1 (0:1),
Stal II Mielec — Wawel 1:2

(1:2), Prokocim — Stal Rzeszów
0:2 (0:1), Czarni' Jasło — Unia
Tarnów ■2:0 (0:0), Polna Prze­
myśl — Wisłoka 1:5 (1:1), Kar­
paty Krosno pauzowały.

1. Wisłoka Dębica 2 4 6—1
2. Błękitni'. 346—3
3. Karpaty 243—0
4—5. Stal Rzeszów 3 4 4—2

. Stal Sanok 344—2
6. •"atidecja 345—4

-,7. Czitnf 333—2
Si Wawel 334-—4
R Prokocim 334—5

10. Garbarnia 833—4
1.1 . Glinik 322—2
12. Stal 11 Mielec 313—5
13. Polna 212—6
14.'Unia Tarnów 311—5
15. -Czuwaj 312—7

Toto-Lotek

I'los.: 10, 11. 30, 44, 4S, 46,
dodat. 37;

n los.: 11. 19, 27, 31, 43, 45.

'K.pńe... bąiid.: . 5342.

Duży Lajkonik
I losowanie: 27, 29, 32, 41; 46,

dud. 13.

II losowanie: 4, 17, 18,-36, 27,
dod. 13.

Mały Lajkonik
2', 4, 8, 13, 19, 27, kosie. band.:

75474.

Zagłębie liderem
Tegóroćzne rozgrywki ligowe cechuje wyrównany; co nie ozna­

cza wcale wysoki poziom. Proszę spojrzeć na tab'-ę: za mu.ąey
15 pozycje Ruch ustępuje liderowi tylko o 4 pkt. Każdy kolejny
mecz przynosi duże przetasowania..

Nie inaczej było u: sobotę, dotychczasowy lider LECH przegrał
1:3 w Sosnowcu i ZAGŁĘBIE wyszło na prowadzenie. Ale nie

jest sa:nodzieln;)n: liderem, bowiem jeszcze 3 drużyny (L1SCH,
LEGIA, SLASK) mają taką samą ilość punktów. Zawód swo.m

sympatykom sprawił Śląsk, czyżby od meczu we Wrocławiu
miała się odwrócić karta piłkarzy mistrza. Polski?

W ISŁA po wygraniu 3 O z GKS Katowice (było to bezproble­
mowe. zwycięstwo) awansowała na ~ lokatę', mając tylko 2 pkt.
straty do liderów. '„Czerwoną latarnią" jest POLONIA, choć
urwała w robotę punkt ŁRS-ow: i to na jego boisku. Niepokoi
słaba forma, STALI. WIDZEWA i ARKI, a więc drużyn które
obok Ruchu będą uczestniczyć w europejskich pucharach.

W i> kolejce podło ogółem 19 bramek, na czele najlepszych
strzelców nadal CHOJNACKI 5 bramek. (s)

Są mecze bez historii, w których od pierwszych minut wiado­
mo kto zostanie zwycięzcą, a problemem jest tylko liczba strze­
lonych goli. Tak właśnie było w sobotę na stadionie przy ul.

Reymonta, gdzie WISŁA bez większych problemów, gładko po­
konała GKS KATOWICE 3:0 (2:11). Mecz miał jednostronny prze­
bieg, przewaga tcehniczno-taktyczna wiślaków była bardzo Wy­
raźna.

Gospodarzę znowu wystąpili z

i konieczności w ekśperymcntal-
■nyiń- ustawieniu w obronie

(Gazda grał na prawej obronie,
rolę: ostatniego spełniał Szyma­
nowski, na lewej obronie wystą­
pił Targosz, który zastąpił z

powodzeniem zawieszonego za

żółtą kartkę Krupińskiego). Tym
razem defensywa gospodarzy

I grała pewniej niż w meczu z

i Legią, ehoć faktem jest, że na-

I pastnjcy GKS nie wystawili jej
i na ciężką próbę.
j Wiślacy znajdowali się w

I ofensywie niemal przez peine
99, minut. Była to jedyna słusz­
na taktyka, należało strzelić
GKS-owi tyle bramek, aby
ewentualnie jakiś błąd defensy­
wy nie decydował o wyniku.
Mnożyły się więc od pierwszych
minut: pod bramką dobrze bro­
niącego Miki groźne sytuacje,
dogodnych szans nie wykorzy­
stali Iwan i Lipka. W 19 min. po
idealnym podaniu Lipki, Iwan
efektowną „główką” uzyskuje
prowadzenie. Trwa napór wiśla­
ków, goście ograniczają się tyl­
ko do rozpaczliwej obrony.
Strzelają Kmiecik, Wróbel, na­
wet obrońca Gazda, wreszcie w

45. min. po raz drugi na listę
strzelców wpisuje się Iwan,
mocno uderzona piłka z odleg­
łości 3» m wpada, tuż obok

słupka do siatki.
Po przerwie wiślacy wciąż

nacierają i efektem jest trzecia
bramka zdobyta przez Lipkę w

M min., który sprytnie prze­
chwycił piłkę odbitą od jedne--
go z obrońców gości i z bliskiej
odległości posłał ją do siatki. W
końcówce gra trochę „siadła”,
wiślacy nie grali już z takim

animuszem, a GKS nie był w

sobotę w stanie strzelić choćby
honorowego gola. Goście grali
na poziomie drugoligowyni.

WISŁA: łłolocher — Gazda,
Motyka, Szymanowski, Targosz
— Lipka, Kapka. Nawałka (77
min. Suder) — Wróbel. Kmiecik,
(77 min. Plewniak), Iwan.

GKS: Mika — Palka, Nowak,
Brzeźniak, Matys — Łuczak,
Kuta, Krzyżoś, (53 min. Konko-

lewski), Iisiężarczyk (65 min.
Wijas) — Perzak, Grzywaczew-
ski.

Sędziował Paprocki z Pozna-
, nia, widzów ok. 6 tys. (ANS)

Powiedzieli po meczu:

STANISŁAW OSLIŻŁO —

trener GKS: „Jestem niezado­
wolony z postawy mojej druży­
ny, Wista była zdecydowanie
lepsza, pokazała szereg dobrych,
szybkich akcji ofensywnych.
Pewnym usprawiedliwieniem
dla mojego zespołu może być
fakt, iż graliśmy bez chorych:
Bożyczki, Faita, a Konkolewski
co dopiero wznowił treningi po
chorobie”.

LUCJAN FRANCZAK — tre­
ner Wisły: „Gra była szybka,
nasi piłkarze stosowali dużo
prostopadłych podań, ,co zaskja-

; kiwało obronę gości. Lepiej niż
i z Legią zagrała nasza obrona,

| w pełni spełnił swoje zadanie
i Targosz. Nasi piłkarze mieli jut
I w środkowej strefie stosować
■grę destrukcyjną i paraliżować
i zaczepne akcje rywala. Myślę,

że nam się to udało. Zmieniłem

Nawałkę i Kmiecika, bo czeka
ich w środę występ przeciwko
Rumunii. Jak widać idziemy
rękę reprezentacji”. (s)

Nareszcie zwycięstwo
Piłkarze Hutnika odnieśli na- |

reszcie pierwsze zwycięstwo, |

pokonując na swoimi stadionie 1

Arię Świdnik 2:1 (2:0). W tym
‘

meczu cieszyć mogą tylko punk­
ty, natomiast gra gospodarzy po­
zostawiała nadal wiele do życze­
nia, Mecz stał w ogóle na bar­
dzo słabiutkim poziomie a goś­
cie zaprezentowali... A-klasowe

umiejętności. Hutnik był ciut,
ciut lepszy, ale gdyby wczoraj i
miał silniejszego rywala mogło
być żle. '

Prowadzenie dla gospodarzy
uzyskał w 30 min. Stokłosa, *

w 11 min. później na 2:0 pod­
wyższył Wrona. Gospodarze
mieli przewagę do 75 mm. W
końcówce Avia kilka razy za­
atakowała i na 8 min. przed
końcem Kostrzewa strzelił ho­
norowego gola.

HUTNIK: Kocoń — Głanow-

ski, Karaś, Mikos, Wojtaszek —

Kruszec, Woiankiewicz (od 50
min. Gładysek). Stokłosa, Wią-
cek, Przybyłowski, Wrona.

„Wywrotka" Cracovii
Piłkarze Cracorii przegrali w

sobotę na wyjeździć z benia-
mińkiem II ligi GKS Jastrzębie
8:3 (0:1). Krakowianie przegrali
więc w identycznym stosunku

jak przed kilkunastoma dniami
(lutnik. Goście rozegrali słaby
mecz, dużą winę za porażkę po­
nosi bramkarz Szczerba, który
dwukrotnie przy pierwszej i
trzeciej bramce puścił dalekie

strzały. Nie popisali się też na­
pastnicy Cracovii, goście mieli
kilka dogodnych sytuacji m. in.

dwukrotnie Bujak — ale nie po­
trafili ch wykorzystać.

Gospodarze też niczym nie

zachwycili ale grali bardziej
bojowo i ambitnie. Bramki dla
Jastrzębia zdobyli: Szary w 3
min. oraz Maruszka w 49 i 75
min.

CRACOATA: Szczerba — Woj­
towicz, Bielewicz, Turecki, Sur­
ma — Surowiec, Niemiec, Dyb-
ezak, Per — Konieczny, Bujak.
Żółta kartka Surma.

H. Siymanowski i Baran
w kadrze na Rumunię
Dwaj dalsi piłkarze zostali

powołani do kadry reprezentacji
Polski na środowy mecz z Ru­
munią. Trener Kulesza powołał
Henryka Szymanowskiego z Wi­
sły i Janusza Barana z Legii
Warszawa. W meczu z Rumu­
nią nie może natomiast grać z

powodu kontuzji Faber ze Ślą­
ska. ’

Zwycięstwo
polskich juniorów

W pierwszym meczu elimina­
cyjnym II mistrzostw świata ju­
niorów do lat 20 w piłce nożnej,
reprezentacja Polski pokonała w

Omiya Jugosławię 2:0 (0:0).
Bramki zdobyli: Andrzej P»li«

w 48 min. i Krzysztof Frankow­
ski w 76 min.

Od Rożnowa wieje wiatr,
woda się pomarszczyła, my
też już nie tacy jak kiedyś.
Na krótszym pływamy d',)-
sta.nsie. nie szukamy skałek,
żtb'j poskakać,*10, ołowę. Je­
sień nadchodzi.

Tylko Kasia Cieślakówna

prezentuje w tym towarzy­
stwie luz absolutny. Tańczy
smarkula Iną fali, baraszkuje
zadowolona i rózbawiorła.
Jeszcze przywiązana na

wszelki’ wypadek do koła r<z-

t. tunkowego, ale oswojoną
już z wodą, płynie po zatoce
samodzielnie i swobodnie.
Wielkie to szczęście w trze­
ciej wiośnie życia nie bać się
jeziora, rozhuśtanego i głę­
bokiego. Jeszcze większe —

znaleźć w tym wieku radość
z kąpieli nie w brodziku,
lecz: w wielkiej wodzie.

Takie szczęście nie spada z

łaskawego nieba i nie jest
zastrzeżone dla maluchów o

szczególnych predyspozycjach
sportowych. Skłamię jednak,
jeśli powiem, że każde dziec­
ko ma tę samą szansę. Po to,
żeby oswoić się z wodą
możliwie wcześnie, trzeba
mieć rodziców, którzy sami
rozsmakowali , się w pływa-
hiu i nie przeoczyli właści­
wego momentu, by swoje
umiejętności — jak pałeczką

kolarstwa zakończył się indywi­
dualny szosowy wyścig kolarski
amatorów o mistrzostwo świata.

Zwyciężył wprawdzie Włoch
Gianni Giacomini, lecz debiu­
tant w polskim zespole 23-letni
Jan Jankiewicz przegrał z nim
o przysłowiowy „błysk szpry­
chy” zdobywając., tytuł wicemi­
strzowski w tym samym czasie
co zwycięzca. Trzeci był słynny
specjalista od wyścigów „na
czas” 3ernd Drogan z NRD.

Ustąpił on czołowej dwójce o 1
sek. W czołowej dziesiątce upla­
sowało się trzech Polaków:'Jan
Jankiewicz, Jan Krawczyk i Ry­
szard Szurkowski. Takim osiąg­
nięciem nie mógł się pochwalić
żaden z pozostałych teamów

narodowych.

Międzynarodowe zawody
modeli rakietowych

Z udziałem ekip z Bułgarii,
Czechosłowacji, Jugosławii,
NRD i Polski — w Łososinie Dol­
nej rozegrano w dniach 24—26
bm. międzynarodowe zawody
modeli rakietowych, zarazem

mistrzostwa Polski.
W rakietoplanach zwyciężył

Atanas Marinow. Mistrzem Pol­
ski w tej kategorii został Ry­
szard Wróblewski (Aeroklub
Pomorski). W kategorii rakiet
z. taśmą wygrał Anton Repa
(Czechosłowacja) przed Mieczy­
sławem Twardowskim, w kat.
rakiet ze spadochronem Atanas
Marinow (Bułgaria); mistrzem
Polski został Zbigniew Gutow-
»ki. W kategorii makiet rakiet

zwyciężył Tadeusz Kokoszewski.
(k-b)

Lekkoatleci Cracovii
w II lidze

Wielomecz lekkoatletyczny z

udziałem zespołów pretendują­
cych o wejście do II ligi roze­
grany w Kaliszu zakończył się
zwycięstwem Cracowii — 100

pkt. przed Calisią — 83 pkt i
AKS Chorzów — 73 pkt. Z kra­
kowian ciekawsze wyniki uzy­
skali — wśród kobiet Ligęza na

200m—24,8,wskokuwdal
Kawała — 5,95 i klubowa szta­
feta 4X100 — 48,8, wśród męż­
czyzn Baran w skoku w dal —

7.03, Strzelichowski w skoku o

tyczce — 4,60 i Zaręba w biegu
na 3000. m z przeszkodami 9.20,8.
Po dwóch rzutach rozgrywek o

Wejście do II ligi awans ten u-

zyskały 2 spośród 17 zespołów
— Cracovia gromadząc 171 pkt.
1 ,AKS Chorzów — 141,5 pkt.

(w)

Turniej piłki ręcznej
w Tarnowie

W ostatnim dniu międzynaro­
dowego turnieju piłki ręcznej
mężczyzn rozgrywanego w Tar­
nowie Hutnik Kraków pokonał
Unię Tarnów 27:17 (15:9). Naj­
więcej bramek dla Hutnika:
Kałuziński 9, dla Unii: Grzesik
6. Unia Tarnów pokonała Luk­
semburg 24:11 (10:6). Bramki dla
Unii: Wanio 8, dla Luksembur­
ga: Leiner 3. W decydującym o

pierwszym miejscu turnieju,
stojącym na wysokim poziomie
meczu Anilana Łódź pokonała
mistrza Polski Hutnika 28:24
(14:13). Najwięcej bramek po 10

uzyskali dla Anilany Kosma

(najlepszy gracz turnieju) oraz

Kałuziński dla Hutnika (najlep­
szy strzelec turnieju z 29 bram­
kami). Najlepszym bramkarzem
okazał się Malisz z Unii Tarnów.

Końcowa tabela:
1. Anilana — 8 pkt,
2. Hutnik — 6 pkt,
3.Unia—4pkt,
4. Pałac Młodzieży Tarnów —

2 pkt,
5. Młodz. Reprez. Luksemburga
— 0 pkt.

te sztafecie — przekazać da­
lej.

Sławek Cieślak zanim po­
szedł w aktory i jego żona,
Jasna — przyjeżdżali nad je­
zioro jeszcze w. latach stu­
denckich. Płyioali dobrze i

dużo, więc można się było
spodziewać, iż córkę — kiedy
się pojawi' w ich towarzy­
stwie — też wypchną na głę­
boką wodę. W następnej za­
toce zrobił to samo nieco

starszy — a wi.ęc ■trochę
wcześniej —

. inny aktor, Raj­
mund Jarosz, dwa kilometry
dalej, przysposobił swych sy­
nów do obcowania z jeziorem,
mój redakcyjny kolega, Ja­
nusz Koszyk.

Ale między Rożnowem a

Gródkiem — a także między
Bałtykiem a Tatrami — łoic­
ie jest takich miejsc, gdzie

Z DALEKOPISU

Wyniki indywidualnego wy­
ścigu o mistrzostwo świata w

kolarstwie: trasa 178,800 km —

11 okrążeń pętli po 16 kilome­
trów -j - 2.300 m. 1. Gianni Gia­
comini (Włochy) — 4.19,26 (śred­
nia prędk. 41,352 km/godz.), 2.
Jan Jankiewicz (Polska) —

4.19,26, 3. Bernd Drogan (NRD)
— strata 1 sek., 4. Robert Millar

(W. Brytania) —. . strata. 4 sek.,
5. Andreas Pettermann (NRD)

strata 12 sek., 6. Jan Bogaert
(Belgia) — strata 25 sek., 7. Jan

Krawczyk (Polska), 8. Ryszard
Szurkowski (Polska), 9. Richard
Trinkler (Szwajcaria), 10. Nen-
ezo Stajkow (Bułgaria) — wszy­
scy ten sam czas co Bogaert.

Miejsca kolejnych Polaków:
66. Zbigniew Szczepkowski —

strata 5 min. 21 sek., 67. Janusz I

Pożak, 91 Krzysztof Sujka —

obaj ten sam czas co Szczepkow­
ski.

Wyścig ukończyło 114 kolarzy.
Indywidualny tytuł mistrzow­

ski wśród kobiet wywalczyła na

64 km trasie w holenderskim

Yalkenburgu reprezentantka
gospodarzy, 17-letnia Petra de
Bruin wyprzedzając na finiszu

Belgijkę Jenny de Srnet. Brązo­
wy medal zdobyła broniąca ty­
tułu reprezentantka RFN Beate
Habetz.

Kolarskim mistrzem świata

zawodowców na rok 1979 został

szosowiec holenderski Jan Haas

przed Dietrichem Thuraucm

(RFN) i Jeanem-Rene Bernau-

deau (Francja).

Reprezentacja polskich
koszykarek przed rozpoczę-
częciem X Uniwersjady w

Meksyku, startuje w między­
narodowym turnieju w Ka­
lifornii, w mieście Tahoe

City. W pierwszym meczu

Polki pokonały reprezentację
Bułgarii 75:67, w drugim me-

ezn tego turnieju drużyna
ZSRR pokonała USA 71:65.

Międzynarodowym mis­
trzem Polski w singlu męż­
czyzn został aktualny, mistrz

Europy amatorów Wadim

Borysow, który w finale

po interesującej grze, zwy­
ciężył Tadeusza Nowickiego
6:4, 7:5, 6:4. Obroniła swój
tytuł międzynarodowa mis­
trzyni Polski z ubiegłego ro­
ku tenisistka radziecka Ele-
na Granaturowa zwyciężając
swą rodaczkę Marinę Kro-
szinę 6:1, 2:6, 6:3. W deblu

mężczyzn Czechosłowacy Jan
Sindera i Jiri Mazik — Ta­
deusz Nowicki, Henryk Drzy-
malski 7:5, 6:2.

0 Na szosie pod Władysła­
wowem rozegrano półfinał
Pucharu Swat* w chodzie

sportowym. Zawody potwier­
dziły -wysoką klasę polskich
chodziarzy, którzy wygrali
bezapelacyjnie — 7# pkt.,
wyprzedzając Czechosławcję
44, Rumunię — 38 i Finlandię
— 22 pkt.

Zapaśnicy Polski
na 6 miejscu

W klasyfikacji punktowej
zakończonych w San Diego
zapaśniczych mistrzostw
świata w stylu klasycznym
pierwsze miejsce zajął ZSRR
_

43 pkt. przed rewelacją
mistrzostw — Węgrami —

30,5 pkt, Bułgarią — 26,
USA—17,RFN—17,Pol­
ską—15iRumunią— 13

pkt.
Kazimierz Lipień 1 Hen­

ryk Tomsnek po uzyskaniu
zgody pozostali w San Die­
go i wystartują... w MS w

zapasach, w stylu wolnym,
które się tam rozpoczęły.

Plonem startu naszej eki­
py był złoty medal mistbza
świata w wadze 68 kg — wy­
walczony przez Andrzej*
Suprona oraz punktowane
miejsca — piąte Piotra Mi­
chalika (57 kg), szóste Ja­
na Dołgowicza (82 kg) oraz

piąte — Czesława Kwieciń­
skiego (90 kg), Roman* Bier-

ły (100 kg) i Henryka To-
manka (powyżej 100 kg).

Górnik Zabrze
mistrzem Polski w la

Z ostatniej chwili

PSdlaUSAiNRD

Dwa szninv
Polski szpadzista L. Swor-

nowski zdobył brązowy medal
w indywidualnym turnieju
szpadowym na rozgrywanych w

Melbourne szermierczych MS.
Polaka wyprzedzili jedynie zde­
cydowany faworyt tej broni
Francuz P. Riboud oraz Węg cr

E. Kolczonay. Drugi nasz re­
prezentant Andrzej Lis był 5.

Dziewięć lat przyszło czekać
sympatykom szermierki w Pol­
sce na medal drużyny szabli­
stów na mistrzostwach świata.
Wreszcie z Melbourne nadeszła
radosna wiadomość: brązowy
medal mistrzostw świata zdo­

była drużyna Polski w składzie
D. Wódkę, T. Piguła, A. Ko­
strzewa, J. Kondrat i J. Bier-
kowski. W dramatycznym boju
o „brąz” z Rumunią, zakończo­
nym idealnym 'remisem 8:8
(61:61), szalę zwycięstwa na

korzyść naszego zespołu prze­
chylił T. Piguła, zwyciężając
w pojedynku bagażowym Popa

6:2. 0’ f 'miejsce: ŻSKR — Wło­
chy 9:1.

Polskie florecistki pokonały w

ćwierćfinale Rumunię 8:8 .(sto­
sunkiem trafień 60:66) i awanso-

,wały do półfinału, gazie spot­
kają się ’z. ..Węgierkami,

Samochodowy wyścig górski
Na liczącej 4690 m trasie Be­

rest — .Krzyżówka w pobliżu
Krynicy rozegrana została wczo­

raj kolejna eliminacja ogólno­
polskich wyścigów górskich. W
klasie 1 zwyciężył Krzysztof
Bigałowski (AP Dolnośląski)
przed Adamem Piskozubeni (AP
Dolnośląski) — obaj „pf 126p”, i

Andrzejem Godulą (AP Kraków)
— „trabant 601”. W klasie 2
triumfował Marian Bublewicz

(AP Warmińsko-Mazurski) —

„opel' kadett 2000” przed Alek-'
sandrem Adamskim — ..fiat
128 3P” i Ryszardem Trzciń­
skim — „pf 125p-1300” (obaj
AP Kraków). W klasie 4 zwy­
cięstwo odniósł Hieronim Ko­
chański (AP Warszawa) przed
Markiem Oryńskim (AP Kra­

ków’) — obaj na wozach formu­
ły Easter, zaś trzecie miejsce
zaja.ł Włodzimierz Krukowski

(AP Kielce) — „pf 126p”. Naj­
lepszy czas uzyskał na tej tra­
sie Marian Bublewicz — 2 min,
15 sek.

Również wczoraj na tej trasie

rozegrana została II eliminacja
samochodowych wyścigów gór­
skich okręgu krakowskiego. W
klasie „maćkowej” „pf 126p”
zwyciężył Lesław Kuzał (AP
Kraków), klasie 1—2 — Krzy­
sztof Bigałowski, w klasie 3—7
— Ryszard Trzciński, w klasie
8 — Tomasz Stawowczyk (AP
Kraków) — „łacia 1500”, zaś kla­
syfikację generalną wygrał Ma­
rian Bublewicz.

(wapi)

O „Błękitną wstęgę Dunajca”
150 zawodników z Austrii,

CSRS, Holandii, Jugosławii, No­
wej Zelandii, Wielkiej Brytanii,
Węgier i Polski stanęło w No­
wym Sączu na starcie jubileu­
szowych X międzynarodowych
regat slalomowych o „Błękitną
wstęgę Dunajca”.

W konkurencji ks-1 kobiet za­
notowano niespodziankę — wy­
grała juniorka Wanda Basta

(Polska 2) przed Marią Biel

(Polska 1).
Roman Gawlikowski (Pol ska

1) wygrał konkurencję cs-1.

Ośmiokrotny mistrz świata w

kanadyjkach — Czechosłowak
Peter Sodomka zajął dopiero 12

miejsce.
Z zainteresowaniem oczekiwa­

Ogólnopolskie zawody
strzeleckie LOK

W Krakowie zakończyły się
ogólnopolskie zawody strzelec­
kie Li-gi Obro-ny Kraju. V7 ry­
walizacji 14 ekip najlepszy o-

kazał się zespół Szczecina p zed
Katowicami i Łodzią. Ekipa

pospołu ze swymi ojcami wy­
poczywają w lecie dzieciaki,
które pędzi się od wody jak
od zarazy, mamy trzęsą się
ze strachu i ten strach udzie­
la się maluchom, rodzi awer­
sję, opory i trwałą bojażń:
Tatusiowie dla świętego spo­
koju odkładają tę sprawę na

potem.
Można odsunąć o kilka lat

łyżwy i piłkę, gimnastykę i
nawet narty, ale pływanie —

podobnie jak języki. obce .—

im wcześniej się przyswoi,
tym lepiej. Nie ma co liczyć
na lekcje wychowania fizycz­
nego szkole, bo basenów w

naszym kraju wciąż' mało.
Ponadto basen to chlor, tłok
i kompleksy w obcowaniu z

wprawnymi już rówieśnika­
mi. Do basenu łatwiej wejść,
jeżeli barierę strachu, prze­

no startu aktualnych mistrzów
świata — Polaków w konku­
rencji c2X3. W mistrzowskim

zespole w parze z Ryszardem
Seruga popłynął jednak zamiast
Jana Frączka, Marek Maślanka.
Polski zespół w składzie: Kud-
lik — Jeż, Kasprzycki — Czaja,
Seruga — Maślanka wygrał zde­
cydowanie.

W konkurencji klX3 męż­
czyzn zwycięstwo odniósł pier­
wszy-zespół polskich kajakarzy
w składzie: Henryk Popiela,
Jerzy Stanuch i Kazimierz Ga­
wlikowski, Drugie miejsce za­
jęli Czechosłowacy z Liptow­
skiego Mikulasza — Ludwik

Tkać, Pavel Mraz i Yładimir

Chrapciak.

Krakowa zajęła 5 miejsce.
Zwycięstwa dla Krakowa wy­
walczyli seniorzy w konkuren­
cji kbks st. 3X20 strzałów, ju­
niorzy w konkurencji kbks 60
strzałów leżąc oraz indywidual­
nie Leszek Cetera, który w

konkurencji juniorów kbks 60
strzałów leżąc uzyskał 583 pkt.

zwyciężyło się w ciepłej i

czystej wodzie, na łonie przy­
rody, pod , okiem człowieka

życzliwego i bliskiego.
A więc, Panowie — prze­

kazanie swym latoroślom

umiejętności pływania to na­
sza, męska sprawa. Idzie nie

tylko o bezpieczeństwo dzie­
ci. Nauczenie malucha sztu­
ki poruszania się w wodzie
to również szansa zozmocnie-
nia więzi psychicznej, to

jedna z . dróg budowania

ojcowskiego autorytetu. Na

.rodzinnej wycieczce W góry,
na rowerowej icyprawie, na

plaży —. umacniamy, lub ża-

prżępaszcząmy nić poro­
zumienia międzypokolenio­
wego.

Sport nie jest oczywiście
jedyną drogą tworzenia więzi
rodzinnej. Jednakie kto wie,

W Montrealu zakończył się
lekkoatletyczny Puchar
Świata. W konkurencji ko­
biet wygrała drużyna NRD

przed ZSRR i Europą, w kon­
kurencji mężczyzn USA
przed Europą i NRD.

GP Holandii dla Jonesa

Rozegrany w Zandvoort wy­
ścig samochodowy formuły
I o „Grand Prix” Holandii

zakończył się zwycięstwem
Alan* Jones* (Australia) ńa
„williamsie”' przed Jody
Seheckterem na „ferrari” i

Jacęuesein Laffitem na „11-
gierze”, W klasyfikacji mis­
trzostw świata prowadzi Jo­
dy Scheckter •— 44 pkt. przed
I.affitem — 36 pkt. i Jone­
sem — 34 pkt.

„Polonezy”
t na 3 miejscu

Zakończył się XXIX samo-

chodowy Rajd Tysiąca Jezior
‘

będąey kolejną eliminacją
mistrzostw świata producen­
tów samochodowych. Indywi­
dualnie zwyciężył Ma-rkku
Alen jadąćy na samochodzie
„fiat 131 mirafiori”. O supre­
macji fińskich kierowców

świadczy fakt, iż w pierwszej
dwudziestce znalazło się ich
aż 17. Wycofało się 56 spo­
śród 130 załóg.

Team fabryczny FSO spisał
się bardzo dobrze. Do mety
dojechały wszystkie trzy za­
łogi: Maciej Stawowiak —

Ryszard Myszkowski, Juhani
Kynsilehto — Jacek Lewan­
dowski oraz Włodzimier*
Groblewski — January Czer­
woniec. w klasyfikacji zespo­
łów fabrycznych ekipa FSO

uplasowała się na bardzo do­
brym — trzecim miejscu a

nasi kierowcy zajęli miejsca
w środku stawki.

Z udziałem 9 zespołów .od->

był się w Zabrzu finał ligi
lekkoatletycznej. Po raz trze­
ci z rzędu tytuł mistrzowski

przypadł w udziale lekko­
atletom Górnika Zabrze, któ­
rzy zgromadzili 315 pkt. 1

wyprzedzili Gwardię War-i
szawa — 309 pkt., AZS War­
szawa — 263 pkt., Śląsk
Wrocław. — 217 pkt. i Zawią
szę Bydgoszcz — 170 pkt.
Ciekawsze wyniki: skok

wzwyż — Kielanówna 190,
cm, skok w dal — Klima­
szewski 7.90, tyczka — Koza*
kiewicz 5.45.

Boks

grupa n

Błękitni Kielce — Avia
Świdnik 18:2, BTS Bielsko —

Wisłoka Dębica 13:7, Turów

Zgorzelec — Yictorla Wałh.
14:6.
1. Błękitni 8:1 28—12
2. Turów 3:1 24—16
3. Wisłoka 2:2 24—16
4. BBTS 2:2 21—19
5. Victoria 2:2 18—ąa
6. Avia 0:4 5—35

GRUPA IV

Broń Radom — Górnfii

Pszów 15:5, Gwardia Wro­
cław — Wisła Kraków 15:5,

Koszykarki Hutnika
na 3 miejscu

W Koszycach zakończył się
międzynarodowy turniej ko-

szykarek. Zwyciężył zespół
miejscowego ZTŚ — 8 pkt.
przed Vasasem Izzo Buda­
peszt — 7 pkt., Hutnikiem
Kraków’ — 6 pkt., DVTK
Miskolc — 5 pkt. i Juniorka­
mi.ZTS—4pkt.

W ostatnich spotkaniach'
Hutnik wygrał z juniorkami
ZTS 72:53 (36:34) oraz prze­
grał z pierwszą drużyną ZTS
53:62 (26:24) i Yasasem 70:75
(28:34).

Trzecie miejsce
polskich hokeistów

W międzynarodowym tur­
nieju hokejowym o „Wurm-
berg-pokal” rozgrywanym w

RFN zespół Duesseldorfer
EG. pokonał Duisburger SC
7:5 (3:0, 1:4, 3:1) i wyprze­
dził ną finiszu reprezentację
Polski lepszym bilansem
bramek zajmując drugie
miejsce a* CSKA Moskwa.

czy nie jest to ścieżka naj­
bardziej atrakcyjna. W mło­
dej głowie tyle przecież
spontanicznej ochoty do.za­
bawy, rywalizacji, sprawdze­
nia się.

Powie ktoś, że wyprawa w

góry jest łatwiejsza, niż pły­
wanie. To prawda. Można
nieźle pływać i nie umieć

nauczyć tego . córki czy syna.
Dlatego byłoby dobrze, gdy­
by przełożeni Sławka Cieśla­
ka w telewizji wykorzystali
jego umiejętności i przygoto­
wali kilka lekcji na szkla­
nym ekranie, instruujących
jak się to robi,-że trzyletnia
Kasią nie boi się jeziora.

Andrzej Bachleda uezyl
kiedyś jazdy na nartach,
Wojciech Fibak wprowadzał
w arktmę. tenisa. Dobra to

były lekejt, tlt j* myślę. •

Walka Zabrze
Warszawa 16:4.
1. Walka
2. Gwardia
3. Broń
4. Wisła
5. Polonia

- Polonią

4:0 30—10
4:0 27—13
2:2 21—19
2:2 19—21
0:4 12—29

Piłka ręczna
Reprezentacja Bratysławy

w piłce ręcznej juniorek
spotkała się z drużyną MKS
Kraków ulegając 4:13. Nato­
miast wczoraj' młode piłkar-
ki słowackie pokonały ju­
niorki Cracovii 16:8.

Kajakarstwo
Dobrze spisał się na za­

kończonych w Bydgoszczy
mistrzostwach Polski w’ ka­
jakach reprezentant Nadwi-
ślanu Kraków — Jerzy Gło-

winkoicski. W konkurencji
k-1 1000 m zdobył on brązo­
wy medal wygrywając m.

in. z Grzegorzem Sledziew-
skim. W konkurencji k-1
10 000 m Jerzy Głowinkow-
ski z Nadwiślanu. również

był trzeci.

czymś innym. Nie proponuję
sportowego szkolenia pro'wa-
dzonego przez mistrza pły­
wania, lecz „okienko” dla ro­
dziców o pływaniu jako spo­
sobie wychowywania dziecka
bez kompleksów i stresów.

Jedyną rekomendacją Sław­
ka w tym temacie jest jego
córka, którą zobaczyłem tego
łatą w niedzielę, jalc roze­
śmiana radzi sobie z falą.

Pewnie ten pomysł nie Zo­
ltanie „kupiony”, bo jego in­
tencją jest nie tyle wycho­
wanie przyszłych olimpijczy­
ków, co raczej zwykłych,
małych ludzi, dla których.
iu Międzynarodowym Roku
Dziecka zrobiliśmy chyba
mniej, niż zamierzaliśmy. W

każdym razie io zakresie
kultury fizycznej ten doro­
bek -nie jest olśniewający.


